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ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Międzynarodo-
Komunlstycz-

KATOWICK 
SOSNOWIEC 
CZĘSTOCHOWA 
BYTOM 
GLIWICE 
RYBNIKBUDAPESZT (PAP)

We wtorek opuścił» Budapeszt, udając się do kraju, dele­
gacja radziecka, która brała udział w pracach Doradczego 
Komitetu Politycznego państw stron Układu Warszawskie-

DELEGACJI PRL
powróciła z Budapesztu

WARSZAWA (PAP) 
We wtorek w południe powróciła z Budapesztu 

do Warszawy delegacja PRL pod przewodnic­
twem I sekretarza KC PZPR — Władysława 
Gomułki, która uczestniczyła w posiedzeniu Do­
radczego Komitetu Politycznego państw — stron 
Układu Warszawskiego.

Na lotnisku Okęcie delegację witali członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR i rządu PRL.
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Przed Międzynarodową Naradą 
Partii Komunistycznych

1 Robotniczych

6 stron C.Q
CENA Si'

Grupa robocza 
opracowała projeki 
podsluwoweuo dokumentu

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, że 18 marca 

zakończyło się w Moskwie posiedze­
nie grupy roboczej przygotowującej 
projekt podstawowego dokumentu: 
— „Zadania walki przeciwko impe­
rializmowi na współczesnym etapie 
1 jedność działania partii komuni­
stycznych i robotniczych oraz wszy­
stkich sił antyimperialistycznych* ’, 
dla zapowiedzianej 
wej Najady Partii 
nych i Robotniczych.

Projekt dokumentu został przeka­
zany do rozpatrzenia komisji przy- •' 
gotowa wczej.
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Uchwała Dziś 6 stron
W NUMERZE M. IN.»

X Plenum CRZZ MICHAŁ GODAWA
Aktualne problemy 

Integracji gospodarczej 
krajów RWPG• • •

TADEUSZ WIELGOLAWSKIw sprawie Człowiek bez znaków 
szczególnych

dalszego rozwoju • • *
TADEUSZ LUBIEJEWSKI

współdziałania Uczeni 1 wynalazki » * •
związków NINA GRELLA

W trosce o nasze zdrowie

zawodowych KONRAD KRZYŻANOWSKI
Inżynierowie w mundurach

z radami narodowymi W ciągu 1000 drl 
powstanie gigantyczna fabryka

— omówienie czytaj na str. 3
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TADEUSZ JACKOWSKI
Karabin i amulet

Napastnicy chińscy 
ponownie ostrzelali 

wyspę "

Echa apelu
konferencji budapeszteńskiej

MOSKWA (PAP)
Specjalny korespondent dzień 

nika „Prawda” pułkownik S. 
Borzenko donosi ze strażnicy 
Nlżnle-Michajłowka nad rzeką 
Ussurl, że 17 marca wieczorem 
napastnicy chińscy znów ostrze­
lali z moździerzy wyspę Da- 
manskij. W tym czasie na 
strażnicy odbywało się zebranie 
miejscowej organizacji Komso­
molu.

Wznowiona została wymiana 
ognia ■ karabinów maszyno­
wych 1 pistoletów automatycz­
nych.

Maolśoi, którzy ponieśli już 
niejedną porażkę, nie chcą się 
mimo wszystko uspokoić — pi­
ste pik. Borzenko.

Ale żołnierze radzieckiej stra­
ty granicznej są czujni i goto­
wi udaremnić każdą nową pro­
wokację na granicach ZSRR.

Wyni.ci posiedzenia Dorad­
czego Komitetu Politycznego 
państw — stron Układu War 
szawskiego i dokumei ty 
uchwalone na tym posiedze­
niu odbiły się szerokim 
echem w prasie światowej, 
a zwłaszcza w prasie euro­
pejskiej. Dzienniki krajów, 
których przedstawiciele brali 
udział w spotkaniu budape­
szteńskim podają pełny 
tekst komunikatu oraz ape­
lu do wszystkich krajów Eu­
ropy.

PARYŻ (PAP) 
„Humanitě” publikuje tekst 

dokumentów uchwalonych w 
Budapeszcie pt. „W celu zapew­
nienia bezpieczeństwa i pokoju 
na naszym f-ontynencie przy­
wódcy siedmiu krajów socjali­
stycznych proponują zorganizo­
wanie konferencji ogólnoeuro­
pejskiej”.

Również inne dzienniki po­
święcają wiele miejsca wyni­
kom posiedzenia budapeszteń-

Płk. A. Leonow, dowódca 
radzieckich wojsk pogranicza 
zabity podczas drugiej pro­
wokacji chińskiej w rejuuio 
wyspy Damansklj.

CAF-PI-teiefoto

18 biu. Agencji f.ASS nade­
słała zdjęcie ppłk. A. Konstan 
tinowa, który po śmierci płk. 
A, Leonowa dowodził kontr­
atakiem oddziału radziecki« h 
' ojsk pogranicza n. wyspie 
Damanskij.

skiego. „Figaro” podkreśla, te 
apel uchwalony przez państwa 
— strony Układi Warszawskie­
go jest wyrazem pragnieniu na­
rodów tych państw, by żyć w 
pokoju i utrzymywać stosunki 
dobrego sąsiedztwa z innymi 
narodami europejskimi. Także 
radio francuskie obszernie po­
dało treść dokumentów budape­
szteńskich.

Posiedzenie Doradczego Ko­
mitetu Politycznego państw — 
stron Układu Warszawskiego 
znajduje się w centrum 
uwagi prasy zachodnioberliń- 
skiej. Dziennik „Die Wahrheit” 
opatruje wiadomość o posiedze­
niu budapeszteńskim tytułem 
„Apel państw Układu War­
szawskiego: bezpieczeństwo po­
przez konferencję wszystkich 
państw europejskich”.

LONDYN (PAP)
Dzienniki londyńskie opubli­

kowały na czołowych miejscach 
wiadomość o posiedzeniu Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu War­
szawskiego. Dzienniki uwypu­
klają część apelu wzywającą 
kraje europejskie, by żyły w 
pokoju i rozwiązywały swe pro­
blemy środkami rokojowymi 
na drodze rokowań, nie zaś 
przez użycie siły lub groźbę 
jej użycia.

RZYM (PAP)
Prasa włoska zanotowała z 

wielkim zainteresowaniem apel 
Państw — Stron Układu War­
szawskiego do wszystkich kra­
jów europejskich. Pełny tekst 
apelu podała agencja prasowa 
ANSA. Radio I telewizja rów­
nież zapcz.iały swoich słucha­
czy i widzów z treścią apelu.

Dziennik „Unita” zamieścił 
na pierwszej stronie obszerne 
omówienie apelu podkreślając, 
że ogólnoeuropejska konferen­
cja dałaby możność znalezienia 
sposobów zapewniających lik- 
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Komentarz pt. „Budapeszteń 
skie wezwanie do Europy" — 

czytaj str. 2)

Plenám Komitetu Wojewódzkiego PZF3 w Katowicach

Kierunki v sprawnienin
transportu i komunikacji

■ieferat Egzekutywy KW na temat programu dalszego 
rozwoju transportu kolejowego, drogowego I wodnego w la­
tach 1’69 — 1975 w woj. katowickim wygłosił sekretarz KW 
PZPR tow. Tadeusz Pyka.

bliższy okres w tej ważnej dziedzinie gospodarki.
Obradom plenum przewodniczył członek Biura Politycz­

nego KC, I sekretarz KW PZPR tow. Edward Gierek. W ple­
narnych obradach uczestniczyli: zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów tow. Piotr 
Jaroszewicz, kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Tran­
sportu i Komunikacji KC PZPR Iow. Stanisław Kowalczyk, 
ministrowie: przemysłu ciężkiego tow, Franciszek Kaim I ko­
munikacji tow. Piotr Lewiński, oraz wiceministrowie resortów: 
żeglugi tow. Jerz Szopa, maszynowego tow Jan Chyliński 
I gospodarki komunalnej — tow. Michał Zubelewicz.

Sprawne funkcjonowanie 
transportu 1 komunikacji je® 
jednym z zasadniczych warun­
ków prawidłowego rozwoju 
gospodarczego naszego woje­
wództwa, a ma także poważny 
wpływ na całą gospodarkę na­
rodową. Wynika to ze skoncen­
trowania na niewielkim obsza­
rze woj. katowickiego ok, 20 
proc, produkcji globalnej na­
szego kraju; należyte zaopa­
trzenie kraju w wytwarzane w 
naszym województwie surowce 
i wyroby zależne lest nie tylko 
od rytmiczności produkcji, lecz 
także od sprawnego wywozu. 
Jednakże transport i komuni­
kacja y naszym województwie 
où kilku lat przeżywają powa­
żne trudności. Instancja woje ■ 
wódzka organizacii partyjnej, 
jak również Prezydium Woj. 
Rady Narodowej wielokrotnie 
omawiały i swrch posiedze­
niach problem; transportu, 
przedstawiając i fladrom cen-

W dyskusji udział wzięli następujący towarzysze: Marian 
Drewniak, Ludwik maska, Stanisław Czermak, Ryszard 
Trzcianka, Walenty '-rominek, Leopold Bulandra, Zygmunt 
Klimczyk, Zdzisław Tabaszewski, Jan Mitręga, Alojzy Melich, 
Tadeusz Gańczarczyk, Mieczysław Borowski, Tadeusz Feliń­
ski, Piotr Lewiński, Jerzy Kucharczyk, Tadeusz Żemła, Hen­
ryk Lichoś, Erwin Aleksa. Obszerne przemówienia wygłosił 
również tow. Piotr J -roszewlcz.

W referacie Egzekutywy KW PZPR tow Tadeusz Pyka za­
poznał członków Komitetu Wojewódzkiego z całokształtem 
zagadnień związanych z problematyką transportu i komuni- 

górnlczych, których systematycz­
ne usuwanie utrudnione jest ze 
względu na brak mocy przero­
bowej Odpowiednich przeds:ę- 
biorstw- Wiele do życzenia po­
zostawiają także organizacje i 
metody eksploatacji transportu 
kolejowego 1 samochodowego. 
Niedostateczna rozbudowa i mo­
dernizacja sieci dróg, ich nad­
mierne przeciążenie przewozami 
wielkich mas towarow oraz 
braki w taborze samochodów 
ciężarowych, autobusowych, ni­
ski poziom zaplecza tecnniczne- 
go od którego zależy sprawność 
remontów tego taboru — wszyst­
ko to pogłębi leszcze niełatwą 
sytuację w dziedzinie transpor­
tu I komunikacji w naszym 
województwie.

Przewidywana w najbliższej 
5-latce dynamika wzrostu pro­
dukcji Tzemysłówej w naszym 
poiewództwle (wzrost prtduk-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

czoraj w Katowicach odbyło się plenarne 
posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
poświęcone omówieniu sytuacji w transpor­
cie i komunikacji województwa katowickiego 
oraz wytyczeniu kierunków działania na naj­

tralnym szereg propozycji jego 
usprawnienia

Podstawową przyczyną nie­
domagać transportu w naszym 
województwie jest od wielu już 
lat niedoinwestowanie tej waż­
nej dziedziny gospodarki. Jeśli 
Udział woj. katowickiego w glo­
balnych przewozach w ki aj u 
wynosił w latach 1960—1967 ok- 
28 pro«., a w przewozie pasa­
żerów 16 proc., to udział w 
krajowych nakładach inwesty­
cyjnych na transport stanowił 
zaledwie 8,4 proc. W tej dys­
proporcji tkwi źródło obec­
nych trudności zarówno w prze­
wozach pasażerskich, zwłaszcza 
w dojazdach ludzi do pracy, 
lak również w niery*miczności  
przewozów surowców i produk­
tów. Oblicza się, że obecnin w 
katowickiej DOKP brakuje po- 
hi . ' [c wagonów na dob;, 
»'żeby PKP *dc  ne były1 spraw­
ni» ■ wykcnys ć plan przewo- 
tćw. Dlat_‘g . też rosną na zwg-

kacjl w naszym województwie.

łach zapasy węgla, utrudniając 
normalny tok wydobycia, pęcz­
nieją magazyny hut j przedsię­
biorstw przemysłowych od wy- 
rooów. których nie ma czym 
przewieźć do odbiorcy. O trud­
nościach komunikacyjnych do­
bitnie św idczy z kolei fakt, 
że przedsiębiorstwa muszą do­
wozić ludzi do pracy używając 
do tego celu około tysiąca cię­
żarówek. Przeciążona jest także 
trakcja samochodowa — a PKS 
odmawia sprzedaży ponad 4 
tys biletów miesięcznie.

Przyczyny tej niepomyślnej 
sytuacji tkwią przede ws: yrt- 
kim w niedorozwoju układów 
komunikacyjnych naszego wo­
jewództwa; głó vnle zaś w bra­
ku nowoczesnych śródków trak­
cyjnych, nie najlepszym stanie 
technicznym wagonów 1 urzą­
dzeń, w przestarzałym ;ćchti:cz- 

" nie yposażeniu węzłów U -ia- 
cjl kolejowych. Niemałe zna­
czenie mają tukżu skutki szkód

Marian Spychalski
spotkał się

i poinońskim aktywem F|H
POZNAN (PAP)

We wtorek w drugim dniu 
pobytu w stolicy Wielkopolski 
— członek Biura Politycznegb 
KĆ PZPR, przewodniczący Ra­
dy Państwa, Marian Spychal­
ski spotkał się z aktywem poz­
nańskiego komitetu FJN.

Zabierając głos w czasie spot­
kania Marian Spychalski na­
kreślił główne zadania ogn.w 
i aktywu FJN w nadchodzą­
cej kampanii wyborczej do Sej­
mu i rad narodowych.

Ustalenie zadań w kampanii 
wyborczej

Plenum KK PZPR 
w Rzeszowie...

RZESZÓW «PAP)
We wtorek odbyło się w Rze­

szowie Plenum KW PZPR, po­
święcone ocenie realizacji pro­
gramu wyborczego, działalności 
rad narodowych oraz ustaleniu 
zadań instancii i organizacji 
partyjnych w kampanii wybor­
czej do Sejmu i rad narodo­
wych. Zarówno w referacie se­
kretarza KW — Stanisława Ry­
by jak i w dyskusii podkreśla­
no, iż podstawowe założenia pro 
gramu wyborczego z 1965 r. zo­
stały wykonane, a w niektó­
rych dziedzinach przekroczone.

...I Opól!)
OPOLE (PAP)

Omówieniu zadań instancji 
partyjnych w kampanii wybor­
czej do Sejmu i rad narodo­
wych poświęcone było we wto­
rek plenarne posiedzenie KW 
PZPR w Opolu, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KW — 
Marian Miśkiewicz.

Wietnam Południowy«

Buy, Hlsli i sum wian
nieustannie atakowane

przez siły wyzwoleńcze
HANOI (PAP) 

Ludowe siły wyzwoleńcze pomyślnie kontynuują działania 
ofensywne, zadając ciosy bazom, lotniskom, sztabom 1 innym 
amerykańskim i sajgońsk‘m obiektom wojskowym na całym 
obszarze Wietnamu Południowego.

16 amerykańsko-sajgońskich 
buz wojskowych oraz sztaby 25 
dywizji vojsk USA i 50 pułku 
wojsk sajgońskich zaatakowali 
południowowietnamscy patrioci 
w nocy z 9 na 10 marca w oko­
licach Sajgonu. Nieprzyjaciel 
stracił około 250 ludzi w zabi­
tych j rannych — informuje 
VNA, powołując się na Agen­
cję Wyzwolenie-

Około 140 oficerów wojsk a- 
merykańskich 1 sajgońskich 
Wyeliminowali partyzanci w 
wyniku operacji >j<™ej, prze­
prowadzonej 10 marc i w Cao 
Lanb — ośrodku administracyj­
nym prowincji Kien t-hong. 
W nocy z 11 u 12 bm. żołnie­
rze sil wyzwoleńczych zaatako­
wali lotnisko Bac L'eu , zereg 
pozycji wojsk amerykańskich i 
sajgońskich w prowincji Soc 
Chang. Zabili oni lub ranili

ponad 200 żołnierzy amerykań­
skich i sajgońskich oraz znisz­
czyli około 40 samochodów woj­
skowych i 4 samoloty nieprzy­
jaciela. Ciężkich strat doznała 
13 marca trzecia brygada pierw­
szej dywizji kawalerii po­
wietrznej USA w prowincji 
Bien Hoa.

Według danych Agencji Wy­
zwolenie, około 180 żołnierzy i 
oficerów amer; Kańskich wyeli­
minowali z walki partyzanci w 
bojach stoczonych 13 i 14 mar­
ca na północny zachód od Tan 
Lam. Oprócz tego zestrzelono 
dwa amerykańskie helikoptery. 
Rankiem 15 bm patrioci połud­
niowowietnamscy zaatakowali 
kolumnę nieprzyjacielską wy­
słaną w celi’ wsparcia swych 
wojsk w Cao Lanh ! wyelimi­
nowali z walki około 170 żoł­
nierzy nieprzyjacielskich.

„Kosmos-272“
MOSKWA (PAP)

W poniedziałek wystrzelono w 
Kwiązku Radzieckim sztucznego 
Satelitę Ziemi „Kosmos 272”. Ce­
lem eksperymentu jest konty­
nuowanie badań przestrzeni ko­
smicznej zgodnie z ogłoszonym 
Wcześniej programem.

Aparatura zainstalowana na po­
kładzie satelity funkcjonuje nor­
malnie.

KoloMolno powód!
w Brazylii

MEKSYK (PAP) 
Po trwających od wielu dni 

Ulewnych deszczach spowodo­
wanych oberwaniem się chrnu 
*y Dolinę Muudau w brazylij­
ski n stanie Alagoas nawiedziła 
®'brzymia powódź. Według do- 
•ychca isowych komunikatów 

300 osób utonęło, 1000 uwa- 
Jt się z," zaginione, a ponad 
»0-000 zostało bez dachu nad 
kłową.

Na terenie objętym powodzią 
żawallło się ponad 5 tys. do- 
?‘“w, zniszczone rostab linie 
‘*lefoniozne,  drogi kolejowe 
°r»z szosy.

Liczba zabitych 
wzrosła do 162 osób

Dalsze ofiary 
koMify lotniczej 
w Wenezueli

MEKSYK (PAP)
Ekipy ratownicze wydobyły 

spod gruzów domów zawalo­
nych w wyniku katastrofy we­
nezuelskiego samolotu dalsze 
ofiary. Liczba zabitych wzro­
sła do 162.

Jak już donosiliśmy, katastro­
fa wydarzyła się w niedzielę na 
terenie wioski Zlrum» w pobli­
żu Maracaibo (Wenezuela). Na 
pokładzie samolotu pasażerskie­
go Wenezuelskich Linii Lotni­
czych, znajdowało się 77 pa A- 
żerów i 10 członków załogi. 
Wszyscy ponieśli śmierć. Resr.tę 
ofiar stanowią mieszkańcy wio­
ski.

NAJUBILEUSZ

Krótszy cyKJ budowy
-wcześniejszą produkcja

Po wszechstronnym przeanalizowali i swoich możllw si t >- 
trzeb gospodarki, dalsza załogi zakładów p scy Śląska i Zagłę­
bia podejmują zobowiązania produkcyjne i czyny społeczne dla 
uczczenia 25-leeia Ludowej Ojczyzny. Ostatnio załogi przedsię­
biorstw budowlano . montażowych zatrudnionych w hucie „Za­
wiercie” postanowiły o 16 dni skrócić cykl budowy nowego n s- 
ca martenowskiego nr 3. Dzięki wcześniejszemu rozpoczęciu 
produkcji — już 14 czerwca br. — nieć martenowski dostarczy 
gospodarce dodatkowo około 2,5 tys. ton stali.

Zobowiązanie takie, w obecności 
Inwestora. podpisali wszyscy 
współtwórcy procesu u westycyj- 
nego, przedstawiciele załóg: HPR, 
Mostostalu-Zabrze, Przedsiębior­
stwa Robót Elektrycznych nr i 
w Katowicach, Przedsiębiorstwa 
Instalacji Przemysłowych w Czę­
stochowie, Przedsiębiorstwa Mon­
tażu Aparatury Przemysłowej 1 
Automatyki w Katowicach oraz

zawierciańskiej placówki gliwic­
kiego Biura Projektowego „Bl- 
prohut”. (jan)

• • •
Przebywająca w miejscowości 

Arandjelovac Jugoslawe gru­
pa polskich specjalistów z gliwic­
kiego Blu> Projektów S" iterla- 
łów Ogniotrwałych „Blpromog”, 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zimowe Igrzysko ZHP w Szczyrku

Kwitnę i Bielska 
zdobyli nagrodę „TR” 
ßLISKO 200 harcerzy reprezentujących 13 

hufców startowało na trasach Skrzyczne- 
go i u podnóża Klimczoka w Zimowych 
Igrzyskach Katowickiej Chorągwi Związ­
ku Harcerstwa Polskiego. Podobnie jak 

impreza letnia, zawody w Szczyrku miały bogatą 
oprawą, wspaniałą atmosferą, a walka na trasach 
była naprawdę pasjonująca. Zasługa to hufca 
bielskiego, który doskonale zorganizował igrzy­
ska, a przede wszystkim młodzieży harcerskiej 
z całego województwa, dzielnie walczącej o zwy­
cięstwo, o lepsze lokaty.

Dział sportowy naszej redakcji sprawuje patronat nad 
sportei i w Katowickiej Chorągwi ZHP. Organizując 
wspólnie z harcerstwem różne imprezy, pragniemy spo­
pularyzować sport wśród młodzieży.

Harcerskie Igrzyska letnie i zimowe, choć organizowa­
ne po raz pierwszy, spełniły swe zadanie, W zakończo­
nych w Szczyrku Igrzyskach Zimowych o zwycięstwo 
walczyli nie tylko „górale’ z Bielska i Cieszyna, lecx 
także młodzież z niecki węglowej.
(Omówienie imprezy i wyniki — podajemy na tir, D

Na zdjęciu; kolejarze węzła katowickiego oczyszczają za- 
inleżone zwrotnio« 1 tory. Fotot Z. Wieczorek

iniiiiiiiiiiiiiM

WÍLKI KONKURS, 
11969]

J lessie uEpsksjąiile
pohieb ksascxMióv
O

rg dzowany już po raz drugi w roku bieżącym 
z jmęj|tywy Egzekutywy KW PZPR Wielki 
Konkurs „TR” i WKZZ ma na celu przede 
wszystkim szybsze i kompleksowe rozwiązywanie 
różnorodnych problemów, szczególnie tych, 
które bezpośrednio służą Doprawie warunków 

tycia ! pracy mieszkańców województwa katowickiego. 
Stąd też wśród 14 dziedzin objętych Wielkim Konkur­
sem poczesne miejsce zajmuje drobna wytwórczość, a więc 
producenci państwowi, spółdzielczy, a także rzemieślnicy 
Indyv dualni wytwarzający wyroby bezpośrednio na za- 
°mT>»Zen'8 fynku. Przyznawanie dorocznych nagród 
„TR już w ubiegłym roku sprawiło, iż na rynku nojawi- 
ło się wiele nowycl. wysokojakościowych artykułów 
pierwszej potrzeby. Jejieśmy przekonani, że również 
w tym roku zarówno państwowy przemysł terenowy, jak 
również spółdzielczość pracy dołożą starań, by podjąć 
produkcję wielu nowych artykułów gospodarstwa domo­
wego, by zmodernizować i podnieść jakość wytwarzanych 
produktów.

na ®tro1n,e 8 publikujemy szczegółowy regulamin 
Wielkiego Kon ku su „TR” i WKZZ w dziedziie drobnej 
wytwórczości, określający kto może ubiegać się o przyzna­
ni. dorocznej nagrody „TB” oraz kryteria przyznawania tvch 
nagród. Jednocześnie przypominamy iż zgłoszenia do Kon­
kursu należy składać w sekretariacie Kom sji Branżowej 
miMzoząoej się w tomu Związków Zawodowych w Katowi­
cach ul. Dąbrowskiego 23 pokój 119.

MARCOWA ZADYMKA USTĄPIŁA?

Kolejarze 
i drogowcy 

likwidują 

zaległości
(Informacja własna)

Ubiegłej nocy oraz we wto­
rek », trawiły się w całym woj. 
katowickim warunki atmosfe­
ryczne, przestał padać śnieg i 
osłabł wiatr. Przystąpiono też 
do jnergicznegc zwalczania 
skutków trzydniowej zadymki. 
Wszystkie drogi woj. katowic­
kiego ą przejezdne, służba 
drogowa pfcz użyciu pługów 
odśi ieżnych i innego sprzętu 
mechanicznego usuwa ostatnie 
zaspy i kniei a poboczy. Znika

też, ehoć bardziej opieszale, 
śnieg z ulic miast, usuwany 
przez ekipy MPO ! dozorców.

W dalszym ciągu na kolei po­
nad 1000 pracowników oczy­
szczało ze śniegu rozjazdy ko­
lejowe i górki rozrządowe. Ko­
lejarze zatrudnieni przy od­
śnieżaniu o zyrrują gorące po­
siłki. Obecnie grubość warstwy 
śniegu wynosi 5—15 cm. Trudne 
warunki pracy wciąż jeszcae 
w stępują w węzłach kolejo­
wych: Tarnawskie Góry. Gli­
wice, Pyskowice, Katowice. Ko­
lejarze k ncentruji swój wysi­
łek na odrabianiu strat spowo­
dowanych zimową aurą, P-zede 
wszystkin dążą do sprawnego 
pokrywania zapotrzebowania na 
wagony przez klientów, termi­
nowego odbioru wagonów z 
bocznic I szybkiego wyeksnedio 
wania ich x>zi teren katowc- 
kiej DOKP. Wyekspediowano 
również wiele pociągów towaro 
wych oczekujących na boczni­
cach od ubiegł i soboty.

W ruchu pasażerskim nie za-

®o*ou*iio  w dniu wczorajszym 
większych zakłóceń Na 45 po­
ciągów przejeżdżających przez 
stolicę naszego województwa w 
godzinach rannych jedyne sie­
dem spóźniło się od 15 du 25 
minut. Tylko międzynarodowy 
pociąg z Wiednia niał opóźnie­
nie ponad 3 godziny. Również 
tramwaje 1 autobusy kursowa­
ły normalnie. Do redakcji na­
płynęło kilka zażaleń pasaże­
rów na zepsute ogrzewanie w 
tramwajach (bak)

Jaka pogoda
Jak podaje PIHM — w dniu 

10 bm. w P< Isce będzie za­
chmurzenie niewielkie 1 i' 
miarkowane, częściowo duże i 
miejscami Bnleg. Temoen tura 
pd ok. minus 10 st do minus 
ł SI

"Vlatry umiarkowane, na po­
łudniu dość silne 1 porywiste, 
mogące powodować » części 
południowej zamiecie śnieżne.

W wyniku kradzieży 
w Tarchominie

lu osób zatrutych
nit(uliolem meiylowym

WARSZAWA (PAP)
Na apel Milicji Obywatel­

skiej, w poniedziałek do szpi­
tala wojewódzkiego w Warsza­
wie przy ul. Czerniakowskiej 
zgłosiły się dalsze 3 osoby — 
ofiary zatrucia spirytusem me­
tylowym, skradzionym prawdo­
podobnie w Tarchomińskich 
Zakładach Farmaceutycznych 
iJPolfa”.

W szpitalu powiatowym w 
Płońsku oraz w szpitalu woje­
wódzkim w Warszawie znajdu­
je się obecnie 10 osób, które 
poważnie zatruły się alkoho­
lem metalowym.

W sprawie kradzieży spiry­
tusu metalowego Mili-ja Oby­
watelska prowadzi energiczne 
śledztwo.

180^
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Budapeszteńskie wezwanie
do Europy

P
osledzMl« Doradczego Komitetu Politycznego państw-stron 
Układu Warszawskiego z udziałem siedmiu delegac|l na 
najwyższym szczeblu zakończyło się opublikowaniem do­
kumentów o wielkie) politycznej wadze.

Komunikat końcowy posiedzenia Informuje o doniosłych 
Zmianach struktury kierowniczych organów Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu Warszawskiego. Zmiany te określa nowy 
»tatut Zjednoczonych Sił Zbrojnych Ukłanu Warszawskiego 
i jego zjednoczonego dowództwa. W strukturze najwyższych 
organów kierowniczych Układu pojawił się Komitet Mini­
strów Obrony państw — stron Układu Warszawskiego, które­
go statut budapeszteńska narada szefów partii 1 rządów roz­
patrzyła i zatwierdziła.

Zaaprobowane przez uczestników posiedzenia zmiany mają 
lia celu udoskonaleń1# kierowania organizacją obron­
ną Układu Warszawskiego. Zostały one przyjęte w rezultacie 
wnikliwych rozważań potrzeb, wynikających z zadań obrony 
bezpieczeństwa państw wspólnoty socjalistycznej. Wydarze­
nia minionego roku — roku licznych wstrząsów i narastania 
napięć w święcie, które nie ominęły także naszego kontynen­
tu — uzasadniły potrzebę ulepszenia struktury kierowania 
organizacją obronną i dostosowania jej do zmieniających się 
wymogów obecnego charakteru stosunków wewnątrz wspólno­
ty państw socjalistycznych.

Drugim ważnym dokumentem posiedzenia Komitetu Dorad­
czego Układu Warszawskiego jest apel państw członkowskich 
do wszystkich krajów Europy o wzmożenie wysiłków na 
rzecz utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa na naszym konty­
nencie.

Współczesna Europa to problemy i różne interesy ponad 
trzydziestu małych, dużych 1 średnich państw o różnych 
ustrojach. Wszelako wśród nierozstrzygniętych problemów 
Europy nie ma spraw tak złożonych, których nie dałoby się 
racjonalnie rozwiązać w drodze pokojowej i bez 
uciekania się do siły lub groźby jej użycia. Najważniejszą — 
gdyż godzącą wprost w bezpieczeństwo całego kontynentu — 
grupę zagadnień przedstawiają sobą działania tych sił, które 
nie wyciągnęły właściwych wniosków z rezultatów dwóch 
wojen światowych, snują plany nowych wojen i rozkręcają 
spiralę obliczonych na długą metę zbrojeń. Apel nie oskarża 
żadnego z państw — aczkolwiek zdajemy sobie sprawę o któ­
re chodzi — nie chcąc wykluczać ze wspólnych działań na 
rzecz pokoju nikogo, gdyż chodzi o interesy wszystkich bez 
wyjątku pragnących dobrosąsiedzkich stosunków narodów 
Europy.

U
czestnicy budapeszteńskiej narady, analizując sytuację 
w Europie, są przeświadczeni, że istnieją realne mo­
żliwości zapewnienia, wspólnym wysiłkiem i we 
wspólnym interesie państw całego kontynentu, bez­
pieczeństwa i pokoju. Przywódcy siedmiu krajów 

ponawiają wysuniętą przed trzema laty wspólna propozycję 
»wołania ogólnoeuropejskiej konferencji w 
»prawie bezpieczeństwa i współpracy. „Konferencja taka — 
stwierdza apel budapeszteński — odpowiadałaby interesom 
wszystkich państw europejskich. Stworzyłaby możliwości 
wspólnego poszukiwania dróg i środków, które prowadziłyby 
do »niesienia podziału Europy na ugrupowania wojskowe i do 
urzeczywistnienia pokojowej współpracy między państwami 
i narodami europejskimi”.

Istotnym wkładem na rzecz likwidacji podziału Europy na 
bloki, umocnienia więzi politycznych, gospodarczych i kultu­
ralnych pomiędzy państwami kontynentu byłoby stworzenie 
systemu trwałego bezpieczeństwa międzyna­
rodowego na podstawie uznania ukształtowanego w re­
zultacie drugiej wojny status quo: nienaruszalności istnieją­
cych granic na Odrze i Nysie oraz na Łabie, faktu istnienia 
dwóch państw niemieckich, odrębnego statusu Berlina za­
chodniego i wyrzeczenia się przez NRF ambicji nuklearnych.

Państwa europejskie — które po drugiej wojnie światowej 
ani razu nie zebrały się wszystkie razem, chociaż tak liczne 
problemy czekają na rozstrzygnięcie — powinny peprzeć zwo­
łanie w rajbliższym czasie spotkania przedstawicieli zaintere­
sowanych krajów — a więc tych, które są do tego gotowe już 
teraz — dla ustalenia porządku dziennego i trybu zwołania 
konferencji w sprawie bezpieczeństwa 1 współpracy państw 
•uropejskich.

B
udapeszteński apel siedmiu państw przydaje swej pro­
pozycji historyczne znaczenie. Istotnie, za­
równo jej powodzenie, jak i respektowanie od zaraz 
niezbędnych przesłanek sukcesu konferencji — powstrzy­
mywanie się od wszelkich działań, które mogłyby za­

truć stosunki międzynarodowe — wytworzyłoby nieznaną do­
tąd w tej części świata »mosferę zaufania. Jest rzeczą oczy­
wista, że kontynent europejski — kolebka nowożytnej kultury 
światowej - mógłby odegi. Ć nową rolę w świecie. Chw lebną 
rotę krzewiciela zasad współistnienia państw o różi ych ustro­
jach i czynnika stabilizacji pokoju w skali globalnej.

Apel siedmiu europejskich państw wspólnoty socjalistycz­
nej spotkał się z żywym echem w świecie, a zwłaszcza na na­
szym kontynencie. Jest to w pełni zrozumiałe, ponieważ odwo­
łuje się on do europejskiego poczucia wspólnoty Interesów 
i racjonalnej oceny korelacji międzynarodowych w skali świa­
towej. Dla mężów stanu, dyplomatów, a przede wszystkim dla 
wszystkich demokratycznych, pokojowych i postępowych sił 
Europy, nadszedł czas działania. Należy przejść „od ogól­
nych deklaracji pokojowych do konkretnych działań w dzie­
dzinie odprężenia i rozbrojenia, o rozwój współpracy i pokoju 
między narodami” — że posłużymy się słowami budapeszteń­
skiego apelu. Co się ryczy Polski, była ona zawsze zwolennicz­
ką takiej właśnie postawy, dokumentując ją inicjatywami, któ­
re nadal stanowić mogą pożyteczną platformę ogólnoeuropej­
skiego porozumienia. Do Inicjatyw’ tych zalicza się m. in. po­
party raz jeszcze wysokim autorytetem przywódców siedmiu 
krajów socjalistycznych projekt zwołania europejskiej konfe­
rencji bezpieczeństwa i współpracy państw Europy. (AR)

Komitet Rozbrojeniowy 18 Państw 
wznowił obrrdv

Orę Izie premiera Kosygina w sprawie układu 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej

(Korespondencja własna Interpress s Genewy)

W
e wtorek kilka minut po godz. 15.00 po siedmiomiesięcznej przer­
wie wznowił swoje obrady w Genewie Komitet Rozbrojeniowy 
18 Państw. Po otwarciu sesji przez obecnego przewodniczącego, 
ambasadora U Chit Mayinga (Burma), specjalny przedstawiciel 
sekretarza generalnego ONZ przy Komitecie D. Protitch, odczy­

tał orędzie U Thanta skierowane do uczestników.
U Thant podkreśla w nim 

zwiększające sie z roku na i ok 
znaczenie problemu r< zbrojenia 
wskazując, że wydatki zbroje­
niowe świata wzrosły w ciągu 
ostatnich lat ze 120 mld. dola-

Dyplomaci w ONZ 
o prowokacji chińskiej 

nad Ussuri

Mao potrzebuje
atmosfery napięcia

NOWY JORK (PAP)
W kołach ONZ wielu dyplo­

matów, jak np. dyplomaci in­
dyjscy, uważa, że reżyserując 
konflikt graniczny strona chiń­
ska kierowała się następujący­
mi motywami :

— skonsolldowt lie 1 umo< nienie 
pozycji grupy Mao wobec zbliża­
jącego się zjazdu partii,

— ogłoszenie w Chinach czegoś 
w rodzaju „stanu wyjątkowego” 
w celu mobilizacji społeczeństwa 
do większego wysiłku produkcyj­
nego 1 zwiększenia kontroli nad 
społeczeństwem,

— chęć przeszkodzenia zbliżają­
cej się konferencji partii komu­
nistycznych i robotniczych w Mo­
skwie,

— chęć zwiększenia swojej roli 
w ęlooalnej polityce światowej.

Komentator „Christian Scien­
ce Monitor” również pisze, że 
Mao Tse-tung potrzebuje atmo­
sfery napięcia, by skonsolido­
wać społeczeństwo i umocnić 
swoją pozycję w okresie zbliża­
jącego Się zjazdu KP Chin.

Wiiyto deteoocji KPZR
na Kubie

HAWANA (PAP)
W poniedziałek przybyła do 

Hawany delegacja KPZR, której 
przewodniczył Leon B. Jcrmin, 
zastępca członka KC KPZR. 
Goście radzieccy zamierzają do­
konać szerokiej wymiany do­
świadczeń z działaczami partyj­
nymi KP Kuby ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień roz­
woju gospodarki rolnej na Ku­
bie. Interesuje ich również pra­
ca partyjna w Środowiskach 
wiejskich. jáj

Pierwszy francuski 
okręt podwodny

o napędzie atomowym
PARYŻ (PAP)

Pierwszy francuski okręt pod­
wodny o napędzie atomowym 
,,Le Redoutable”. odbędzie w 
czwartek swój pierwszy, próbny 
rejs.

9 tys.-tonowa Jednostka, całko­
wicie zbudowana we Francji, 
wejdzie w skład francuskiej Ma­
rynarki Wojennej w końcu 1971 
roku. Okręt wyposażony będzie 
w 1S rakiet typu „Polaris”.

rów do ponad 180 mld. dolarów 
rocznie.

Następnie szef delegacji 
Związku Radzieckiego, ambasa­
dor A. Roszezin, przekazał orę­
dzie premiera A. Kosygina. 
Szef rządu radzieckiego wyra­
ża w nim zadowolenie, że już 
ponad 80 państw podp. salo 
układ o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej i stwleraza, iż 
realizacja tego ikładu otwiera 
szerokie perspektywy przed roz­
brojeniem nuklearnym.

Z kolei nowo mianowany 
szef delegacji amerykańskiej, 
ambasador G. C. Smith, dyrek­
tor amerykańskie! agencji do 
spraw kontroli zbrojeń i roz­
brojenia zapoznał Komitet 18 z 
treścią instrukcji, jaka w for­
mie listu otrzymał od prezy­
denta Nixona. Jednym z pierw­
szych stwierdzeń Nixona jest 
zalecenie, aby delegacja amery­
kańska postępowała zgodnie z 
zasadą, że należy zakończyć 
okres konfrontacji i rozpocząć 
okres negocjacji.

Polskę, która — jak wiadomo 
— jest członkiem Komitetu 18 
Państw, reprezentuje 5-osobowa 
delegacja, które przewodniczy 
ambasador Henryk Jaroszek, 
stały przedstawiciel PRL przy 
ONZ w Genewie.

Na porządku dziennym obec­
nej sesji Komitetu 18 Państw 
stoi szereg tak poważnych za­
gadnień jak sprawa przyspie­
szenia realizacji układ o nie­
proliferacji, problem demilita- 
ryzacji dna mórz i oceanów, 
zakaz użycia broni jądrowych, 
zakaz stosowania i produkcji 
broni bakteriologicznych I che- 
miczti mh, zakaz lub ogranicze­
nie atomowych prób podziem­
nych.

W kuluarach genewskiego Pa­
łacu Narodów ocenia się z u- 
miarkowanym optymizmem at­
mosferę, w jakiej Komitet 
wznowił swoje obrady. Przewi­
duje się, że obrady potrwają co 
najmniej 6 tygodni. (Interpress)

JAN MOSZCZENSKI

Echa apelu konferencji budapeszteńskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
widację podziału Europy na 
ugrupowania militarne.

GENEWA (PAP)
Organ Szwajcarskiej Partii 

Pracy ..Voix Ouvrière” opubli­
kował we wtorek na pierwszej 
kolumnie komunikat o spotka­
niu Doradczego Komitetu Poli­
tycznego Państw — Stron Ukła­
du Warszawskiego oraz pełny 
tekst apelu do wszystkich kra­
jów Europy.

* * *

• irajt itioazjatyekie zażądały 
zwołania Rady Bezpieczeństwa w 
celu omówienia sytuacji w Na- 
mit (Afryka Yotudniow Zachod­
nia). Pismo żąda podjęcia od­
powiednich kroków dla zagwa­
rantowania afrykańskiej ludności 
Namibi prawa do samostanowie­
nia i niepodległości.

PRAGA (PAP)
Już we wtorek radio i telewi­

zja CSRS oraz popo idniówka 
„Veczerni Praha” opublikowały 
swe pierwsze komentarze w

związku z pos.edzeniem w Bu­
dapeszcie, w których podkreśla 
się przede wszystkim donio­
słość, a także realność 1 kon­
kretność wezwania do konferen 
cji w sprawie bezpieczeństwa 
europejskiego.

Trzeba podkreślić też, że apel 
T państw do wszystkich krajów 
Europy, który opublikowała ca­
ła prasa CSRS — większe dzień 
niki w całości, a mniejsze w 
skrótach — znalazł szeroki od­
dźwięk w społeczeństwa cze­
chosłowackim. że jest i będzie 
przedmiotem zainteresowania w 
kraju, który pragnie pokoju w 
Europie również i dlatego, że 
leży w jej geograficznym cen­
trum.

Przygotowania brytyjskich spadochroniarzy 
do inwazji na wyspę Anguillę

Wilson napina muskały...
LONDYN,

»NOWY JORK (PAP)
Jednostka brytyjskich wojsk 

desantu powietrznego, tzw. 
,,Czerwonych Diabłów” odle­
ciała w poniedziałek z Anglii 
na Morze Karaibskie, przypusz­
czalnie w tym celu, by zająć 
małą wyspę Anguillę.

Spór o wyspę mającą 6 tysięcy 
mieszkańców (bez elektryczności 
1 telefonów) wybuchł, kiedy An­
guilla wystąpiła z federacji pod 
protektoratem brytyjskim.

Przedstawiciel wyspy zwrócił 
się tymczasem do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych z prośbą 
o interwencję ponieważ grozi jej 
Inwazja ze strony wojsk brytyj­
skich.

LONDYN (PAP)
Brytyjscy spadochroniarze wy­

lądowali we wtorek w mieście St. 
John na wyspie Antigua, leżącej

o 90 mil od Anguilll. Miejscowa 
ludność powitała wojsko nieprzy­
jaznymi okrzykami „hańba Bry­
tyjczykom”, Rozeszły się wiado­
mości. że żołnierze mają lądować 
na Anguilll w ciągu 48 godzin.

• ♦ ♦
Reakcja światowej i brytyj­

skiej opinii publicznej na po­
czynania rządu Wilsona jest 
zdecydowanie negatywna.

„Daily Telegraph” stwierdza m- 
In.: „Wysyłając brytyjskie sti.y 
zbrojne w kierunku 35-kiloinetro- 
wej wyspy Anguilla, Wilson na­
raża się na szeroką ganię nie­
przyjemnych reakcji w kraju 1 
za granicą, od kpin przez oburze­
nie aż do wściekłości. Ktoś uzna 
to za najlepszy przykład słabeu­
sza, który usiłuje zademonstro­
wać, że nadał ma zmtskuly i wy­
biera w tym celu najmniejszego 
chłopca w klasie. A co z Rode­
zją? „Krzyk ten podniesie się nie 
tylko w bloku afro-azjatycklm”.

Ambasador Kanady
i wiiyta w Katowicach
Wczoraj przybyła z oficjalną 

wizytą na Śląsk ambasador 
nadzwyczajny i nełnomocny Ka 
nady w Polsce pani Pamela A. 
McDougall. W podróży towarzy 
szy Jej sekretarz ambasady L. 
Y. Fortin.

W pierwszym dniu nobytu 
pani ambasador złożyła wizyty 
w Prezydium Woiewódzkiei 
Rady Narodowej oraz Prezy­
dium Miejskiej Rad Narodo­
wej w Katowicach. Z kolei by­
ła gościem Wyższego Urzędu 
Górniczego i Głównego Instytu­
tu Górnictwa, po czym zwiedzi­
ła kopalnie „Lenin”.

Dziś w środę, w drugim dniu 
wizyty, pan.1 Pamela A. 
McDougall zwiedzi Uniwersy­
tet Śląski w Katowicach a na­
stępnie program pobytu prze­
widuje wyjazd do Bielska-Bia­
łej i zwiedzenie m. In. Fabry­
ki Mnszyn Elektrycznych „In- 
dukta”.

Krótszy cykl 
budowy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wznosząca tam zaprojektowaną 
przez naszych specjalistów fabry­
kę materiałów ogniotrwałych, na­
desłała zobowiązanie dla uczcze­
nia 25-lecla PRL. Polska ekipa 
zobowiązała się przepracować 
społecznie 6 tys. godzin przy roz­
ruchu trzech linii produkcyjnych 
oraz palarni glin 1 boksytu, 
skracając tym samym ich roz­
ruch o 15 dni. Polscy wykonawcy 
budowy postanowili także opra­
cować społecznie, bez angażowa­
nia biura projektowego w kraju, 
dokumentację techniczno-ruchową 
oraz kompleksowe wytyczne w 
zakresie eksportu kompletnych 
obiektów przemysłowych branży 
materiałów ogniotrwałych, co po­
zwoli szybciej zrealizować zawar­
te z tym krajem kontrakty han­
dlowe. Wyrażając pełne poparcie 
dla rozwijającego się w kraju 
..Czynu 25-leeia PRL” grupa spe­
cjalistów zatrudnionych na bu­
dowie w Arandjelovac wezwała 
inne załogi polskie realizujące 
kontrakty „Cekopu” w Jugosła­
wii do współzawodnictwa w czy­
nach społecznych, podejmowa­
nych dla uczczenia 25-lecia PRL.

(łka)

O podjęciu jubileuszowych zo­
bowiązań donoszą nam również 
załogi przedsiębiorstw wykonują­
cych Inwestycje z terenu ROW. 
Na szczególne podkreślenie za­
sługują zobowiązania 3-tysięcznej 
załogi Rybnickiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Węglowego. 
Postanowiła ona skrócić norma­
tywne cykle budowy 10 pierwszo­
planowych obiektów przemysło­
wych i socjalnych w RÓW. M. In. 
postanowiono przyspieszyć o ca­
le 2 miesiące termin przekazania 
do użytku urządzeń wyciągowych 
szybu II kop. „Zofiówka”, łaźni 
i lampiarni w kop. „Jastrzębie” 
oraz Rejonowego Ośrodka Zdro­
wia w Jastrzębiu Zdroju.

Najcenniejszym zobowiązaniem 
załogi Rybnickiej Fabryki Maszyn 
dla uczczenia ćwierćwiecza PRL 
jest podjęcie w br. ponadplano­
wej produkcji deficytowych od- 
kuwek dla przedsiębiorstw ko­
operujących w produkcji maszyn 
1 urządzeń górniczych. (r)

WspdlzawL Inictwo 
MAw oowcielskicli
W Klubie Nauczycielskim w 

Bielsku - Białej odbyła się narada 
działaczy kulturalno - oświato­
wych, kierowników klubów i ze­
społów artystycznych ZNP z woj. 
katowickiego.

Zebrani Wysłuchali referatu 
przedstawiciela Wydziału Nauki 
KC PZPR tow. A. Juniewlcza na 
temat polityki kulturalnej partii 
w świetle uchwal V Zjazdu.

Następnie omawiano warunki 
współzawodnictwa klubów nau­
czycielskich w dziedzinie pracy 
kulturalno - oświatowej z okazji 
25-lecia PRL. Współzawodnictwo 
pod hasłem: „Kluby nauczyciel­
skie ośrodkami kultury socjalisty­
cznej” — trwać będzie do listo­
pada br.

Kolejno wymiona slnolów no południe od leilwo Sonklego

Agresór izraelski koncentruje wojska 
nad Kanałem Sueskim

USA dostarczą Tel-Awn/vowi »Phantomy«?
KAIR (PAP)

Według komunikatu egipskiego rzecznika wojsko»» >go, we wtorek o godiinie 7.20 
czasu miejscowego Izraelczycy otworzyli ogień w kierunku pozycji egipskich 
na zachodnim brzegu Kanału Sueskiego na południe od Jeziora Gorzkiego, 

(.prowokowani w ren sposób Egipcjanie odpowiedzieli ogniem. Strzelanina trwała 
40 minut. Według komunikatu, strona egipska nie poniosła żadnych strat.

Także w okolicy portu Tufik 
i Suezu doszło we wtorek do 
wymiany ognia. O goa; ’ 11.42 
ezasu lokalnego Izraelczycy 
ostrzelali port Tufik i Suez z 
dział czołgów. W tym rejonie 
frontu starcia trwają

Končen iracja wojsk izraelskich 
na wschodnim brzegu Kanału 
Sueskiego i budowa systemu 
umocnień na Półwyspie Synaj- 
sklm świadczą, że Izrael przygo­
towuje nowe prowokacje wobec 
ZRA - pisze libański dziennik 
„Saud aluraba”.

Dziennik „Al Mucharrir” ostrze 
ga, że solda :eska Izraelska przy­
gotowuje „nowe, zakrojone na

szeroką skalę operacje bojowe 
przeciwko Jordanii”.

LONDYN (PAP) 
Agencja MENA, powołując się 

na wiarygodne źródła dyploma­
tyczne w stolicy W. Brytanii, do­
nosi, te Izrael najprawdopodob­
niej otrzyma pierwszą partię ama 
rykańskteb samolotów „Phan­
tom” najpóźniej w lecie bieżące­
go roku. Według ty< i samycu 
źródeł, ć óstawy „Phantomów” 
mają by( ukończone do roku 
1970. Wartość całej dostawy (50 
samolotów) wynosi 200 min do­
larów i według wymienionych 
wyżej źródeł, Izrael uzyska! uła­
twienia kredytowe na spłatę te­
go zadłużenia.

Wszystkie te wiadomości zbie­
gają się z doniesieniami prasy, 
źe ponad 100 izraelskich lotni­

ków przechodzi obecnie prseszko 
lenie w zakresie obsługi „Phari- 
tomów” w amerykańskich bazach 
lotniczych w Teksasie.

Eban sprzeciwia się 
uregulowaniu konfliktu

Zdecydowany sprzeciw wobec 
ewentualnej Ingerencji czterech 
mocarstw w uregulowanie arab- 
sko-izraelskiego konfliktu głoszo­
ny przez Ebana przez cały czas 
jego waszyngtońskiej wizyty zo­
stał przezeń powtórzony po jej 
zakończeniu w niedzielnym wy­
wiadzie telewizyjnym.

Z telewizyjnej wypowiedzi Eba- 
na wynika niedwuznacznie^ Iż 
soldateska izraelska nie dopuszcza 
nawet myśli o ustąpieniu z zagar­
niętych terytoriów arabskich.

Rozmowy 
radziecko-iraftskle 
w sprawie wytyczenia 
granicy no rzece Araks

MOSKWA (PAP)
W Moskwie podano oficjalnie 

do wiadomości, iż w związku z 
budową na granicznej rzece 
Araks urządzeń hydrotecnn sinych 
rządy ZSRR 1 Iranu osiągnęły po­
rozumienie o przeprowadzeniu 
prac w dziedzinie wytyczenia 
granicy na tych odcinkach.

W tych dniach w Moskwie od­
były się rozmowy między dele­
gacją radziecką 1 Irańską na te­
mat przebiegu linii granicznej 
między ZSRR a Iranen na tere­
nach zbiorników wodnych hydro- 
węzla „Araks" oraz zapory milsko 
mugańskiej.

W trakcie rozmów, które upły­
nęły w przyjacielskiej atmosfe­
rze delegacje rozpatrzyły zagad­
nienia dotyczące wytyczenia gra­
nicy na terenie zbiorników Anoz.

Epidemia grypy
»Hongkong«

nawiedziła Jugosławie
Jugosławię nawiedziła epidemia 

grypy z Hongkongu. Zachorowało 
a nią już ponad 00 tys. obywa­

teli tego kraju, z czego 15 tys. w
samym Belgradzie. (PAP) 

W skrócie
j

• Komitet Wykonawczy KC 
Komunistycznej Partii Hiszpanii 
ogłosił oświadczenia, w którym 
stwierdza, te intrygi władz fran- 
kistowsklch przeciwko Gwinet 
Równikowej stanowią zamach na 
suwerenność młodej republiki.
• Prezydent Indonezji Suharto 

udaje się w podróż do Europy,
której zamierza odwiedzić 

Francję. NRF, Belgię oraz Jugo­
sławię.
• Demonstracji antyamerykań- 

skie w Peru odbywają się n 
znak protestu przeciwko wizycie 
w tvm kraju wysłannika prezy­
denta USA J. Irwine.
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Hokeiści zsnn i CSRS 
nadal niepokonani

Wczoraj sztokholmska Johanneabov snów zapełniła się wieloty­
sięczną rzeszą sympatyków hokeja na lodzie, ponieważ po jedno­
dniowej przerwie wznowiono walkę o tytuł mistrza świata. Wpraw­
dzie emocji było sporo, ale do oczekiwanych niespodzianek nie­
doszło.

I tym razen najbardziej efek­
townie wypad! występ zespołu 
radzieckiego, który miał przecież 
najtrudniejszego w dniu wczoraj­
szym przeciwnika — Kanadę, a 
jednał odniósł efektowne i nad­
spodziewanie łatwe zwycięstwo. 
Losy tego spotkania rozstrzygnię­
to wł iściwie zostały już w pierw­
szej tercji, którą zespól radziec­
ki wygrał 5:1. Ostatecznie mecz 
ZSRR — Kanada zakończył się 
zwycięstwem mistrza świata 7:1 
(5:1. 2:0, 0:0).

Bramki zdobyli: Firsow, Kiku­
tów i Charlamow po ł oraz Ja-

kuseerw, a dla Kanady ■ Finder.
Sporo strachu najedli się w 

pierwszej tercji liczni kibice go­
spodarzy mistrzostw. Przeciwnik 
Szwedów — uchodzący za zdecy­
dowanego outsidera grupy A — 
zespół USA zaskoczył w ulerw- 
izej tercji wszystkich wygrywa­
jąc ją l:i. potem jednak wszyst­
ko już „ułożyło się” zgodnie z 
życzeniami ki iicó gdyż repre­
zentanci „Trzech Koron” w dru­
giej tercji odrobili straty 1 obję­
li prowadzenie, a w trzeciej zu­
pełnie zdeklasowali zmęczonych 
Amerykanów wygrywają« osta­

tecznie »:» :», 3:0, s:0). Bram­
ki dla Szwedów strzelili Sterner 
3, Carlsson, Olsson, Johansson, 
Łundstroem, Nllsson i Karlson, 
a dla USA: Plean i Marki«.

Również nie bez pewnego trudu 
zwycięstwo odnieśli Czechosłowa­
cja wygrywając z Finlandią 7:4 
tiil, 3:1, 0:2). Po dwóch tercjach 
dobrze 1 kolektywnie grający ze­
spół CSRS — został nagle zep­
chnięty przez am itnle walczą­
cych Finów do defensywy. Ost 
tecznle jednak CSRS wygrała róż­
nic: trzech bramek dzięki celnym 
strzałom: Machacza — 3. Nedo- 
manskiego 2. Suchego ! Jiri Ho­
líka. Bramki dla Finów zdobyli: 
Rantasila 3, Pratinen i Mon on en.

W dniu dzisiejszym grają: ZSRR
— Finlandia, CSRS — Szwecja.
ZSRR 3 6 28:5
CSRS 3 6 21:8
Szwecja 3 4 16:9
Kanada 3 2 7H4
Finlandia 3 ft 8:18
USA 3 0 7:33

a Przemysły odzieżowy i dziewiarski zwiększała
*5 Fraki I żakiety mowa f modzie !

targowi latareaci
(Od specjalnego wysłannika „TR

E okazji XXIII Targów Kra­
jowych w Poznaniu zorganizo­
wano po raz 22 konkurs pod 
hasłen. „Dobre — ładne — po­
szukiwane”. Wzięło w nim 
udział 102 producentów, którzy 
zgłosili 1058 eksponaty z zakre­
su artykułów przemysłowych i 
spożywczych.

Jury konkursu przyznało 5 
złotych, 85 srebrnych medali 
oraz 171 dyplomów • uznania.

Zupełnie nieźle wypadły .w 
tym konkursie wyniki śląskich 
producentów. Śląskie Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego „Ol­
za” w Cieszynie zagarnęły za 
wyśmienite vafle z czekoladą 
Prince Polo złoty, i za wafle 
„Deser Alpejski”, „Dieser Wie­
deński”, „Deser Pomarańczo­
wy”, „Deser Kokosowy” i „De­
ser Mocca” srebrny medal.

Dużym uznaniem cieszyły się 
modele zakładów przemysłu 
dziewiarskiego „Wanda” w Sos 
nowcu. Szykowny i pięknie wy 
kończony półgolf męski ofero­
wany w serii 20 tys. szt., a 
więc relatywnie dużej, uzyskał 
srebrny medal- Dyplomy uzna­
nia przyznane. też „Wandzie” 
zt ażurową bluzkę damską (też 
seria 20 tys. sztuk) oraz ele­
gancką kamizelkę damską z 
długimi rękawami. „Wanda” 
wystawiła też sporo tak poszu 
kiwanych bliźniaków.

Dalsze dyplomy uznania usy- 
skali następuj: cy producenci » 
woj. katowickiego:

Bytomskie Zakłady Przemyślu 
Odzieżowego — za ubrania mło­
dzieżowe, tanie, bo po 890 z«- 
Krawiecka Spółdzielnia Pracy 
„Strój” za komplet dziewczęcy — 
narzutka i "pódnica (seria tysiąc 
sztuk). Bielskie Zakłady Wyro­
jów Filcowych — za dwa udane 
modele kapeluszy męskich. Biel­
ska Fabryka Oouwia Domowego 
„Befado” — tradycyjne Już dy- 
ploir za modele pantofli dam- 
sl :h 1 dziewczęcych. Spółdziel­
nia Pracy Szewców 1 Cholewka­
rzy z Często howy za modne so­
li iie wykonane czó! ika dam­
skie. Często howskie Zakłady Me 
talowe w Częstochowie za ma­
szynkę do krojenia chleba. Wy­
twórnia Nakryć Stołowych „Pol- 
vid” w Cieszynie za pomysłowy 
komplet noży kuchennych. Czę­
stochowskie Zakłady Zabawkar- 
skie Przemyślu Terenowego — 
za dziecinną zabawkę — dubel­
tówkę. Tak więc w sumie naal

” s Poxnania) 
producenci uzyskali 1 sloty, i 
srebrne medale oraa 1» Cyt ło­
mów uznania, 

o * •
Jak oświadczył, w toku jednej 

s konferencji prasowych, pełne - 
mocnik międzyresortowego ze­
społu d/s targów i wystaw kra­
jowych Edmund Lehwark w ub. 
roku realizacja umów handlo­
wych zawartych na Targach się­
gała w hurcie 98—100 proc., a 
przy transakcjach w r»m«cj se­
sji dla detalu ok. 87 proc.

Jak zaten można ocenić na 
podstawie targowej ^.opozycji 
perspektywy zaopat tenla rynko­
wego ne okres II 1 III kwartału?

W stosunku do ub. roku prze­
mysł odzieżowy zapowiada znacz­
nie zwiększone dostawy odzie­
ży laminowanej, elanobawel- 
nlanej (damskiej — 2,5-krot-
nle więcej, młodzieżowej dla 
obojga płci — 5-krotnle wię­
cej). 10-krotnie wzrośnie podaż w 
I półroczi br. — ubrań męskich 
* elano-oawelny, o 33 proc, wię­
cej będzie spodni turystycznych.

Problemem „do załatwienia" 
jest szybki wzrost podaży edzie- 
ŻT dla dzieci, zwłaszcza w wieku 
szkolnym. W ciągu najbliższych 
dwóch lat ilość odzieży dziecięcej 
wzrosnąć ma o 15 proc.

A oto kilka nowinę« zakresu 
mody. Ubrania męskie w wyda­
niu tradycyjnym są w tonacjach 
brązowych, beżowych i zielonych. 
Awangardowe ubiory wykonane 
są często z tkanin w szerokie, 
niemal te pldjrmowa pasy. Na 
uwagę zasługuje nie tylao pełny 
renesans smokingów, ala także 
fraków, a nawet żakietów z tzw. 
jaskółką, żywcem przeniesionych 
a Kabaretu Starszych Panów. Do 
tego goździki w butonierce...

Dla pań — wyłącznie młodych 
i szczupłych — spodniumy (po­
dobno z tańszych wełen, w eenle 
od 900—1100 zł za komplet). Du­
żo spódnic z kamizelkami z su­
kna w kolorach kontrastowych 
zdobionych folklorystycznymi or­
namentami.

Poważną poprawę zaopatrzenia 
Zapowiada przemysł dziewiarski 
w zakresie sezonowego zaopatrze­
nia w kostiumy kąpielowe 1 mę- 
s«ie kąpielówki z dzianin elastl- 
lowych. W sumie w 1969 r. bę­
dzie na rynku krajowym o 7,2 
proc, więcej wyrobów dziewiar­
skich, o 10 proc, więcej pończosz­
niczych. Równocześnie ilość wy­
robów z przędz teksturowanych 
wzrasta prawie o 50 proc., poń­
czoch stilonowych bez szwu o 
31,9 proc., rajtuzów z.. elastllu 
o 13 proc., a koszul non-iron o 
12,2 proc.

• BARBARA KNOLL

- tematem Plenum KW PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cji globalnej o ok. 53 proc.) 
spowoduje zaostrzenie trudnej 
sytuacji transportowej, jeżeli 
nie zostaną przedsięwzięte w 
porę odpowiednie środki za­
radcze. W 1975 roku trzeba bę­
dzie przewieźć wszystkimi środ­
kami transportu ok. 393 min 
ton różnych ładunków, nato­
miast przewozy pasażerskie 
wzrosną o 47 proc, i obejmą 
1.425 min osób. W świetle tych 
danych szczególnego znaczenia 
nabiera sprecyzowanie, a na­
stępnie konsekwentna realizacja 
programu usprawnienia trans­
portu kolejowego, samochodo­
wego i wodnego na terenie na­
szego województwa, przygoto­
wanego przez Komitet Woje­
wódzki PZPR.

W poświęconym temu pro­
gramowi referacie Egzekutywy 
KW, jak i w dyskusji zgodnie 
podkreślano potrzebę zwiększe­
nia wysiłku inwestycyjnero, 
który w kolejnictwie — winien 
się koncentrować głównie na roz 
budowie trakcji spalinowej i 
elektrycznej, na modernizacji 
i rozbudowie węzłów kolejo­
wych, a także na budowie no­
wych i modernizacji istnieją­
cych linii kolejowych. Uspraw­
nienia wymaga także naprawa 
taboru oraz nawierzchni toro­
wej. Wagę zagadni: nia potwier­
dza fakt, iż ok. 40 proc, linii 
kolejowych katowickiej DOKP 
charakteryzuje się prawie dwu­
krotnie większym obciążeniem 
w porównaniu do innych okrę­
gów kolejowych. 700 tysięcy pa­
sażerów korzystających codzien­
nie z komunikacji kolejowej 
słusznie domaga się wprowa­
dzenia częstszych i szybszych 
połączeń pomiędzy najważniej­
szymi miastami naszego regio­
nu.

Coraz poważniejszym partne­
rem kolei jest transport samo­
chodowy. Przewiduje się, że już 
w 1970 roku będziemy irzewo- 
zńli samochodami ok. 135 min 
ton masy towarowej, a w roku 
1975 oketo 188 min ton. Roz­
wój transportu samochodowego 
wymaga jednak koordynacji 
pracy poszczególnych przedsię­
biorstw przewozowych, nade 
wszystko zaś wymaga odpowied 
nich nakładów na rozbudowę 
i modernizację dróg naszego 
województwa. Chociaż drogi 
woj. katowickiego stanowią tyl­
ko 4 proc, ogólnej sieci dróg 
krajowych, to jednak na na­
szym terenie dokonuje się prze­
wozu 15 proc, ładunków i 12 
proc, pasażerów. Przewiduje się 
równocześnie, że do 1975 roku 
co najmniej o 100 proc, wzroś­
nie natężenie ruchu na naszych 
drogach.

Równolegle z rozbudową 1 
modernizacją układów, sieci 1 
nawierzchni dróg naszego woje­
wództwa konieczne jest zwięk­
szenie taboru samochodowego, 
autobusowego, a także .tramwa­
jowego.

W programie wojewódzkiej 
instancji partyjnej dotyczącym 
kierun.tow usprawniania tran 
spertń 1 kbmuni kr jl, -pbró 
miejsca poświęcono również za- 
gadniei >m rozwoju żeglugi 
śródlądowej oraz usprawnieniu 
działalności portów, poprzez bu­
dowę składowisk oraz wyz..zą 
mechanizację prac załadunko­
wych. Omówiono również lie- 
które aspekty komunikacji lot­
niczej woj. katowickiego.

W dyskusji zabrał m. in głos 
minister komunikacji tow. Piotr 
Lewiński. Mówca poinformo­
wał o powołaniu międzyresor­
towej komisji, której wnioski 
przyczynić się mają do złago­
dzenia trudności w transporcie 
i komunikacji. Minister podkre­
ślił, iż resort komunikacji w 
pełni docenia potrzebę realiza­
cji przedstawionego na plenar­
nym posiedzeniu KW PZPR 
prograi u i uzyskania niezbęd­
nych dla tych celów środków 
inwestycyjnych.

Na zakończenie obrad ram ał 
głos wicepremier tow. Piotr Ja­
roszewicz, który podkreślił istot 
ne znaczenie obrad katowickie­
go plenum dla usprawnienia 
transportu 1 komunikacji w ca­
łym kraju, zwłaszcza obecnie, 
w przededniu precyzowania pla­
nu 5-letniego. Program dysku­
towany na dzisiejszym posiedzą 
niu plene: nym — stwierdził 
mówca — będzd*  bardzo pomoc­
ny w opracowaniu realnych za­

dań w dziedzinie transpertv 1 
całej gospodarki, będzie pod­
stawą pracy planistycznej resor­
tów i Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów. Oceniając 
następnie sytuacją w dziedzinie 
przewozów w kraju, tow. Piotr 
Jaroszewicz zwrócił uwagę na 
fakt, że transport kolejowy 1 
samochodowy nie wykonuje za­
dań od dwóch lat, natomiast 
DOKP Katowice — od trzech 
lat. Przynosi to ogromne stra­
ty gospodarce narodowej nie 
tylko z tytułu nieprzewlezio- 
nych ładunków, ale i z tej przy 
czyny, że wpływa to hamująco 
na prawidłowy rozwój wszy­
stkich dziedzin gospodarki na­
rodowej. Tow. Piotr Jarosze­
wicz wskazał na dwie przyczy­
ny tego niepokojącego zjawiska. 
Pierwsza — wewnętrzna, wyni­
ka z niedowładu organizacyjne­
go resortu komunikacji, a d 
ga — znacznie głębsza — z nie­
doinwestowania tej ważnej dzie 
dżiny gospodarki narodowej.

Tow. Piotr Jaroszewicz stwie 
dził, iż nie można rozpatrywać 
całokształtu gospodarki kraju 
bez uwzględnienia sprawności 
transportu i komunikacji, a w 
tym głównie specyficznej roli 
transportu na Śląsku i w Za­
głębiu. Nie można tych zagad­
nień rozpatrywać oddzielnie. 
Ustosunkowując się do progra­
mu usprawnienia transportu 1 
komunikacji w naszym woje­
wództwie, tow. Piotr Jarosze­
wicz wskazał na słuszną dąż­
ność do zmian strukturalnych 
w produkcji przemysłowej na­
szego województwa. Koniecz­
ny wydaje sie przede wszy­
stkim rozwój produkcji mało- 
tonażowej, wymagającej więk­
szego nakładu pracy, a mniej 
surowców. Należałoby również 
zrewidować decyzję o budowla 
elektrowni, w znacznej odleg­
łości od kopalń.

Tow. Piotr Jaroszewicz wt»- 
roko omówił również problemy 
natury organizacyjno-technicz­
nej, w których usprawnieniu 
tkwią również poważne rezer­
wy poprawy pracy transportu. 
Rezerwy te tkwią przede wszyst 
kim w skróceniu czasu prze­
trzymywania wagonów prze« 
kolej, a także w większej dba­
łości o tabor, usprawnieniu re­
montów itp. Tow. Piotr Jaro­
szewicz zwrócił także uwagę 
na fakt, iż transport jest bo- 
dai jedyną dziedziną gospodar­
ki, która nie zapewniła sobie, 
w przeciwieństwie do innych 
resortów, odpowiedniego roz­
vojů kwalifikowanych kadr.

Potrzeba szybkiego nadrobie- 
da opóźnień w tej dziedzinie

i zajęcia się problematyką ka­
drową w i josób skuteczny — 
narzuca się z całą wyrazi­
stością.

Deklarując pomoc w realiza­
cji programu dyskutowanego na 
wczorajszym „lenarnym posie­
dzeniu Komitetu Wojewódzkie­
go. tow. Piotr Jaroszewicz wy 
raził głębokie przekonanie, ża 
program ten pomoże w roz­
wiązaniu trudności transporto­
wych nii tylko w woj. kato­
wickim, lecz także w całym 
kraju.

Ha rakońc.-''nli ibrud -''numi 
podjęło uchwałę w której zn 
twierdzono kierunki ‘działania 
wojewódzkiej irganizacji par­
tyjnej w dziedzinie uspraw­
niania transportu i komunika­
cji.

Uchwała zobowiązuje powo­
łaną przez plenum KW komi­
sję wnioskową do kontynuo­
wania prac nad projektem pro­
gramu dalszege rezwojt trans­
portu drogowego, kolejowego, 
wodnego i lotniczego * woj. 
katowickim na jata 1369—1975. 
Po jego ortateoanyrn sprecyzo­
waniu zostanie <n praedłeżbny — 
w myśl uchwały — Komiteto­
wi Centralnemu PH?R, rządo­
wi PRL, Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów oraz 
kierownictwu zainteresowanych 
resortów.

W ońcowym wystąpieniu 
tow. Edward Gierek serdecz­
nie. podziękował licznemu gro­
nu działaczy partyjnych, gos­
podarczych i specjalistów, któ­
rych propozycje pozwoliły usta­
lić właściwe kierunki analiz 
i wniosków oraz opracować 
szeroki, a zarazem ambitny 
program usprawniania trans­
portu i komunikacji w naszym 
województwie.

ALEKSANDRA CHMURA 
JOZEF KLESZCZ

Konferencja prasowa w Ministerstwie Oświaty
i Szkolnictwa Wyższego__________

635 tys. mielsc w szMrt 
zawodowych i BgóHsAiicych

(Obsługa własna)
Wczoraj w Ministerstwie 

Uświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go w Warszawie odbyła się kon 
ferencja prasowa, podczas któ­
rej wiceminister dr E. Zachaj- 
kiewicz poinformował o planach 
przyjęć młodzieży do szkół 
średnich i zawodowych w nad­
chodzącym nowym roku nauki.

Jak wynika z InJorm. cji, w 
czerwcu br. ukończy szkolę pod­
stawową ok. 630 tysięcy absolwen 
tńw. Jednocześnie, w klasach I 
poszczególnych typów szkól pu- 
nadnoe .tawowych czeka z górą 
635 tys. miejsc. Są one przezna­
czone zarówno dla tegorocznych 
absolwentów „podstawówek", jak 
i repelentów z klas I. Przewidu­
je się, že w nadchodzącym roku 
kształcić się będzie nadal po u- 
kończentu szkoły podstawowej 
„koło 80 proc, a solwentów, z cze­
go 71 proc, w szkołach sawodo- 
wvc't i 18 proc, w liceach ogólno­
kształcących. Jest to Jeden z naj­
wyższych tego rodzaju wskaźni­
ków w Europie.

Zwrócono uwagę na ar’.y zwlą 
zek polityki zatrudnienia 1 rekru­
tacji młodzieży do szkól. Potrze­
by naszej gospodarki narodowej 
na dzisiaj 1 na jutro — ściśle li­
mitują z très przyjęć do poszcze­
gólnych typów szkół o: sz układ 
kierunków kształcenia. Zachwia­
nie proporcji może w tym wy­
padku r-zynieść straty naszej go- 
spodar.-, jak również spowodo­
wać trudności w zgodnym z kwa­
lifikacjami zatrudnianiu absolwen 
tów.

W nadchodzącym roku szko,- 
n> i przygotowano LOI ty« miejsc 
w I klasach techników, z r_ :o 
57 proc, w specjalnościach .ech- 
niczi ich, 37 proc, w specjalno­

ściach ekonomicznych, B proc. w 
rolniczych i leśny, ii oraz 8 Pr<?„ 
w specjalnościach służby zdrowia-

Jeśli idzie o zasadnicze szkow 
zawodowe, to w l klasach kszta!- 
cić się będzie Ok. 320 tys, uczniów] 
z czego aż 87 proc. » zawodach 
technicznych. Baczną uwag’ 
zwrócono na szkolnictwo, ksztai 
cące kadry dla potrzeb rolnictwa- 
Przewiduje się. źe spośród 31»>’ 
tysiąca absolwentów szkół poó' 
stawowych na wsi — około 10 "f 
tys. będzie się mogło kształcić * 
szkołach rolniczych. Nleograïç 
czone tu żllwośet kształceni® 
otwierają się przea kandydatam1 
do a.zkól przysposobienia rolnicze­
go — SPR-y otrzymają w sąl 
chodzącym roku nauki blisko 
tys. nowych miejsc

Resort oświaty zatroszczył się “ 
zachowanie odpowiedniej równo 
wagi ilościowej w kształceni^ 
chłopców 1 dziewcząt w poszczą 
gólnych zawodach, z uwzględni® 
nlem szansy póżn.ejszego zat uo 
nienla. Dziewczęta będą mag« 
podjąć naukę zawodów 1 sPJL 
cjalnoścl technicznych, przy 
chowaniù dotychcęaso vej Ucz"*  
dziewcząt przygotowujących ’’’ 
do tradycyjni .;obiocych” 
wodów, tak ch jak gastronomię®, 
ny, krawiecki itd. V liceach ok“ 
nokształcących tń absolwentowi 
szkół podstawowych oczekuje 12 
tys. miejsc. ,

Na zakończenie konferencji 
informowano, Iż tegoroczni mat“ 
czyści, którzy nie dostaną się ” . 
studia bądź nie podeuna Pr?~ju 
będą mogli kształcić się w wl5fl„ 
szkołach pomaturalnych, posia“® 
Jacych blisko 30 tys. nowy® 
miejsc. .„aid.1ADEUSZ WIELGOLAWS^1
____________ _ ____________ _—
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AKTUALNE PROBLEMY
'•»i.

IN'EMÎCII tWOBlKlil 
kRAJ -r.ř ar.pg

Dr MICHAL GODA WA

W
 OKRESIE minionego dwudziestolecia, w dziedzinie zacieśnienia więzi eko­

nomicznych łączących kraje RWPG rozwiązano wiele istotnych proble­
mów dotyczących m. in.: wymiany tow*rowej,  kooperacji i specjalizacji 
produkcji, rozszerzenia współudziału państw RWPG w przedsięwzięciach 
inwestycyjnych i tworzenia międzynarodowych organizacji gospodarczych 

oraz wr współpracy naukowo-technicznej.

W remit, cle, eurorejSkie pań­
stwa socjalistyczne p-zezwycię- 
żyły szereg strukturalnych ba­
rier ograniczających ich i azwój 
ekonomiczny i wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim, osiąg­
nęły wysoka dynamikę wzrostu 
gospodarczego. Nastąpiło również 
istotn zniwelowanie różnic w 
poziomie rozwoju ekonomicznego 
poszczególnych krajów integ i- 
cji socjalistycznej oraz poważ­
ne zwiększenie ich ud iału w 
światowej produkcji dóbr ma­
terialnych i kulturalnych.

W ciągu 20 1 t istnler1* 
RWPG, kraje wspólnoty socja­
listycznej pomyślnie wykorzy­
stały nieuchronny etap stosowa- 

L ekstensywnych me­
tod gospodarowania i weszły w 
nowy, wyższy poziom rozwoju. 
Dolegający na stosowaniu 1 n- 
tensywnyoh metod wzrostu 
gospodarczego *).

Nowe war-tnki rozwoju eko­
nomicznego ’ wymagają nowych 
n letod gospodarowania nie tyl­
ko wewnątrz państw RWPG, 
leci również i w Ich wzajem­
nych powiązaniach ekonomicz­
nych. Tym należy tłumaczyć 
Przeprowadzane obecnie refor­
my gospodarcze we wszystkich 
Krajach RWPG oraz liczne 

'nioski, w tym również i pol­
skich eKonomlstów, dotyczące 
usprawnienia mechanizmu dzia­
łania RWPG Jako całości i po­
szczególnych jej organów.
, Bez~^rednia przyczyn*  -od­
jęcia dyskusji wokół koniecz­
ności udoskonalenia funkcjono­
wania RWPG dla przyspiesze­
ni i pogłębienia procesu inte­
gracji gospodarczej państw so­
cjalistycznych. było >u iserwo- 
Wanie przez ekonomistów ujen i- 
ayci zjawisk, które wystąpiły 
W cii-u osta lich lat w «' rze 
obrotów handpy ch pomiędzy 
pańe wnmi RWPG.
, Jak wykazuje praktyka mię­
dzynarodowych stosunków eko­
nomicznych. kraje zmierzające 
_o regionalnej integracji gospo­
darczej z eguły posiadała tem­
po wz-ot.tu wzajemnej wymia­
ny handlowej wyższe niż tempo 
wzrostu dochodu narodowego,

produkcji przemy ułowei i ogól­
nych obrotów handlowych z za­
granicą. Tymczasem w latach 
1961—1967 temtn wzrostu wza­
jemnych obrotów handlowych 
między krajami RWPG było 
wolniejsze, niż ich ogólne obro­
ty handlowe i zagranica, nir-o 
przewyższało tempo wzrostu 
dochodu narodowego lecz było 
znacznie niższe od tom a wzro­
stu produkcji przemysłowej.

Za najważniejsza przyczynę 
powstania tego rodzaju ujemne­
go zjawiska, powszechnie uwa­
ża się niedostateczny rozwój 
specjalizacji i koope­
racji produkcji krajów 
RWPG. Istotnie, np. w 196 ro­
ku udział produkci5 spe alizo- 
wam i globalnej produkcji 
krajów RWPG wynosił zaled­
wie — 6 proc, a w eksporcie 
jedynie — 14 proc. Dotychczas 
zalecenia specjalizacyjne obj°Jy 
2.300 rodzajów i typowymiarów 
maszyn 1 urządzeń, g rzy czym 
Polska specjalizuje się w około 
650 pozycjach. Jeśli Jednak 
weźmiemy pod uwagę, że w 
rozwiniętym kraju przemysł 
maszynowy produkuje około 
80.000 ty powymiarów (w Pol­
sce onad 40 tys.) to ilość 2.300 
typów lub rodzajów maszvn 
jest ewielka i dowodzi, że 
specjalizacja w ramach RWPG 
znajduje się dopiero na wstęp­
nym etapie rozwoju.

Ogólnie rzecz biorąc, propo­
zycje zmierzające do polepsze­
ni s-tuacii la omawianym od­
cinku współpracy można po­
dzielić na dwie grupy. Pierw­
sza — >bejmuje całokształt me­
tod koordynacji planów oraz 
form, zakresu 1 zasad zawiera­
niu umów handlowych, tworze- 
'la wspólnych przedsiębiorstw, 

liberalizacji obrotów towaro­
wych, zwiększania roli Sekreta­
riatu RWPG.

Druga grupa propozycji doty­
czy pełniejszego wykorzystania 
stosunków towarowo-pienięż- 
nych celem usprawnienia roz­
rachunku gospodarczego w ska­
li międzynarodowej. W związku 
z tym zaleca się: uporządkowa­
nie problematyki m I uiedi.o- 
licenie metodyki ich ustalenia,

zbliżenie struktur crm wew­
nętrznych oraz oparcie -.en w 
handlu wzajemnym o warunki 
produkcji i wymiany panujące 
aa rynku świa - socjalistyczne­
go. Następnie — niezbędna jest 
wproy idzenie częściowej wy­
mienialności walut oraz syste­
mu międzynarodowego pienią­
dza socjalistycznego i ustalenie 
ekonomicznie uzasadnionego 
kursu walut poszczególnych 
państw wchodzących w skład 
RWPG, wykorzystanie ceł ja­
ko Instrumentu preferencji 
oraz zwiększenia roli Ban­
ku Międzynarodowej Współ­
pracy Gospodarczej w rozlicze­
niach wielostronnych i finan­
sowaniu wsoólnych nowych in­
westycji i przedsięwzięć zmie­
rzających do rozwoju specjali­
zacji i kooperacji produkcji.

Należy spoci iewać się. że roz­
wojowi specjalizacji i koopera­
cji produkcji w ramach państw 
RWPG będą również sprzyjać 
przeprowadzane obecnie w tych 
krajach reformy gospodarcze 
oraz dalsze tendencj e zbliżenia 
poziomów rozwoju ekonomicz­
nego europejskich państw so­
cjalistycznych.

Stanowisko naszej partii 1 ca­
łego narodu polskiego w zakre­
sie dalszego umocnienia więzi 
ekonomiczno-nolitycznych zo­
stało w sposób jednoznaczni' 
sformułowane w końcowym 
przemówieniu tow. Wiesława 
na V Zjeździe PZPR:

„Sprawa Integracji ;ospodar- 
czej krajów socjalistycznych 
wysuwa się dziś, w dobie rewo­
lucji naukowo-technicznej, na 
-tolo bodajże wszystkich zadań 

budownictwa socjalistycznego: 
jest to węzłowe zadanie, które 
go rozwiązanie v okresie lai 
nadjh.tdjących będzie w wiel­
kiej mierze rozstrzyrać o dyna­
mice 1 skali rozwoju naszego 
kraju”.

•) Wzrost, gospodarezv ma cha­
rakter ekstensywny, gdy dochód 
narodowy wzrasta równolegle ze 
wzrostem zatrudnienia, natomiast 
charakter intensywny, gdy wzrost 
dochodu narodowego jest wyższy 
od wzrostu zatrudnienia.

Załoga Zakładów Przemyciu Wełnianego im. T. Rychlińskiego w Biels ku Białej reali­
zuje pomyślnie swoje zobowiązania, podjęte dla uczczenia 25 rocznicy Polski Ludo­
wej. Na zdjęciu: brygada Zofii Dobija z bielskich Zakładów. Od lewej — Danuta Wą- 
drzyk, Zofia Dobija, Maria Matuszczak >raz Michalina Kubalańca. Zobowiązały się 
one wyprodukować dodatkowe 1.200 metrów bież, tkanin, pracując bezbrakowo.

Toto« CAF

Ä
 LOJZY ŁYSKO. Nau­
czyciel Zasadniczej Szko 
ły Górniczej w Lędzi­
nach. Opiekun ZMS. 
Lat 27. Wielokrotnie 

-wyróżniany za doskonałą pra­
cą. Uhonorowany najwyższym 
wyróżnieniem, jakim dysponu­
je polski ruch młodzieżowy 
— Odznaczeniem Janka Kra­
sickiego. Tyle wiedziałem na 
początku.

Lędziny. Jednopiętrowe i «z. ■*,  »kry 
te za drewnianymi opłotkami. Zma­
rznięte w grudę błocko na poboczu 
»zosy. W malutkich, niby to wiosko­
wych Lędzinach, ci. ;ną urobek aż 
dwie kopalnie, „Piast” 1 „Ziemowit”.

Rozstaje dróg. Pomnik, nieoczekiwa­
nie nowoczesny w tym otoczeniu. 
Dwuskrz.vdly betonou y mur z wyku­
tymi nazwiskami lędzinian, rozstrze­
lanych przez hitlerowców. U stóp ka­
miennej postaci, wznoszącej oburącz 
ku niebu karabin, daty: 1921 — 1939 
— 1945.

Obok szkoła. Niewielka. ’ cytiu„a. 
Niespełna dwustu uczniów. W szkole 
oczekuje Alojzy Łysko. Wzrost — 
średni, oczy — niebieskie, znaki szcze­
gólne — nie ma. Miniesz takiego na 
ulicy i głowy nie odwrócisz.

Arkusz spostrzeżeń
Anielln Fabera, dyrektor, wyjmuje 

z szuflady tekturową teczkę. Notatki 
o nauczycielu Łysce. Spisywał z roku 
na rok. Wręcza ml również list, jaki 
otrzymał od swego dawnego uczma, 
obecnego współpracownika, gdy wyda­
wało się jeszcze, że będzie z mego, 
Lyski, górnik, nie nauczyciel. Dyrek­
torski „arkusz spostrzeżeń o nauczy­
cielu”, tak to się oficjalnie nazywa, 
lew v margines — daty. Środkiem kar 
ty defilują równiutkie szeregi liter. 
Z prawej, po kolejnym zapisie, pod­
pis dyrektora i pieczęć.

Wynotowuję spod daty 25 czerwca 
'965 roku: „Jak każdy młody człowiek 
miał początkowo trudnoiici w nawią­
zaniu kontaktu z klasą. Wykazał je­
dnak dużo cierpliwości, popartej za­
pałem i zamiłowaniem do zawodu 
nauczycielskiego"... — To są stare 
dzieje, z tym zamiłowaniem — zwie­
rza się Łysko. — W 56 skończyłem 
w.ejską podstawówaę w rodzinnych 
Bojszowach i rozpocząłem naukę w 
pszczyńskim Liceum Pedagogicznym. 
Sam niedawno przy abecadle, pra­
gnąłem uczyć innych. Rodzina — 
mama, dziadek (ojca zabrała wojna).

chłopi od pokoleń, dla których praca 
liczyła się wtedy, jeśli xostawaly po 
niej odciski na Roni ach — obrzydza­
li-, 1 obrzydziła mi zawód Nauczy­
ciel, wbijali ml do głowy, to ma pia­
sek w rękawach. Ty się, Lojzek, weź 
lepiej za robotę, co przez palce ci się 
nie przesypie, synek. W marcu 57 rzu­
ciłem w kąt marzenia o profesorowa­
niu, pojechałem do Lędzin, do zasad­
niczej górniczej.

Po Lędzinach — dąbrowska „Szty- 
garka”, Tech -kum Górnicze imienia 
Staszica. — Trafiłem tam nie przr 
górnicze zamiłowania, lecz z miłości 
ni dzlaoKj. Chciałem poznać ludzi i 
ziemię, o której tak wiele mi opo­
wiadał. Dziaduś był powstańczym

Uczj matematyki i kilku przedmio­
tów zawodowych. Pcsiada, ze „Szty- 
garkl" wyniesioną, solidną wiedzę — 
1 zupełny brak umiejętności przeka­
zani jej'uczniom. — Całe popołudnia 
i wieczory spędzałem nad > siatkami. 
Każdą lekcję, którą miałem przepro­
wadzić następnego dnia, gładziłem 
kilkakrotnie. Czytałem, powtarzałem, 

óbiłem notatki. Sądziłem, żi to wy­
starcz j. Ogromnie się myliłem...

Tajeiunica zawodu
Więc zaoczne Studium Nauczyciel­

skie w Katowicach. Do tego lekcje, 
przygotowania do nich, praca na go-

CZEOWIËK
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TADEUSZ WIELGOLAWSKI

kurierem i po pierwszym śląskim 
zrywie uszedł do Sosnowca, trzymając 
łączność między centralą a terenową 
komórka Powstańczej Organizacji 
Wojskowej w rodzinnych Bojszowach. 
Została mu z tamtych dni m odzień- 
cza miłość do Czerwonego Zagłębia 
i przelał ją na mnie.

Trafił do ..Sztygarki” nie przez gór­
nicze zamiłowania. Uczy się górnic­
twa — i już wie, gdzie wróci. Pisze 
z Technikum do dyrektora Fabery: 
„...żywię sobie nadzieję — wyobra­
żam samego siebie za katedrą szkol­
ną". Otrzymuje odpowiedź: popracuj 
dwa lata pod ziemią, potem, jeśli ze- 
chcerz. p -ychodż do nas. Więc zjeż­
dża na dół. Dwa lata w kopalni „Zie­
mowit”. Początek września 1964 roku. 
Jest, wreszcie jest nauczycielem.

Ze nie idzie mu łi.two, to zbyt ła­
godne określenie. Pierwsze kroki w 
nowym zawodzie — jak po grudzie.

spodarce. Trzy hektary. Tego Już nad 
to. br?b sił. Zbywa ziemię w Izierża- 
wę. Niela'we, przecież to ojcowizna. 
Studium Nauczycielskie kończy s wy­
różnieniem, jako jedyny.

— Wtedy odkryłem nową tajemnicę 
mojego zawodu. Na jednej z wielu 
konferencji samokształceniowycE u- 
słyszałem zdanie w referacie kol ;gi: 
„Najpierw dobrze wychować, a potem 
nauczyć’’. To zdanie kołatało mi od­
tąd po głowie, jak refren modnego 
szlagieru. Ja — w tamty ch latach — 
ucząc, sam się uczyłem i rozwijałem, 
dojrzewałem też społecznie. Zaczyna­
łem w środowisku mieć coraz więk­
szy autorytet i zaufanie, coraz czę 
ściej przychodzono do mnie i po ra­
dę i z propozycją objęcia kierownic 
twa w jakiejś organizacji społecznej 
lub środowiskowej. Zaczynałem w 
tym środowisku być potrzebny. Z po­
czątku mnie to cieszyło i byłem dum-

Alcjzy Łysko

ny. że ludzie ufają mi i wierzą, leex 
kiedy funkcji i obówiązków społecz­
nych wciąż przybywało, byłem prze­
rażony. Nie dam rady sam, nie po­
trafię tego wszystkiego dobrze uło­
żyć, zorganizować. Muslałem rozpo­
cząć nową szkołę, szkołę pracy z 
uczniowskim zespołem, kierowani*  
nim, budzenia jego samodzielności.

Z nauczycielskiej pensji odkład*  
miesięcznie dwieście złotych na książ 
ki. Nigdy mniej, nieraz więcej. 
W domu kllkusettomowa biblioteka. 
Polska poezja od Mickiewicza po 
„Kwiaty polskie", ze współ-zesnych 
Kijonka, Urban, proza — Żeromski 
obok Bratnego, Szewczyk, Morcinek. 
Na podręcznej półce, historia naj­
nowsza. Okres międzywojenny, wszy­
stko chyba, co napisano o powsta­
niach śląskich, druga wojna świato­
wa, czasy niedawne. — Dokopać się 
przez pokłady minionego do źróde1 
nasze] współczesności. Chcialbym to »
wszystko jakoś ułożyć, w głowie upo­
rządkować...

Chęć, by wiedzieć i rozumieć, by 
„to wszystko jakoś ułożyć, w głów 
uporządkować”, "-iwadzi go do ostat 
niej decyzji, z której mi się zwierzą: 
— Wie pan, wybieram się postudio-
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do aparatu — powoduje otwar­
cie drzwi, tuk że pasażer mo­
że przejść.

TADEUSZ lubiejewsk:

Î
AK więc, mogą być 
zbudowane maszyny 
do pływania, bez wioś 
larzy, jako duże okrę­
ty na rzeki i oceany, 
prowadzone przez jed- 

' ' nego człowieka z więk 
szą szybkością, niż gdyby były 
pełne ludzi. Także może być zbu 
dowany wóz, który będzie się ; o 
ruszał z niezmierną szybkością 
bez użycia żadnego pociągowego 
zwierzęcia... Także obudowane 
mogą być maszyny latające, 
takie, że człowiek znajdujący 
się wewnątrz maszyny, będzie 
latał w powietrzu na podob eń- 
stwo ptaków. Także może być 
wykonana maszyna o niewiel­
kie! wymiarach do podnosze­
nia i opuszczania ciężarów o 
prawie nieskończonej wielkoś­
ci... Mogą być maszyny do 
opuszczenia się na dno morza 
lub rzeki bez niebezpieczeństwa 
dla życia ludzkiego... I istnieją 
inne rzeczy, które mogą być zro 
bione.”

Siedem stuleci trzeba było 
czekać, aby się to wszystko 
sprawdziło, bo siedem wieków 
temu, w połowie trzynastego 
stulecia, odważył się na tak 
śmiałe wyoorażenie przyszłości 
Roger Ęjcon. Jakże znamiennie 
kończył swoje przyszłościowe 
refleksje ów angielski mnich 
i uczony, pisząc: „I istnieją in­
ne rzeczy, które mogę być zro­
biona”.

Žyjemy w swiecie, którym 
wstrząsnęli uczeni, rozszyfrowu­
jąc naturalny cod jądra atomo­
wego. W którym nowoczesna 
fizyka, posługująca się metoda­
mi statystycznymi, pozw».a 
budować inteligentne maszyny, 
naśladujące żywe Istoty. W 
którym wreszcie człowiek, jak­
by syty tajemnic ziemi, przygo- 
to> 'uje się do podróży ra inne 
planet'*'  i Już u iło mu się sfo­

tografować wschód ziemi, oglą­
dany tuż nad powierzchnią 
Księżyca.

„I istnieją inne rzeczy, które 
mogą być 'robione”. Przy czym 
nie dzielą już nas od tych moż­
liwych .o zrobienia rzeezy stu­
lecia. Druga rewc ucja nauko­
wo-techniczna, którą przeżyw*  
świat sprawia, że wielkie- prze­
łomowe odkrycia i wynalazki 
nastęoują jedne po drugich z 
zaskakującym przyspieszeniem. 
Zestaw prawdopodobieństw te­
chnicznych zawarty w progno­
zach na najbliższe 30 lat jest 
wprost oszałamiający. Nie ma 
powodów, by wątpić w spełnie­
nie się tych prognoz, zapowia- 
oajacych, że okres do Jakże nie­
dalekiego już 2-tysięcznego ro­
ku będzie okresem przełomo­
wym w życiu człowieka ni 
Ziemi.

Sprawdziło się Baconowi, dla- 
cz«>f nie imałoby się sprawdzić 
współczesnym futurologom...

Dorobek vynaložen
JEST rzeczą zupełnie oczywi­

stą, że rozwój wydarzeń możo 
zaprzeczyć współcześnie kon­
struowanym obrazom przysz­
łości. Ryzyko błędu jest duże, 
ale czy można x obawy przed 
pomyłkami rezygnować z oświe­
tlania dróg rozwoju. Przecież 
chyba nii mniej ryzykowna 
jest prac.- konstruktora, który 
min., możliwości klęski podej­
muje trud tworzenia nowych 
wartości. Toteż przewidywanie 
nabiera społecznego sensu, kie­
dy podobnie Jak konstruowanie 
poparte jest konsekwentnym 
działaniem polegającym n*  wy­
borze spośród tego, eo Jest 
prawdopodobno — tego oo Jest

pożądane. A Więc postęj osią­
gany poprzez planową, racjonal­
ną działalność. Jednym z jej 
zasadniczych przejawów jesr 
wynalazczość 1 racjonalizacja.

Prof. S. Lilley a Uniwersyte­
tu Nottingham w Anglii swój 
zaryć historii rozwoju maszyn 
i narzędzi na tle przemian spo­
łecznych pt. „Ludzie, maszyny 
i historia” rozpoczyna następu­
jąco: „Źródłem naszych naj­
dawniejszych wiadomości o czło­
wieku są narzędzia, które on 
sporządzał i których używał. 
Człowiek współczesny nie 
mógłby prawdopodobnie egzy­
stować bez pomocy narzędzi". 
Między tymi dwoma zdaniami 
jest 8 tysięcy lat historii techni­
ki. Od motyki, która była jed­
nym z pierwszyc1* wynalazków 
człowieka, pozwalającym mu na 
zmianę trybu życia, polegającą 
na tym, że ze zbierającego po­
żywienie dostarczane przez 
prz -odi. — przekształcił się 
w kierującego nią, do elektro­
nowej maszyny cj frowej, potra­
fiącej samodzielnie przetwarzać 
wprowadzone do niej dane, po­
trafiącej np. wyliczyć optymal­
ną, tzn. najwłaściwszą orbitę 
okołoziemsli dl*  danego typu 
pojazdu kosmicznego.

Pozwólmy sobie na Jeszcze 
bardzf J obrazowe przedstaw*  >- 
nie dorobku wynalazczego ludz­
kości. Starożytne Ateny stuły 
się bardzo zamożnym miastem, 
ponieważ na każdego wolnego 
obywatela przypadała przecięt­
nie połowa energii mięśni jed­
nego niewolnika. Natomiast w 
1935 roku w Stanach Zjednoczo 
nych Istniejące silniki wszelkich 
typów przedstawiły łącznie 
mof równoważna siedemdziesię­
ciu ;,niewolnikom” pracującym 
na każdego mieszkańca. Przy

ezym maszyny pracują o wiele 
szybciej i dokładniej niż nie­
wolnicy świata starożytnego. 
Obecnie jedna prządka pracują­
ca na nowoczesnej maszynie 
przędzalniczej produkuje taką 
samą ilość przędzy jak w XVII 
wieku 300 prządek posługują­
cych się kołowrotkami. Jeden 
robotnik rolny posługujący się 
traktorem może zaorać taką sa­
mą powierzchnię, jak 50 robot­
ników w XVIII wieku, posłu­
gując się 100 wołami 1 ulepszo­
nymi pługami.

I te porównania nie oddają 
w pełni zmian jakościowych 
związanych z postępem, wyna­
lazczością. Dawne maszyny, np. 
nie miały żadnego kontaktu ze 
światem zewnętrznym. Pod 
względem Inteligencji przewyż­
szały je tak nawet średnio in­
teligentne zwierzęta jak kot. 
Gdy wołamy go — podnosi gło­
wę. Posłaliśmy mu sygnał, któ­
ry został przyjęty przez jego 
narządy zmysłu i odnotowany 
w postaci odpowiedniego zacho­
wa: .a się. Zachowanie się na­
tomiast dawnych maszyn nie 
wykracz iło poza z góry okreś­
lone czynności. Obecnie budo­
wane są maszyny, które podob­
ni*  jak człowiek potrafią do­
stosować s'ę do sytuacji. Np. za­
palnik zbliżeniowy, urządzenia 
kontrolne w przemyśle itp. Ich 
działanie u zarunkowan*  jest 
przez ich stosunek do świata 
zewnętrznego i przez to co się 
dzieje w świeci*  zewnętrz­
ny«... Maszyna oddziałująca na 
świat zewnętrzny także nie jest 
na.n obca. Np. automatyczna 
urządzenia do otwierania drzwi 
zainstalowane w moskiewskim 
metro J w wielu Innych budyn- 
' ich użyteczności publiczna). 
Gdy sygnał, polegający na prze­
pędu wiązki ś„._.ła, dociera

Rolo przypadku
Jako świadoma dz -łalnosć 

człowieka, mająca na cel i prze­
ciwdziałanie naturalnej skłon­
ności natury do chaosu, a tym 
samym podporządkowanie jej 
sobie — wynalazczość ma- sw - 
je źródło w czasach, kiedy czło­
wiek pojął, iż opanowanie i 
użytkowanie sił przyrody przy­
nosi mu znaczniejszą korzyść, 
aniżeli zdanie się na jej łaskę.

Drogą prób 1 błędów rzemieśl­
nik przechodził z danego stop- 
n: techniki na wyższy eta p, 
którego wyrazem stawało się 
nowe «urządzenie. Ale ta rze­
mieślnicze — jeżeli można tak 
powiedzie! — pomysłowość po 
trzebna «"o uzyskania jowcj-toï 
kombinac i .istniejących już ele­
mentów techniki i ich stopnio- a 
wej modyfikacji, to zaledwie - 
„przedszkole” wynalazczości. 
Z czasem postęp techniczny 
stał się niemożliwy bez innego 
rodzaju pomysłowości, potrzeb­
nej do wykrywania faktów nau 
kowych, która inaczej nazywa 
się odkrywaniem praw natury, 
a polega na zaobserwowaniu, 
wyborze i uporządkowaniu pew 
nych zjawisk.

Panuje dość powszechne prze­
konanie, że zarówno wyna'azki, 
jak i odkrycia były i są dziełei- 
przypadku. Owszem, z przypad­
kowego spostrzeżenia, że z rzu­
conego w ogień malachitu wy­
ciekło kilka kropel miedzi do­
konano odkrycia wytapiania 
metali. Można by zapewne 
przytoczyć jeszcze wiele innych 
podobnie przypadkowych od­
kryć. Ale niezwykłe spostrze­
żenia przytrafiają się najczęś­
ciej takim ludziom jak Galile­
usz, Newton, Pasteur, Skłodow- 
I i itp. Dowodzi to, że przypa­
dek rozbawiony jest wszelkiej 
doniosłości, jeżeli nie zdarzy się 
człowiekowi o dużym zasób: 
wiedzy, t> wyostrzonej spostrze­
gawczości, z twórczą wyobraź­
nią, zdolnemu do wyróżnienia 
w natłoku wielu zjawisk fak- 
ói” o głębszym znaczeniu. Prof.

Eamund Trepka twierdzi: „Rola 
przypadku ogranicza się do
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WARSZAWA (PAP)
AK już Informowaliśmy, X RI« um CRZZ podjęło uchwałę w sprawia dalszego roi 
woju I umocnienia współdziałania związków zawodowych z radami naroc owymi. 
Wyłyrza ona kierunki współpracy instancji I organizacji zwięzkowych z rauaml 
narodowymi w dziedzinie planowania oraz zaspokajania socjalnych, oświatowych 
1 kuliuralnych potrzeb pracujgcych i ich rodzin.

W uchwale podkreślono n*  
^stępie, że zbieżność celów i 
zadań rad narodowych i związ­
ków zawodowych stanowi za- 

dniczą płaszczyznę rozwijania 
Wspólnej działalności w rozwią­
zywaniu, na rzecz mieszkańców 
•ńiast i wsi problemów ogól­
nych oraj wynikających z wa­
runków regionów admlnistra- 
ZyjnycD bądź gospodarczych.

Plenum CRZZ uznaje za nie­
zbędne zwiększenie udziału 
Związków zawodowych w pra­
cach planistycznych przez roz­
bijanie i wykorzystywanie ini­
cjatyw społecznych, ujawniani*  
•miejscowych rezerw. WKZZ i 
Zarząay okręgowe związków 
Z-Wodowych powinny aktywni*  
Uczestniczyć we wszystkich eta­
pach prac nad projektem planu 

udżetu rad na rodo 'ych, a 
zwłaszcza w opracowaniu pla- 

1 na lata 1971—75; zgłaszi t 
‘dorr narodowym własne pro- 

i* 07- rc1e aktywizacji gospodar- 
?ze.i regionów, zwłaszcza ma- 
*ych miast i osiedli; współdzia- 

z radami narodowymi w 
tealizacji programów gospodar­
nych przez rozwój inicjatywy 
‘bołecznej.
, Instancje związków*  powk r 
Jakie uczestniczyć w umacnia- 
Jmi funkcji koordynacyjnych i 
ghitrolnych rad narodowych w 
“tosunku do przedsiębiorstw 
®°dp rządkowarvcŁ wyższym 
?Snlwom zarzą^zaT-5* gospodar­
ek narodov .

W^ród zadań w dziedzinie so­
cjalno-bytowej za sp**awę  za­
sadniczą uzna.10 w uchwale po­
prawę warunków mieszkanio­
wych ludności. Wyma a to roz­
wijania działalności związko- 
w-j zmierzającej do pełnego 
wykonania planu budownictwa 
mieszkaniowego, terminowego 
oddawania obiektów oraz xa- 
P< i< nia należyte, ich jako­
ści. Wspólnie z radami narodo­
wymi należy >p ■ccv.'waé plan 
zaspokŁjania potrzeb mieszka­
niowych pracowników i Ich ro­
dzin oraz kontrolować jego re­
alizacją w oparciu o kryteria 
społecznie uzasadnione, przy 
przestrzeganiu zasady pełnej 
jawności przydziałów mieszkań.

Uchwała zwraca uwagę na 
konieczność racjonalnegę wyko­
rzystania środków z zakładowe­
go funduszu mieszkaniowego.

Instancj*  związków powinny 
domagać się komplek >wego 
oddawinla do użytku Ob.edll 1 
zespołów mieszkalnych łączni*  
i podstawowymi urządzeniami 
h andlowymi, plac jwkami słu­
żby zdrowia, usługo ymi, to- 
cjalno-kulturalnyml lid.

Niezbędne jest — czytamy da­
lej 1 r uchwale — wzmocnieni*  
społecznego oddziaływania i za­
pewnieni*  pomocy radom naro­
dowym w rozwianiu 1 stałyi 
ulepszaniu „raty społecznej 
służby zaroi,7! z*«,  pwnieni. na 
leżytej opieki lekarskiej miesz­

kańcom poBzczególn*  h regio­
nów 1 załogom przedsiębiorstw, 
twoi zenie przychodni międzyza­
kładowych, ścisłe powiązani*  
lecznictwa otwartego z zamknię 

rm, sprawne i terminów*  wy­
konywani*  inwestycji dla służby 
zdrowia.

Szeroki roawój r*fcnyeh  fo-m 
wypoczynku po praev wymuga 
sl ordynowanego działania w 
tej dziedzinie. Instancje zwląi. 
.;owe powinny zatem rozwijać 
Inicjatywy na rzecz rozbudowy 
bazy wypoczynku świątecznego 
wokół większycn miast, miaste­
czek 1 ośrodków przemysło­
wych; uczestniczyć w opraco­
wywaniu przez rady aarc’xowe 
terenowych, perspektywicznych 
planów rozwoju, buaowy i mo­
dernizacji bazy -yypoczi tkr- 
wej; współdziałać z radami w 
koordynowaniu lnic jat vw i w- 
stycyjnych I eksploatacji istnie­
jących urządzeń wypoczynkom 
wych.

Wspólni*  z radami narodowy­
mi należy Inicjować przedsię­
wzięcia m Jace na celu popra­
wę stanu bezpieczeństwa I hi­
gieny pracy, zwłaszcza w za­
kładach podległych radom na­
rodowym.

WKZZ i I mow*  taetrnejs 
■wiązkowa powin-y wpływać 
na lodne z posi zei .mi plano- 

ranie rozwoju sieci placów® 
handlowych, gastronomicznych

Uchwała X Plenum CRZZ

Dalszy roz v6J współdziałania
związków zawodowych
z radami narodowymi

i usługowych oraz odpoyd-Anl*  
ich zaopatrzeni*  w masę towa­
rową. Działaniu temu powinno 
towarzyszyć m. in. dostosowy­
wani*  podaży towarów do po­
trzeb nabywców — pod wzglę­
dem ilości jakości, asortymen­
tu i nowoczesności, trzeba tak­
że przeciwdziałać wycofywaniu 
z irodukcji i z rynku towarów 
tańszych, nadal p >szukiwar ych 
przez konsumentów. Należy 
rozszerzać kontrolę »połeczną 
handlu, gastronomii i usług. Za- 
»ię° m tej kontroli trzeba też 
objąć izi. alność urząazeń so­
cjalnych, kon malnych 1 otwar­
tych placówek służby zdrowia.

Instancje iwiązMje z radami 
narodowymi powinny dążyć do 
zapewnienia bardziej niż do- 
-ychczas 1 acjonalnego wykorzy­
stania sreaków przeznaczonych 
ni eksploatację obiektów social 
n:,ch i rekreacyjnych oaz 
wpływać na lens: e programová 
nie 'nwesłycii tego rodzsiu. 
wybierać bardziej ekonomiczne

rozwiązania, prz«« budowę mię­
dzyzakładowych lub wspól­
nych z radami narodowymi pla 
cówek socjalnych 1 wypoczyn­
kowych. Należy m. In. opraco- 

ać wspólny progi_.n rozwoju 
bazy dl potrzeb turystyki 
oraz wypoczynku urlopowego 1 
świątecznego ną lata 1971—75, 
x uwzględnieniem wypoczynku 
dzieci 1 młodzieży.

Należy dążyć do zwiększenia 
liczby miejsc w żłobkach i 
przedszkolach oraz rozwijać 
wspólnie z r idami narodowymi 
-óżnorodrn formy opdeki nad 
dziećmi)»

W realizacji zadań oświato­
wych rad narodowych woje­
wódzkie, powiatowe i miejskie 
komisie związków zawodowych 
oraz zarząc v okręgowa, szczi - 
gólire Związku Nauczycielstwa 
Polskiego powinny koncentro­
wać uwagę m. In. ną prawidło­
wym rozmieszczaniu I wyko­

rzystywaniu »leci

ogólnokształcącego f sawodoi »- 
go oraz rozwijau.u kierunków 
kształcenia niezbędnych x punk 
tu widzenia potrzeb .osoodar- 
czych i sytuacji demograficz­
nej regionu, na stałym > ęk- 
szaniu dopływu do szkół śre­
dnich młodzieży robotniczej i 
chłopskiej.

Ważnym, wspólnymi zada­
nie— 'est podnoszeni) rnr wno- 
cl 1 p-isiomu nauœ ani- w 

szkou.lctvle dla pracują_ycn, 
a także zapewnieni*  realizacji 
opow!ązku nauki zawodu 
przez mtodzież ni*  ucząca się i 
nie pracującą.

Związki zawoć ~we powinny 
stale oddziaływ ić na kształto-
wan e pla*  ów I konkretnych 
przedsięwzięć rad narodowych 
* zakresie coraz lepszego 2*7  
spokajania potrzeb kultural­
nych ludzi pracy i młodzieży 
w miejscu zamieszkam; 1. WKZZ, 
zarządy okręgów związków za-

szkolnictwawodowych p. -owników kultu-

K I «ztukï oraz pracowników 
książki, prasy i radia powinny 
dążyć do opracowania tereno­
wego planu aktywiz ji kultu­
ralnej usiedli, regionó I śro­
dowisk < nowo powsts 1- 
cych ośrodkó a przemysłowych, 
do rozwijania sieci placówek 
kulturalno-oświatoi re 1 w ok r 
eiu o zespolone środki państwo­
we, zakładów pracy, instancji 
1 organizacji związkowych ora*  
o inicjatywy apteczne.

Końcową część uchwały po­
święcono kierunkom dział a 
■wiązków zawodowych w dal­
szym umacnianiu współpracy a 
radami oraz zadaniom związa­
nym z Ich udziałem w nadcho­
dzącej kampiii'l wyborczej do 
Sejmu i rau . arodoi ych. 
Uchwała '.obowiązuję instancj*  
i organizacje związków , by 
przygotowały materiały do dłu­
gofalowych planów pracy — w 
oparciu o terenów*  programy 
wyborcze FJN — z nowo wy­
branymi radnymi i członkami 
komisji rad narodowych, de- 
xyg i wanyml związki za­
wodowe. Należy stw*r  wa- 
runk1 dla działalno! :i w du- 
ż zch zakładach pracy zespołów 
lub kiub'n radnych z udzia­
łem członków kor jsji rad i sa­
morządu mieszkańców. WKZZ 
i zarządy okręgowe zrnrwnfą 
udział radnych w komsjach 
społecznych instancji związko­
wych.

Zwi :ki zawodowe — er lh- 
my dalej w uchwal*  — ja-v 
aktywn. siła FJN běd« udzie­
lać pomocy w umt 'aniu roli 
samorządu • mieszkańców w sy­
stemie działalności rad naroac- 
wych. W obiektach mieszkal­
nych 1 osiedlach mieszkanio-

WyeK »tanowlących własność za­
kładów pracy, praca organizacji 
1 instancji związkowycł powinn 1 
zmieizać do integracji działal­
ności samorządu mieszkańców 
w jednolity, miejski lub osie­
dlowy system samorządu, orga­
nizowany zez rady ■ irodo- 
w*.  Związki zawodowe oęda 
rozszerzać patrdnaty zakładów 
pracy tao komitetami bloko­
wymi, Inicjować zawieranie 

mów o współpracy zakładów 
■ samorządem mieszkańców.

WKZZ ’ ędi koordynować ca­
łość współpracy związków za­
wodowych z radami Narodowy­
mi, organizować systematyczną 
w mianę doświadczeń w tym 
zakresie oraz jode-jmować kon- 
rolę realizacji wspólnie przy­

jętych planów działania. Je­
dnym z najważniejszych zadań 
w tej dziedzinie jest podejmo­

wanie wspólnych poczynań ma­
jących na celu rozwijanie spo­
łeczno-politycznej działalności 
wśród wyborców I stwarzanie 
maksymalnie sprzyjających w? 
runków rozwoju rad narodo­
wych jako organów przedstawi­
cielskich.

Omawiają» zadania związków 
branżowych, uchwała podł ęśla 
szczególną rolu Zw Zaw. Pra­
cownikowi PańsiwowYch i Spo­
łecznych, który zrzesza pracow- 
ntKÓw rad narodowych. Powi­
nien on wiele uwagi poświęcać 
sprawom usprawniania pracy 
aparatu wykonawczego rad na- 
rouowych.

Plenum zaleca Prezydium' 
CRZZ zwołanie ogólnokrajowej 
narad, aktywu związkowego w 
sprawie wyborów do rad na­
rodowych i Snimu.



Najbardziej uroczysty moment — promocja oficerów

Nagrywa na magnetofon'e pytania, 
podtyka chłopakowi pod nos mikro-

Długa suknia koszulowa z szalgji 
wiązanym jak szarfa. M°«e 
„Moda Polska”.

GAJDY 
ST/ REGO MISTRZA

„Kiedy stary Kawulok a Isteb­
nej gra, ludziom robi się raźniej 
na sercu, a i słonko beskidzki*  
wydaje się Jaśniejsze”. — Tak ma­
wiał piewca tego przepięknego 
folkloru — sławny pisarz śląski 
Gustaw Morcinek. 70-letni gajdosz 
przewędrował ze swoimi czaro­
dziejskimi gajdami spory szmat 
ziemi. A że grał stare zbójnickie 
melodie 1 śpiewał przy tym rów­
nie piękne pieśni, słuchali go lu­
dziska na beskidzkich gromach. 
Rosła jego sława. Jeśli sam „wy­
krzesywał” cudowne gajdy, to 
nie dziwota, że wieść o nim po­
szła daleko poza granice kraju, 
do Londynu, Paryża, Nowego Jor­
ku, Sztokholmu, gdzie na cepe­
liowskich wystawach sztuki, naj­
większy podziw budziły właśnie 
autentyczne drewniane gajdy sta­
rego mistrza z Beskidu. Nie ma 
w Istebnej człowieka, który nie 
umiałby wskazać chaty Jan*  Ka­
wuloka. Stara to chata, dziwne 
ma kształty — osobliwe itudium 
sztuki góralskiej. Wnętrza wypeł­
niają stare meble, pełno w niej 
ornamentów 1 drewnianych rzeźb 
stanowiących swoisty zabytek re­
gionalny. Na zewnątra zaś podzi­
wiać można misterne płaskorzeź­
by 1 gonty wykonane mistrzowską 
ręką wszechstronnego mistrza Ka­
wuloka 1 innych równie zdolnych 
Indowych rzeźbiarzy.

Na zdjęciu i Jan Kawulok przy 
wykonywaniu Instrumentów mu- 
<ycauych dla Cepelii

I wliylq w Wojewódzkie! Slocll Senllomo-Epldemloloolcznel CZŁOWIEK 
BEZ ZNÄK0W 
süœmy; h

(dokończenie Ž8 STU ł)

wać zaocznie historię, n*  naszym Ślą­
skim Uniwersytecie. To się dopiero 
dziadek zdziwią — Łysko, Lojzek, 
i Uniwersytet, co?...

Sięgając do korzeni 1 tkwiąc w dniu 
dzisiejszym, pisze o Śląsku i Śląza­
kach. Niespełna trzy lata temu debiu­
tuje w katowickich „Poglądach” opo­
wiadaniem „Ślązak”, obecnie przygo­
towuje tomik opowiadań 1 chce go 
wysłać na konk rs literacki wrocław­
skiej „Odry”. Nie — żeby zgarnąć 
nagrodę: żeby potwierdzić siebie, to, 
że jeśli chce — może.

Zapis w dyrektorskim arkuszu spo­
strzeżeń pod datą 25 czerwca 1966 -o- 
ku potwierdza to, co mówił — na in­
nym przykładzie: „Lekcje w klasie 
coraz lepsze. Nie posiada jeszcze wy­
robionego zmysłu organizacyjnego. 
Uzdolnień kierowniczych nie zdra­
dza”. Brak uzdolnień, niezbędnych 
społecznikowi — więc praca, uporczy­
wa praca wyrabiająca praktyczne u- 
miejętności. tylko ona zastąpi wro­
dzone uzdolnienia. Tworzy w szkole 
harcerstwo, później bierze się za ZMS.

Panina satysfakcja
— Treść tego, eo notuję o nauczy­

cielu w jego arkuszu — mówi dyrek­
tor Fabera — nie stanowi dla niego 
tajemnicy. Zresztą, zatajenie uwag 
i opinii odebrałoby Im wszelki sens. 
Mają przecież służyć nauczycielowi 
dla jego rozwoju, uświadamiać mu 
niedostatki, konieczne do usunięcia. Po 
notatce, w której wytknąłem brak u- 
miejętnoścl organizatorskich, kolega 
Łysko, jak to mówią, zaciął się w so­
bie. Postanowił udowodnić, że on po­
trafi. Pamiętam, jakby to było wczo­
raj: uroczystość z okazji 45-lecia po­
wstań śląskich. Kolega Łysko na dłu­
go przed nią zwija się jak piskorz, 
z nim — uczniowie Projektują i wy­
konują dekoracje, piszą referat, tek­
sty do części artystycznej, rysują pla­

katy plebiscytowe, którymi potem u- 
st -oją całą salę, rymują podpisy do 
tych plakatów, ^zień w dzień do póź­
nego wieczora Łysko i jego chłopcy 
„ustawiają” część artystyczną, recyta­
cje, muzykę, śpiew. Tworzą z akade­
mii rocznicowej prawdziwy, barwny 
spektakl, o którym do dzisiaj głośno 
w powiecie.

— Dla mnie — dodaje Łysko — wią­
zała się z tamtym dniem potrójna 
satysfakcja. Raz — bo uwierzyłem we 
własne i chłopców możliwości, także 
oni w nie uwierzyli; dwa — bo poko­
naliśmy w konkursie ze znajomości 
problematyki powstań śląskich mło­
dzież Liceum Ogólnokształcącego z Bie 
runią, noszącego imię... Powstańców 
Śląskich; trzy — oo zapr wałem na 
akademię dziadka, i po zakończeniu 
on mi powiedział: „Lojzek, tyś ale 
nie jest taki gupi, jakżech myśloł”...

Po tym pierwszym sukcesie przy­
chodzą dalsze. Z czasem organizacja 
ZMS-owska lędzińskiej szkoły górni­
czej wyrasta na czołową w powiecie. 
Prowadzą najlepsze w województwie 
coroczne uczniowskie Olimpiady Wie­
dzy o Polsce i Swiecie Współczesnym.

W roku ubiegłym kończą to współza­
wodnictwo ponad milioma uczniów 
całej Polski o najlepsze opanowanie 
wiedzy społecznej i politycznej na 
drugim miejscu w kraju, zostawiając 
na polu najlepsze szkoły Warszawy, 
Krakowa, Wrocławia. Ta Olimpiada 
jest dla Lyski wielką sprawą. Pamię­
ta, że chłopcy z zasadniczej górniczej 
są tacy sami, jakim niegdyś był on. 
Czyni z Olimpiady niejako obowiąz­
kowy przedmiot nauczania. Zmusza 
chłopców do czytania gazet, wpycha 
im książki historyczne, literaturę 
piękną, poezję. Wpierw zmusza, a po­
tem i aciska pedał spórtowej rywali­
zacji, konkursu — kto więcej prze­
czytał, kto więcej wie, kto piękniej 
mówi. To ich wciąga, przymus staje 
się zbędny.

Nauczyciel 
i wychowawca

łoń, fcafe mówić, Słyszą, jak UczeÂ 
męczy się, próbując odpowiedzieć, CT 
to takiego jest Sejm. Mizerny zasób 
słów, chropawy język. Wreszcie chło^ 
pak rezygnuje: „darymne'T... — TŚ 
„nowy"— uśmiecha się Łysko. 
Niech pan przyjedzie za kilka mię“ 
sięcy ! jeszcze raz go posłucha. Ni*  
rozpozna go pan.

Zaczynał, praktycznie, od zera. Jes*  
doskonałym nauczycielem i wycho­
wawcą. Wszystkiego, co bj.o mu po*  
trzebne, by stać się takim, jakim jest, 
sam się nauczył. Patrzę na niego i ro­
zumiem powiedzenie o chłopskim u*  
porze. Opiekun ZMS w szkole, wice­
przewodniczący Zarządu Zakładowego 
ZMS kopalni „Ziemowit”, aktywista 
Zarządu Pev’latowego ZMS w Ty*  
chach. Mówią tam o nim, który je*  
szcze niedawno „nie zdradzał” uzdol­
nień kierowniczych: „Z czystym su­
mieniem można by mu powierzy« 
każdą funkcję u nas w instancji”; 
Prezes LOK-u w gromadzie i szef 
służby łączności Terenowego Oddzia­
łu Samoobrony. Kurator społeczny 
Inspektoratu Oświaty w Pszczynie. 
Wstąpił do partii, co znaczy — będzie 
działał z pasją. — U nas w gromadzie 
ma'a POP — mówi. — lecz rusza się 
robotę coraz lepiej.

Tym, co robi, dziesięciu ludzi ob­
dzielisz. Równie dużo sukcesów do po­
działu. Konkurs wiedzy o górnictwie, 
ogólnopolski. Pałac Młodzieży 1969 
rok — 1 miejsce. Konkurs telewizyj­
ny „Czy znasz Śląsk”, Dom Muzyki 
w Zabrzu 1961 rok — 1 miejsce. Kon­
kurs „50 lat kinematografii radziec­
kiej”, Hala Parkowa 1967 rok — 1 
miejsce.

Alojzy Łysko, nauczyciel. Miniesl 
takiego na ulicy i głowy nie odwró­
cisz: wzrost, oczy, wszystko — prze­
ciętne, powielone w setkach tysięcy 
podobnych. Znaki szczególne — ni# 
ma?... Nie mnie na to odpowiadać. 
Ja swoje zrobiłem. Porozmawiałem 
z nim, opisałem.

TADEUSZ WIELGOLAWSKÏ

i WSE 0 W KfflE
NINA GRELLA

al«eM-o w Poznaniu, Wyżaza Sdkoła 
Oficerska Wojsk Rakietowych i Arty­
lerii im. J. Bema w ?oo niu, Wyższa 
Szkoła Oficerska Wojsk Obrony Prze- 
ciwlotolczej im. par. M. Kalin« vs ie- 
go w Koszalinie, Wyższa Szkoła Ofi­
cerska Wojsk Inżynieryjnych im. gen. 
J. Jasińskiego we Wrocławiu, Wyższa 
Szkoła ' Wojsk Łączności im. płk 
B. Kowalskiego w Zegrzu, Wyższa 
Szkoła Wojsk Chemicznych im. St. 
Ziai w Krakowie, Wyższa Szkoła Sa­
mochodowa im. gen. A. Ws szkiewicza 
w Pile, Wyższa Szkoła Lotnicza im. 
Janka Krasickiego w Dęblinie, a także
— Wyższe Akademie Woji kow

A oto kilka podstawowych infor­
macji dla zainteresowanych kandyda­
tów do wyższych szkół oficerskich: wiek
— 17 — 23 lat, stan wolny, odpowied­
nia zdolność fizyczna 1 psychiczna do 
wojskowej służby zawodowej (Kat. 
„A”), ukończona szkoła średnia. Do­
datkowym warunkiem przyjęcia do 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Lotniczej 
jest posiadanie przez kandydata oć □- 
wiedni^h zdolności psychicznych 1 fi­
zycznych — do służby w lotnictw'.  
Formularze ankiet można otrzymać w 
powiatowych, miejskich i dzielnico­
wych sztabach wojskowych, lub w 
sztabach jednostek wojskowych.

*

Wyższo szkoły oficerskie, podobnie jak 
1 Inno szkoły inżynierskie _«a iowlą naj­
bardziej dynamiczny kierunek rozwoju 
wyższego szkolnictwa w kraju. Głównym 
celem tych szkól jest wychowanie 1 wy­
kształcenie oficerów - inżynierów woj­
skowych różnych specjalności technicz­
nych, wszechstronnie przygotowanych do 
wykonywania funkcji dowódczych. Stu­
dia w wyższych szkołach oficerskich 
trwają 3 łata i 8 miesięcy, za cały okres 
jest podzielony na 8 semestrów. Po zło­
żeniu egzaminów dyplomowych absol­
wenci są kierowani na okres 2 — 3 mie­
sięcy (jako stażyści) do jednostek woj­
skowych. Potem następuje uroczysta 
promocja na pierwszy stopień oficerski
— podporucznika Wojska Polskiego. 
Wraz z prongocją młodzi oficerowie o- 
trzymują dyplom Łyniera odpowiedniej 
specjalności wojskowej. Dodajmy, iż 
absolwentami wrocławskiej uczelni woj­
skowej są liczni wybitni dowódcy WP.

nastawienie I musi w otaczają­
cej rzeczywistości znaleźć wa­
runki umożliwiające osiągnięcie 
owych pozytywnych wyników.

Tomasz Edison utrzymywał, 
że „wynalazczość powinno się 
traktować jako zawód i powin­
no się kształcić wynalazców jak 
chemików, lekarzy, prawni­
ków”. Wydano także wiele ksią­
żek — poradników mówiących 
o tym co i jak robić, aby zo­
stać wynalazcą. Zaleca się w 
nich przede wszystkim rozwija­
nie wyobraźni, ćwiczenie pamię­
ci 1 koncentracji, wytrwałość. 
Młodym inżynierom doradza się 
postępowanie według wskazó­
wek Descartesa: „Aby umysł 
stał się przenikliwy, powinien 
ćwiczyć się w badaniu tego, co 
inni jui odkryli 1 przejść meto­
dycznie wszelkie, nawet naj­
bardziej błahe, sztuki ludzkie..." 
Współcześni autorzy kładą na­
tomiast szczególny nacisk na 
ważną właściwość umysłu, któ­
ra powinna cechować wynalaz­
cę, na zdolność kojarzeni*  róż-

zmlenl swoją taktykę. Natomiast 
szachista nie może popełnić jed­
nego błędu bez tego, by czujny 
przeciwnik nie wykorzystał go 
dla swego zwycięstwa. I to chy­
ba — odróżnia bierny opór przy­
rody od czynnego oporu prze­
ciwnika.

Norbert Wiener twórca cyber­
netyki pisał w związku z tym: 
„Odkrycie naukowe polega na 
wyinterpretow niu dla naszej 
własnej wygody pewnego syste­
mu, który powstał bynajmniej 
nie przez wzgląd na naszą wy­
godę. Dlatego też ostatnia rze­
czą na świecie nadającą się do 
tego, żeby ją osłonić tajnością 
jest prawo natury. Oprócz mo­
żliwości przełamar'a tajemnic 
w drodze bezpośredniego ataku 
na nosicieli tajemnicy, to jest na 
ludzi i dokumenty,zawsze istnie­
je możliwość zaatakowania tej 
tajemnicy niezależnie od nich. 
Dlatego też można z cała słusz­
nością stwierdzić, że jedyną ta­
jemnica tycząc*  bomby atomo­
wej, która można było utrzy­

mać a którą podana do wiado- 
mości publicznej była tajemnica, 
że bombę atomową można wy­
konać. Skoro świat naukowy zo­
stał zapewniony, że problem tej 
wagi posiada rozwiązanie, to in­
telektualne możliwości uczonych 
oraz istniejące urządzenia labo­
ratoryjne rozsiane po cały® 
świecie sprawią, że quasi — sa­
modzielne wykonanie tego za­
dania w tym czy innym punkc!® 
globu będzie sprawa zaledwi® 
kilku lat”.

Warto uzupełnić to stanowiska 
uczonego zaskakującym horosko­
pem futurologów, który zdaj® 
się potwierdzać nadchodzący za­
sadniczy przełom w podejścia 
do wynalazczości i racjonaliza­
cji. Już na okres między 1974 
a 1985 rokiem przewiduje się 3®“ 
dnocześnie rozległe zastosowani® 
skomplikowanych maszyn na­
uczających i uznanie przez lu­
dzi uczenia się za honoro*?  
sposób spędzania wolnego czasu.

Jakże wiele wobec tego rzecz? 
— dzisiaj jeszcze nawet nieprz®- 
widywanych — będzie mogi® 
być odkrytych i wykorzysta­
nych. Ale istota rzeczy tkwi ni® 
w ilości lecz w tym czemu on® 
będą służyć, jaka będzie ich spo­
łeczna użyteczność.

TADEUSZ LUBIEJEWSK*

Nie można jednak zapomi­
nać, że nawet najidealniejsza 
opieka nad człowiekiem nie 
przyniesie pełnych rezultatów 
bez zwrócenia uwagi na oto­
czenie, w którym ten człowiek 
żyje. Jego zdrowie zależy bo­
wiem nie tylko od czynników 
genetycznych (czyli wrodzo­
nych), ale w równym stopniu 
od warunków i bodźców środo­
wiskowych. Tak więc lekarza 
nie mogą ograniczać się do 
działania w jednej ze wspom­
nianych dziedzin, lecz łączyć 
je właśnie w celach profilak­
tycznych.

Te właśnie racje były pod­
stawą wielu decyzji władz cen­
tralnych i wojewódzkich, zmie­
rzających w pierwszym rzę­
dzie do ochrony środowiska, w 
jakim źyjemy i pracujemy, 
przed występującymi v nim 
szkodliwościami. Ma to szcze­
gólne znaczenie w naszym wo­
jewództwie, odczuwającym do­
tkliwie ujemne skutki cywili­
zacji wielkoprzemysłowej i wiel 
komiejskiej. Zadania w tej 
dziedzinie są podwójne. Z jed­
nej strony konieczne jest od­
robienie szkód i strat, które na­
rastały przez wiele dziesiąt­
ków lat, gdy budowa przemy­
słu, planowanie miast i osiedli 
& >ywały się bez udziału czyn­
ników odpowiedzialnych za 
zdrowie ludności. Z drugiej zaś 
stromy konieczna jest bieżąca 
kontrola nad wszystkimi nowy­
mi inwestycjami, by ich reali­
zacja nie zakłóciła i tak już 
zachwianej równowagi biolo­
gicznej w obrębie naszych re­
gionów przemysłowych. Rolę 
koordynatora tych wszystkicn 
poczynań spełniają właśnie sta­
cje sanitarno-epidemiologiczne.

WALKA Z CHOROBAMI 
ZAKAŹNYMI

I ZAWODOWYMI
To odpowiedzialne 1 trudne za­

danie przyjęły na siebie placów­
ki sanitarno-epidemiologiczne sto­
sunkowo niedawno. Ich tradycyj­
na rola ograniczała się w zasadzie 
wyłącznie do walki z chorobami 
zakaźnymi, a później także zawo­
dowymi. Pierwsze z nich były do 
końca XIX wieku najwaźniejsz 
przyczyną zgonów, zachorowań 1 
kalectwa wielu ludzi. Wprost wie 
rzyć się nie chce, że jeszcze "00 
lat temu średnia długość życia 
Europejczyka wynosiła około 30 
lat, a w początkach obecnego stu­
lecia nie przekraczała lat czter­
dziestu. Szybkie i poważne prze­
dłużenie życia człowieka /nastąpiło 
m. In. dzięki poprawie sytuacji 
epidemiologicznej na świecie.

Również w naszym kraju 
dzięki radykalnej poprawie wa­
runków sanitarnych . ludności, 
wprowadzeniu obowiązkowych 
szczepień zapobiegawczych oraz 
innym poczynaniom zlikwido­
waliśmy po wojnie niemal cał­
kowicie choroby zakaźne, dzie­
siątkujące niegdyś nasze dzieci 
i młodzież. Rola, jaką odegrały 
1 odgrywają w tej dziedzinie 
stacje sanitarno-epidemiologicz­
ne jest o ’r.omna. F rzede wszyst 
kim Wojewódzka Stacja Sani­
tarno-Epidemiologiczna planuje 
i nadzoruje wszystkie szczepie­
nia och~onne, prowadzi ścisłą 
rejestrację chorób zakaźnych, 
badając czynniki, wywołujące 
te choroby; ma poza tym du­
że uprawnienia w dziedzinie 
podejmowania kroków zarad­
czych. Nadzoruje także okreso­
we badania ludzi, pracujących 
w kontakcie ze środkami spo­
życia (personel wytwórni ar­
tykułów żywnościowych, han­
dlu, gastronomii, stołówek itp.). 
To samo dotyczy pracowników 
szkół, przedszkoli, żłobków. 
Oprócz tych czynności, okre­
ślanych mianem specyficznej 
profilaktyki chorób zakaźnych, 
Stacje dokonują całego szeregu 
kontroli stanu sanitarnego 
obiektów powszechnego użytku.

Profilaktyk*  1 jej efekty w 
walce z chorobami zakaźnymi 
pozwoliły na zastosowanie częś­
ci tych wzorów w odniesieniu 
do chorób zawodowych. W tej 
stosunkowo nowej daiedzinio

■asoBnałairaisBBBaosBa

tów, octy „romantyków" wychowywa­
nych n® „westernach”. To jest praw- 
daiiwin męska szkoła «»koląca twar­
dych ludzi. Moje me enia zostają tu 
»realizowano z nad ry ika. Przed przyj­
śćiem do szkoły z istnitowMilem upra­
wiałem sport. Tu mogę kontynuować 
swoje ulubiono dyscypliny, jak pły­
wanie, czy narciarstwo. Mamy bowiem 
na miejscu priez sali gimnastycznej, 
także basen pływacki ocaz ośrodek 
narciarski w górach.

Obok wrocławskiej szkoły, z której 
to relacjonuję swoje wrażenia, istnieją 
jeszcze inne wyższe techniczne uczelnie 
wojskowe jak: Wyższa Szkoła Oficer­
ska Wojsk Pancernych im. St. Czar-

konwtwu. Producenci odzieży 
doszli więc do wniosku, że część 
klientek wymyka im sie z rąk 
i źe samych „mini” proponować 
już nie sposób. Ponieważ rady­
kalna zmiana długości jest ze 
względów ekonomicznych nie­
możliwa — lansuje się tuniki, 
będące właściwi« sukniami „ml 
ni” tyle, że nosi się je do spo- 
. u. lub spódnic. Kuse płaszczy­
ki przekształcają się w najmod­
niejsze długie żakiety, a ponad­
to coraz śmielej demonstruje 
się „maxi” płaszcze o fasonie 
szyneli i poDołudniowe suknię 
do kostek. Wszystko to pozwa­
la wróżyć zmiany w długości 
odzieży Oczywiście jeszcze nie 
w najbliższych miesiącach, ale 
w najbliższych latach na pew­
no.

Znacnnle w cej Jest tej wios­
ny modeli o typie sportowym, 
odpowiednich dla kobiet w 
różnym wieku i bardao funk­
cjonalnych na co dzień. Należą 
do nich obszerne, zamaszyste 
płaszcze ściągane paskiem, naj­
częściej wiązanym, płaszcze w 
typie koszulowym, gładkie lub 
z nisko zeszytymi fałdami, ko­
stiumy „safari” z bardzo wy­
dłużaną bluzą, ozdobioną kie­
szeniami, komplety złożone z 
blezeru noszonego z*  spódnicą 
lub spodniami.

Równolegle z*  Stylem klasyes 
nym występuje bardzo kobie­
cy styl ubierania się na popo­
łudnie 1 wieczór. „Moda Pol­
ska” pokazuje strojne suknie z 
tkanin powiewnych, całe pliso­
wane (łącznie z koszulowymi 
rękawami) z paskiem poniżej 
talii, skrzyżowane tuniki typu 
judo, wąskie w biodrach 1 z 
bardzo głębokim dekoltem oraz 
suknie koszulowe o długości 
nad kostkę wykonane z bardzo 
strojnych tkanir z szalem wią­
zanym jak szarfą. Obok szyfo­
nu, muślinu, jedwabnej krepy, 
wielobarwnej bawe'nianel ko­
ronki — wielką nowością są 
druki „patchwork” na jedwa­
biu, imitujące zeszyte ze sobą 
ścinki tkanin o różnych dese 
niach i kolorach.

Jeśli chodzi o mo ine kolory 
to dominują: beż i biel, wy­
stępują też granat i szary craz 
odcieni*  pastelowe, jak: raore-

Tta. Zygmunt Wieczorek
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siodlarsklego, z metalowy®® 
spatynowanymi ozdobami. Cz®' 
sto są to konduktorki lub to“ 
rebki przytroczone ao paska, b? 
nie krępowały swobody rU” 
chów. Występują także tor”? 
z płócien (na wieczór z płócielJ 
jedwabnych, z łańcuszkiem 
miast rączki). Zaznacza się m 
powrót toreb w kształcie sil®® 
wydłużc. “) koperty zarówno z® 
skóry, jak plastyku, a nawet * 
tkanin strojnych, wieczorowy0”'

Największą nowością Jest 
rebka-kasetka z uchwytem 
okutymi narożnikami oraz 
by plażowe z przeźroczyste»“ 
sztywnego tworzywa, ozdobi0' 
nego plisami z kolorowego i® 
kleru.

Toto: AR — N. Wier®0”*

służba sanitarna naszego woje­
wództwa ma również poważne 
osiągnięcia.

— Wychodzimy z założenia — 
mówi dyrektor Wojewódzkiej 
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Katowicach dr Karol 
Grzybowski — że nie wystar­
czy likwidowanie skutków cho­
rób zawodowych, ale konieczne 
jest przede wszystkim wykry­
cie przyczyn ich występowania. 
W tym celu interesujemy się 
wszystkimi zgłaszanymi przez 
lekarzy przemysłowej służby 
zdrowia wypadkami zachoro­
wań tego typu. Natychmiast po 
otrzymaniu sygnału z przemy­
słu wdrażamy tzw. postępowa­
nie wyjaśniające, czyli badamy 
warunki pracy chorego. Jeśli 
uznamy, że są one rzeczywiście 
szkodliwe dla zdrowia, zwraca-

kich ilościach mogą działać na 
organizm ludzki oez wywiera­
nia ujemnych skutków.

I w tej właśnie dziedzinie rów­
nież ogromną rolę odgrywają epi­
demiolodzy, pracrjący m. in. w 
stacjach sanitarnj’ch. Dzisiaj mo­
żemy już określić dość szczegóło­
wo wpływ zanieczyszczeń powie­
trza, gleby i wód na organizm 
ludzki. W ciągu ostatnich paru 
lat weszło w życie szereg ustaw 
określających dopuszczalne normy 
tych skażeń. Z satysfakcją wypa­
da jednak odnotować, że w na­
szym województwie jużr' dużo 
wcześniej, bo w latach pięćdzie­
siątych lokalizację większości in­
westycji konsultowano z Woje­
wódzką Stacją Sanitarno-Epide­
miologiczną, w celu określenia 
optymalnych warunków środowis­
kowych dla zakładów przemysło­
wych, osiedli mieszkaniowych itp.

Duże osiągnięcia ma również 
stacja w dziedzinie nadzoru

o likwidację

Wytwórni Ter-

ODDZIAŁYWANIE
NA ŚRODOWISKO

pewien czas 
kontrole rea-

W jednym z artykułów opu­
blikowanych w „Przeglądzie 
Epidemiologicznym” minister 
zdrowia, prof. dr Jan Kostrzew 
ski, stwierdził, że czyste po­
wietrze, czysta woda i gleba, 
cisza 1 spokój, harmonijne 
kształty 1 barwy oraz ochrona 
przed wszystkimi szkodliwością 
mi chemicznymi, fizycznymi 
i biologicznymi — oto żądania 
pod adresem projektantów, in­
żynierów 1 techników. Z kolei 
lekarze powinni dać odpowiedź 
na pytanie, jakie substancje 
lub czynniki szkodliwe 1 w ja-

nad jakością wody do picia i 
potrzeb gospodarczych. Mimo 
najwyższej w Polsce komasa­
cji czynników, wpływających 
ujemnie na jakość wody, od 
wielu lat nie stwierdzono żad­
nych zatruć, wywoływanych za­
nieczyszczoną wodą, jak to mia­
ło miejsce w innych wojewódz­
twach. Jest to wynikiem z jed­
nej strony ścisłej kontroli no­
wo powstających urządzeń jesz­
cze w fazie projektowania i 
budowy, z drugiej zaś strony 
rezultatem bieżącego nadzoru 
sanitarnego nad wszystkimi 
ujęciami wody. Pracownicy 
Działu Higieny Komunalnej 
prowadzą stałe analizy bakte­
riologiczne 1 fizykochemiczne 
W‘ody do picia. Jest to pracą 

wody nie posiada własnych la­
boratoriów. Wydaje się, Źe w 
przyszłości trzeba będzie pomy­
śleć o uzupełnieniu tego braku 
jeśli jakość wody ma ulec dal­
szej poprawie.

Kolejną ważną dziedziną dzia­
łalności Wojewódzkiej Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej jest kon­
trola jakości artykułów żywnoś­
ciowych, a także troska o racjo­
nalne żywienie ludzi, korzystają­
cych ze stołówek pracowniczych, 
akademickich, sana ioryjnych itp.

Postępująca chemizacja rol­
nictwa, wprowadzanie do użyt­
ku powszechnego artykułów z 
mas plastycznych może wywie­
rać niezbyt korzystny wpływ 
na środki żywnościowe. Dlate­
go właśnie stacje sanitarne i te 
problemy uwzględniły w swoich 
pracach.

Na zakończenie warto zazna­
czyć, że najciekawsze 1 naj­
wartościowsze osiągnięcia pra­
cowników naukowych stacji, * 
także epidemiologów, biologów 
i lekarzy Śląskiej Akademii 
Medycznej, w zakresie zwal­
czania szkodliwości cywiliza­
cyjnych i ochrony zdrowi*  lud­
ności. są publikowane w wy­
dawanym co kwartał Biulety­
nie Stacji Sanitarno-Epidemio­
logicznej. To unikalne, w skali 
europejskiej, wydawnictwo sku­
tecznie propaguj*  osiągnięci*  
województw*  w tej ważnej 
dziedzinie.

Dyrektor Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej 
w Katowicach dr Karol Grzybowski (z prawej) w otoczeniu 

współpracowników w pracowni higieny komunalnej.
Foto: Zygmunt wieczorek

my się do kierownictwa dane­
go zakładu pracy 
szkodliwości.

Oczywiście, co 
przeprowadza się 
lizacji naszych postulatów. Je­
żeli warunki pracy nie ulegają 
poprawie, mamy prawo zam­
knięcia oddziału czy hali pro­
dukcyjnej. Rzecz jasna te sank­
cje stosowane są w wypadkach 
najbardziej drastycznych. Nie 
są one jednak tylko teoretycz­
ne. Niejednokrotnie już w na­
szej codziennej praktyce byliś­
my zmuszeni do zastosowania 
ich, m. In. w Fabryce Farb w 
Częstochowie, . - - -
mometrów w Katowicach oraz 
niektórych pralniach chemicz­
nych. Muszę podkreślić, że tro- - - - .
aka ■ z‘rowie pracownika jest I 
dla nas sprawą pierwszoplano­
wą. i w wypadkach stwierdze­
nia zagrożenia dla zdrowia nie 
istnieją dla nas żadne inne ra­
cje. Np. zawieszenie produkcji 
we wspomnianej już Fabryce 
Farb nastąpiło mimo argumen­
tów, iż jest to jedyna wytwór­
nia w Polsce, wykonująca spe­
cyficzne, antykorozyjne farby 
do statków, potrzebne naszemu 
przemysłowi stoczniowemu, a 
także na eksport. Dobrze więc 
byłoby, gdyby te.n przykład po­
działał odstraszająco na przed­
siębiorstwa, gdzie warunki pra­
cy załogi pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia.

„.JESTEŚMY na rozległym placu 
ćwiczeń; przed nami młodzi wysporto­
wani chłopcy w wojskowych dreli­
chach sprawnie wypełniaj rozkazy 
oficera - i.truktora. Odbywa się 
właśnie „sucha laprawa” do skoków 
spadochronowych. Przy ika-.ji dowia­
dujemy się. iż podchorążowie, którzy 
spełniają _ wymagane warunki — już 
na ilTiuąim roku otrzymują tytuł 
skoczka wojsk po vietrsno - desanto­
wych. Jesaciś rwzez cawiiue obiąrwu- 
Jemy skomplikowane ewolucje na 
przyrządach w wyko mlu przyszłych 
oficerów. Potem zwiedzamy sa1 > wy­
kładowe i gabinety naukowa Pomnie», 
szczenią te niewiele różnią się zarów­
no wyposażeniem Jak i wyglądem od 
tego rodzaju placówek w uczelniach 
„cywilnych”. Nowoczesne środiki dy­
daktyczne, aparatura audiowizualna, 
kadra profesorska o znanych i reno­
mowanych w świecie nauki nazwi­
skach.

Punktem kulminacyjnym dzienni­
karskiej wizyty w Wyższej Szkole O- 
flcerskiej Wojsk Zmechanizo mych 
im. Tadeusza Kościuszki we Wrocła­
wiu jest udział (oczywiście w bezpiecz­
nej odległości) w działaniach bojo­
wych na ćwiczebnym poligonie.

— Nasza uize ii — mówi komen­
dant Wyższej Szkoły Oficerskiej im. 
Tadeusza Kościuszki — kształci do­
wódców pododdziałów wojsk zmecha­
nizowanych oraz dowódców podod­
działów Wojsk Ochrony Wewnętrznej 
l Wojsk Ochrony Pogranicza. Techni­
ka stanowi dziś nieodłączny atrybut 
«iły bo'owej naszego wojska. Potężny 
czołg, nowoczesny samolot naidżwię- 
koy r i rakietowy, «komplikowany

KONRAD KRZYŻANOWSKI
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sprzęt 1 aparatura wojsk łączności, no­
woczesna broń rakietowa — oto dzie­
dziny z którymi styka się na co dzień 
żołnierz Ludowego Wojska Polskiego. 
A przecież technika wojskowa też 
nie stoi w miejscu, jej rozwój, a tak­
że wzrost nasycenia jednostek skom­
plikowanym uzbrojeniem, zmiany w 
systemie organizacyjnym i szkolenio­
wym — stawiają coraz wyższe wyma­
gania przed kadrą dowódczą. Poziom 
kwalifikacji kadry specjalistyczne . 
technicznej oraz oficerskiej musi być

ięc coraz wyżiszy. Program studiów 
obejmuje bowiem takie przedmioty 
wiedzy ogólnej jak wyższa matematy­
ka, fizyka, chemia, elektrotechnika czy 
mechnika techniczna.

Jednym z podstawowych przedmiotów 
Jest budowa oraz eksploatacja nowoczer- 
nych pojazdów mechanicznych. Po opa­
nowaniu tego działu podchorążowie o- 
trzymują pozwolenie na prowadzenie po­
jazdów mechanicznych. Równocześnie 
program studiów obejmuje nauczanie 
zasad współdziałania wojsk zmechanizo­
wanych z jednostkami wojsk pancernych, 
powietrzno - desantowych, inżyniery 
nych, chemicznych, artylerii 1 łączności, 
Zapewnia to absolwentom umiejętność 
organizowania walki wszystkich rodza­
jów wojsk lądowych 1 sprawowanie o- 
gólnego kierownictwa na polu walki 
(ćwiczeń) w stosunku do pozostałych ro­
dzajów wojsk.

Osobny dział programu studiów sta­
nowią przedrr ty społeczno - politycz­
ne, m. in. filozofia, historia, myśl 
współczesna, historia wojskowości, 
psychologia, pedagogika, ekonomia, 
g< grafie wojenna oraz jeżyki obce.

W przerwie ćwiczeń ucinamy sob'e 
krótką rozmówką z Jednym z młodych 
podchorążych.

— Czy tak wyobrażałem sobi*  pobyt 
w tej szkole? I tak 1 nie. Wysoki p®-

■foni wiedźy, 1 »órą f-i sdobytwam daj*  
mi pełną satysfakcję. Ni*  bez znacze­
nia jest fakt, iż po ukończeniu tej u- 
czelni otrzymam dyplom inżynier*  
wojsk zmechanizowanych. Natomiast 
— jeśli chodzi o zajęcia praktyczne — 
mogę tylko jedno powiedzieć: to ni*  
jest właściwe miejsce dii*  mamtaeyn-

'W W "T E wsp6iciesneJ medycynie coraz większego znaczenia nabiera profilaktyka. 
Ba ® I Wiadomo już niemal powszechnie, że kontakt lekarza z pacjentem nie po- 
® / » / w^nien następować dopiero w momencie utraty zdrowia tego ostatniego, ale 

Ew znacznie wcześniej. Futurolodzy twierdzą zresztą, iż troska o zdrowego czło- 
“ wieka będzie w przyszłości głównym polem działania służby zdrowia. Znacz­

nie bowiem łatwiejsze i ' korzystniejsze — zarówno dla indywidualnego 
pacjent*,  jak i całego społeczeństwa — jest zapobieganie schorzeniom, niż ich leczenie.

W f ’o/ocznych wiosenno-let­
nich kolekcjach, zarówno pary­
skich jak i rodzimych, występu 
je znacznie większe zróżnicowa­
nie stylu ubiorów, niż to by­
wało ostatnimi laty.

Wieści docierające x zagrani­
cy mówią, że dorosłe kobiety, 
czyli, te które na ogół dyspo­
nują większymi możliwościami 
finansowymi, zniechęcane modą 
„na małą dziewczynkę" (dla 
nich nieodpowiednia), zaczęły 
sprawiać sobie coraz mniej no­
wych strojów. Więcej za to In»» 
westują w urządzenia domu i 
bardziej dogadzają «wemu ła-

lowy, seled-n -wy. Jasnożólt?» 
różowy

Bardzo ważnym elemente® 
wiosennego stroju jest obuwi®« 
Najmodniejszą jest obuwie * 
białego lakieru n*  obcasach 
3,5—4 cm. Fasony — to prz®“ 
ważnie mokasyny i czółen!®' 
przy czym te ostatnie sa częs® 
dwukolorowe, np. obcasy i la' 
mówki lub obcasy i szn.uro* aJ 
dła jaśniejszej lub ciemniejsze) 
barwy. Występuje znaczni® 
mniej ozdób, szczególnie z tW° 
rzyw sztucznych, a i ozdob? 
metalowe stosowane są duż® 
dyskretniej. Na wieczór m än® 
jest buwie z rypsu, mory i kr® 
py jedwabnej.

Tegoroczne torb” są doś^ 
urozmaicone, co jest konsekwe” 
cją zróżnicowanych styló*  
odzieży. Styl sportowy repre' 
zentują torby ze skóry typ”

WJAKIMSmVl

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

stworzenia okazji szczególnej 
obserwacji. Rola wynalazcy 
polega na uchwyceniu tej oka­
zji i na wyciągnięciu właści­
wych wniosków”.

M zostać wynolozcu?
Wobec tego, że prawo paten­

towe mało precyzyjnie definiu­
je co jest, a co nie jest wyna­
lazkiem, naukowcy sugerują 
przyjęcie następującego określe 
nia; za wynalazek uważane jest 
nowe rozwiązanie zagadnienia 
technicznego w dowolnej dzie­
dzinie nauki, techniki lub prze­
mysłu, dające nowe, pozytyw­
ne wyniki. Jednakże wynalazca 
musi mieć pewne praktyczna

nych faktów. Ta właśnie zdol­
ność budowania konstrukcji sko­
jarzeniowych, zdolność przecho­
dzenia od przypadkowych obser­
wacji do eksperymentów, od 
czystego empiryzmu do genera­
lizowania jest istotnym warun­
kiem dokonania odkryć i wyna­
lazków. Ale możliwość wyposa­
żenia umysłu w taką właściwość 
uzależniona jest od posiadanego 
wykształcenia. Waska specjaliza­
cja na pewno nie sprzyja two­
rzeniu asocjacji.

Mm?
Sytuacją uczenegp, odkrywcy, 

wynalazcy jest zupełni różna 
od sytuacji szachisty. Przepro­
wadzając swoje doświadczenia 
nie musi obawiać się, że przy­
roda w pewnym momencie roz­
pozna jego chwyty oraz metodę 
działania 1 w związku z tym



Osiedle Tysiąclecia na półmetku (!)

Czekając na Merkurego 

i... autobus P

J
ESZCZE klika lat temu Bederowiec był miejscem niedzielnych wycieczek ra miasto 

i spotkań wędkarzy. Ol cnie to już cała, blisko 10-igsIęczr. i d-ielnlca. Nowe osie­
dle — nowe problemy. Pisaliśmy o nich wielokrotnie, sygnalizując trudności z zao­
patrzeniem, brak zakładów usługowych, czy kłopot; komunikacyjne. I tym razem 
budowlan' nie uniknęli błędu, budownictwo mieszkalnych punktowców znacznie wy­

przedziło powstanie sklepów. Toteż osiedle rzędu małego miasteczka wielkości np. Jędrze­
jowa obsługuję zaledwie 4 sklepy. Jeśli w którymś z nich zdarzy się remanent, pozostaje 
wyprawa do śródmieścia. Podobnie z pocztę, która zamyka podwoje o godz. f J, a więc 
wieczorem ludzie sę praktycznie odcięci od świata. Warto by tam zainstalować automaty 
telefoniczne jako że na całe osiedle przewidziano jeden, a przecież w ogóle niewiele 
fu jeszcze telefonów prywatnych.

Dziś sesja MRN-
w Katowicach
Dziś 19 marca o godzinie 

10 w »»li PMRN rozpoczyna 
obrady jubileuszowa — 25 w 
tej kadencj, sesja Miejskiej 
Rady Narodowej w Katowi­
cach. Głównym tematem 
obrad będzie sprawozdanie 
z wykonania planu gospodar­
czego i budżetu miasta Ka­
towic aa rok 1968.

• » •
W piątek 21 bm. nato­

miast w Domu Kultury ko­
palni „Wujek” przy ulicy 
Gallusa w Bryuowie, zwołu­
je swoją sesję Dzielnicowa 
Rada Narodowa Katowice — 
Ligota. Przedmiotem obrad 
będzie ocena dorobku wszy­
stkich organów rady dzielni­
cowej w mijającej kadencji. 
Poci ‘tek obrad o godz. 10.

Wielki 
pawilon handhuy 

dla Koszutki

Od w rkonawców będzi łera 
zależało przekazanie dalszych 
sklepów — spożywczego, mięs­
nego, warzyw oego, wielobran- 
żc wego i kwiaciarni, a także 
ki Udu zakładów usługowych, 
niezbędnych tutaj jak pralnia 
chemiczna, magiel, krawiec, 
fryzjer, szewc itď. Termin prze­
kazania pawilonów handlowo- 
usługowych przewidziany z 
końcem br. bardzo sie dłuży, 
zwłaszcza że mieszkańców prze­
bywa, z każdym nowym blo­
kiem ludność powiększa sie nie- 
ledwie o tysiąc osób!

Jakie sa perspektywy rozwo­
jowe Osiedla Tysiąclecia, w 
przyszłości 25-tysięcznego? Pra­
ce budowlane sa na półmetku 
zwłaszcza kończy się rozgar­
diasz na tzw. dolnym osiedlu, 
w rejonie wschodnim. Za 2 la­
ta plac budowy przeniesie sie 
w stronę zachodnia. Tymcza­
sem w pobliżu „Adrii” wyłania 
sie nowa szkoła pawilonowa, 
przyszłe liceum ogólnokształ­
cące, które otworzy podwo’e z 
nowym rokiem szkolnym. Dla 
najmłodszych otwarto — bloi u 
nr 27 ognisko przedszkolne dla 
30 dzieci. Tniciatywa tutejszej 
Rady Os;edlowei godna pochwa 
ły, ale nie rozwiązuje rodziciel­
skich kłopotów. Około 80 dzie­
ci trzeba objąć opieka, toteż ro­
dzice z dużvm zainteresowa­
niem oczekują przedszkola z 
prawdziwego zdarzenia, które

powstanie w zachodniej części 
osiedla i ma być ukończone w 
tym roku.

Mieszkańcy osiedla z dużym 
zainteresowaniem czekaj? też 
na ośrodek lekarski. Warto 
więc przypomnieć, że takowy 
będzie oddany w 1970 roku. 
Osobny rozdział. to komunika­
cja. Tutaj najwięcej chyba po­
stulatów i skarg mieszkańców. 
Pasażerom da ja się we znaki 
przydługie oczekiwania na przy 
stanKach tramwajowych, rn. in. 
nieregularne kursy linii „0”.

Jeszcze gorzej z autobusami. 
Wprawdzie wprowadzono kursy 
„4”, ale równocześnie zlikwido­
wano 138 „bis”. Tymczasem 
dwie linie nr 45 i 18 kończą 
bieg tuż przed osiedlem w We­
sołym Miasteczku, i nic dziw­
nego, że jeżdżą prawie puste. 
Projekt przedłużenia linii zgło­
siła dyrekcji WPK Rada Osie­
dlowa. W odpowiedzi... zażąda­
no szczegółowych ułanów osie­
dla. o które rzecz jasna tru­
dno działaczom społecznym. 
Projekt wydaje się uzasadnio­
ny, warto więc go uwzględnić 
bez zbędnej biurokracji. To 
oczywiście jeden z licznych po­
stulatów tutejszej Rady Osie­
dlowej. reprezentującej intere­
sy mieszkańców. Inne dotyczą­
ce zagospodarowania osiedla i 
jego upiększania, przedstawimy 
następnym razem. (Z.Z)

Koszutka — stale jeszcze rozbu­
dowujące ę osiedle Katowic, od­
czuwa niedosyt placówek handlo­
wych. Od dłuższego już czasu 
Wydział Handlu PMRN czyni sta­
rania o budowę dużego pawilonu 
handlowego, w którym usytuowa­
ło by sklepy najbardziej potrzeb­
nych branż. ,

Przed kilku dniami zapadła de­
cyzja. W kwietniu przy ul. R. Luk- 
•emburg za skrzyżowaniem z ul. 
A ,11 Czei wonej, rozpocznle się 
c idowę wielkiego pawilonu han­
dlowo - usługowego. Snajdą się 
tu sklepy: rybny, garmażeryjno- 
bodrobowy, perfumeryjny, kawiar 
Ma, kiosk „Ruchu" 1 cały zespół 
Macówek usługowych. Nowy o- 
Mekt handlowy powstanie kosz­
em 17 min zl. Czas budowy po­
trwa i lata. Oddanie jo do użyt- 

“ znacznie ułatwi zakupy miesz­
kańcom Koszutki. (k)

Wioski statystyka

Katowic
Z Katowicami, stolicą najbar- 

‘tigj uprzemysłowionego regio- 
Jlt kojarzą się nieodparcie wie- 

Í % wpcmęotzie kopalń, niebosięż­
ne kominy hut. Niewielu miesz­
ańców naszego miasta wie o 
JTrt, it posiada ono 2,179 ha li­
stków rolnych a wydajnoii 
l'ł>iegłoroczna z 1 ha wynosiła: 
tezenici — 21q, owsa — 18 ę a 
*'rta i jęczmienia 17 q.

Egzystuje sobie tez spokojnie 
® cieniu fabrycznych kominów: 
258 krów, 2000 szt. trzody chlew 
?ei, 833 owce i 220 koni. A więc 

i Katowice to nie tylko i wyłącz­
ne przemysł. (k)

Nauka pływania 
we własnej szkole

. Nowa Szkoła Pawilonowa nr 
ą przy ul. Gen. Zawadzkiego 
£ Katowicach, oddana przed 
JMku miesiącami , młodzieży, 
[^bogaciła się o basen kąpie­
my. Na razie basen wypełnia 

wodą, a za kilkanaście dni 
jjiodzież korzystać będzie z 
.Tgo na lekcjach wychowania 
.l?" y.nego. Prowadzoną tu 
phką pływania, obejmie się 

najmłodsze klasy. Wy- 
i, arY basenu wynoszą 8 na 
/ M, a głębokość cd 66 do 150 

(k)

Konkurs piosenki radzieckiej 
rozśpiewał młodzież

Jak już informowaliśmy w 
Katowicach zakończyły się VIII 
Wojewódzkie Eliminacje Pio­
senki Radzieckiej. W imprezie 
uczestniczyło ponad 120 ml»- 
dych piosenkarzy arna >rów z 
terenu całego województwa, w 
tym młodzież szkół średnich i 
wyższych oraz członkowie sek­
ej. artystycznych z przyzakła­
dowych domów kultury. Warto 
podkreślić, że ogółem w całym 
województwie w imprezie bra­
ło udział ponad 14 tys. 
osób. Laureatami konkursu 
są: Teresa Janikowska z 
Częstochowy, iostry Czesła­
wa i Zofia Rajfer z Katowic 
oraz ex aequo _,tagda Sltnin; z 
Czechowi c-Dziedzic i Urszula 
Ciesielska z Częstochowy. Im-' 
preza wyłoniła ponadto licznych 
utalentowanych wykon "rów 
piosenki radzieckiej, wśród’nich 
— Teresę Lempaszek, Jadwigę 
Będkowską, Krzysztofa Grzyw- 
nowicza, Jadwigę Materniak, 
Halinę Siwek, Marię Mosińską 
Jana Górskiego, Ewę Wach I 
wielu innych.

Wyrazj uznania należą się 
organizatorom tej pięknej i 
pożytecznej imprezy — Zarzą­
dowi Wtjewódzkien.j TPPR. 
ZW ZMS. Komendzie Chorągwi 
ZHP, kierownictwom oraz ka­
drze instruktorskiej z przyza­
kładowych domów kultury, pe­
dagogom. Niemały, aczkolwiek 
nie punktowa-- przez jury był 
także udział kilku a nawet kil­
kunastoosobowych zespołów 
muzycznych, towarzyszących so­
listom w ich popisach.

Spośród uczestników konkur­
su zostałt wy’onlonych 15 naj­
lepszych piosenkarz", pierwsza 
trójka laureatów będzie repre­
zentować nasze województwo 
wÄ eliminacjach ogólnopolskich 
w Inowrocławiu. Natomiast 
wszyscy wyróżnieni otrzymają 
dyplomy i nagrody rzeczowe na 
specjalnym koncercie laurea­
tów, w sali Filharmonii Sl. O 
terminie tego koncertu poinfor­
mujemy naszych Czytelników.

KK

.13 ura
Zaniedbany odcinek drogi

Nikt nie interesuje się odcin­
kiem ulicy Liebknecht» w Kato­
wicach (od ul. Dąbrówki do toru 
kolejowego) — piszą nasi czytel­
nicy. Pełno na niej wybul 1 kałuż. 
O przejęciu tamtędy w czasie sło­
ty suchą nogą nie ma • mowy. 
Kierowcy samochodów nie chcąc 
brnąć po osie w biocie, jeżdżą 
chodnikami. Ostatni budynek na 
tej ulicy pozbawiony jest dojścia. 
Odcinek ten należałoby wysypać 
żużlem i wy wałować! Nie jest to 
znów aż tak kosztowne, by czekać 
latami, aż odcinek ten ,,wskoczy” 
do planu remontów uiic.

Zawodzi punktualność
Obok Domu Akademickiego U- 

niwersytetu Śląskiego w Katowi­
cach — Ligocie usytuowano koń­
cowy przystanek autobusowy linii 
nr 194. Mogłoby się zdawać, że 
skoro jest dojazd autobusem c 
,,Akademika” do śródmieścia Ka­
towic. studenci nie powinni mieć 
powodów do żalów. Niestety, po­
wodów jest aż nadto. Przede 
wszystkim skarżą się na bardzo 
nieregularna kursowanie autobu­
sów, które winny odjeżdżać co 
pól godziny. Należałoby równie!

NADAL ZIMNO
W dalszym ciągu wiał wczo­

raj porywisty wiatr, który po­
trafił sie wedrzeć do miesz­
kań nawet przez najlepiej 
uszczelnione okna powodując 
kilkustopniowe obniżenie tem­
peratury. W wielu punktach 
miasta znowu nie posypano 
chodników piaskiem i w re­
zultacie wielu potłuczonych 
zwracało się o pomoc do am*  
buiatoriów lekarskich. O go­
dzinie 14 termometry wskazy­
wały temperaturę minus i 
stopni C.

• "znstwowa Wyższa Szkoła 
Muzyczna i Ekspozytura Towarzy­
stwa im, Fryderyka Chopina or­
ganizują w czwartek, 20 rea 
o godz. 19 w auli PWSM w Kato­
wicach, ul. 27 Stycznia 23 — „Kon­
cert przy kandelabrach” poświę­
cony twórczości Chopina z okazji 
159 rocznicy urodzin. Wstęp wolny.
• Zarząd katowickiego Oddzia­

łu Polskiego Zrzeszenia Inżynie­
rów i Techników zawiadamia, ża 
21 marca o godz. 13 w pr 1 
Domu Technika w Katowicach, ul.
Podgórna 4 — odbędzie się walne 
zgromadzenia członków Oddziału,

NOWINKI WYDAWNICZE
Ukazał się zbiór reportaży 

Ryszarda Kapuścińskiego ~ 
„Gdyby cala Afryka**.  Autor 
spędzi! w Afryce blisko sześć 
lat w jej najbardziej burzli­
wym okresie. Zebrane w tej 
książce reportaże, stanowią su­
mę jego spostrzeżeń i osobi­
stych przeżyć. Bardzo intere­
sująca lektura.

PORZĄDKI W SKLEPACH 
Z GUZIKAMI

Przeglądając katalogi z gu­
zikami dochodzimy do wnio­
sku. że wybór jest spory. Dla­
czego zatem w sklepach nie 
ma nawet skromnej części pro 
dukowanego asortymentu? Od­
powiedzi na to pytanie dostar­
czyły ostatnie kontrole, które 
ujawniły, że handel unika no­
wości. W związku z tym MHW 
wydało polecenie, aby „o- 
czyśclć* ’ sklepy ze starego to*  
waru i zaopatrywać Je w no­
wości z państwowego prze; 
myslu. postanowiono również 
zwiększyć wybór tego typu 
drobiazgów w sklepach innych 
branż,

INTERESUJĄCA PRELEKCJA
Ruchliwy Klub Międzynaro­

dowej Książki i Prasy zorga­
nizował wczoraj prelekcję doc. 
d: Marka Graham. który mó­
wi! interesująco na temat 
węzłowych pro ilernow gospo­
darki woj. katowickiego w 25- 
leciu PRL,

WYSTAWA MALARSTWA 
BOLESŁAWA NOWICKIEGO

W Biurze Wystaw Artystycz­
nych (ul. 15 Grudnia) czyn­
na jest wystawa malarsrwa 
Bolesława N wickiego. wysta­
wę zwiedzać można codzie, i- 
ilą od godz. 11—19 (z wyjąt­

kiem poniedziałków).

Przygotowania kadry 
wychowawców 
kolonii letnich

Do ferii szkolnych pozostały 
już tylko 3 miesiące. W związku 
z przygotowaniami do kolonii let­
nich di a dzieci i młodzieży — za­
kłady pracy, kopalnie, huty i in 
ne przedsiębiorstwa rozpoczęły re 
krutację kadry wychowawczej na 
wszystkie formy wypoczynku let­
niego, a więc kolonie, półkolonie 
i wczasy w mieście. Nauczyciele 
oraz studenci WSP, Studium Na u 
czycielskiego, ŠNWF, Wyższej 
Szkoły Muzycznej winni do 25 
marca zgłosić swą kandydaturę w 
jednym z zakładów pracy. Wyka­
zy zgłoszonych osób, zakłady prze 
każą Inspektoratowi Oświaty, któ­
ry kierować będzie wychowawców 
do poszczególnych placówek.
- Podania należy, składać na spe­
cjalnych drukach wydawanych 
przez zakłady pracy organizują­
ce kolonie. Dokładnie wypełnione 
podanie potwierdzone przez szko­
łę, wzgl. uczelnię, opieczętowane 
I zaopiniowane wraz z zaświad­
czeniem o ukończeniu kursu ko­
lonijnego, winno być przedłożone 
do 31 maja br. Zgłoszenia można 
również kierować do Inspektoratu 
Oświaty w Katowicach przy ul. 
Młyńskiej 4 pokój 307.

pomyśleć o zwiększeniu częstotli­
wości kursowania autobusów. 
Przydałby się także na przystan­
ku daszek, gdzie można by się 
schronić przed deszczem, (ir)

Łamią resory

Rokrocznie zima czyni szkody 
na naszych drogach. I w tym ro­
ku dała o sobie znać. Wystarczy 
tylko pojechać ul. F. Dzierżyń­
skiego w kierunku Chorzowa, by 
zauważyć na drodze kitka wyrw 
w asfalcie. Każde wjechanie w 
taką wyrwę grozi złamaniem reso­
ru. Jeszcze gorszy jest stan ulicy 
Gliwickiej w Katowicach. Na ca­
łej jej długości, od kop. „Kle­
ofas” do pl. Wolności, po obu 
stronach torowiska tramwajowe­
go utworzyły się groźne dla po­
jazdów mechanicznych wyboje.

(ir)
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DY2URY KATOWICKICH 
SZPITAL’

.Chirurgia ogólna — II Klini- 
ul. Francuska 20, tel. 

] **40-31,  chirurgia urazowa —
-ïpitai nr 7 Szopienice, ul. 
Jurczaka 15, tel. 56-91-33, inter­
im — Szpital nr 3 Janów, ul. 
Jîoplenicka 10, tel. 56-91-01, 
•tyngologia dorosłych — Szpi- 

1’1 nr 1 Bogucice, ul. Mar- 
lteiki łi, tal. 399-36, laryngo- 

dzieci — Szpital nr 3, 
że, iii. Macieja 10, tel. 
!, chirurgia szczękowa — 

Setnika Stomat. ul. Francuska 
tel. 71-39-28.

DYŻURY APTEK
1 — ul. Warszawska 6, nr 4 

,-.'}L 1 Maja 44, nr 47 — ul.
87, nr 53 — ul. I,o- 

9. nr 109 — ul. Obroń- 
llf Pokoju 10 (Szopienice), nr 
k- ul. Marchlewskiego 6.

’iiu u' stałe: nr 14' — ul. 3 
»Ù » ”• nr 124 — ul. Obrońców 
<ljUtlgradu 130 (Piotrowice), nr 

ul. Wyzwolenia 12 (Niki- 
nr 252 — ul- FraftcUz-

2 (Ligota).

g-Hala Parkowa, 
,riJ JMt) —- Musicorama.

: Teatr, g. 19 —- 
&rodowe Varieté.

w POGOTOWIA 
i^^Unkowe — tel. 019, Miïicyj- 
tyj,?" 017, Sieci wodńo-kanaiiza-

— 515-094, Pomoc drogowa 
CDU01 Katowice — 388-56, Sam-

u‘ ** 323-39.
„ Ważniejsze telefony

Polarna — 01. Informa- 
uniwersalna — 013, telefo-

— 03, PKP — 369-38 do 3b. 
f Jn." 642-65. Postój taksówek

ay"'10, PIH — 342-00.
IlWPREZY ROZRYWKOWE 

’t^OWlCE:
^°RŽOW: Teatr, g. 19 — Mię- 

arnrtrtł.Tz* *

TEATR
KATOWICE: Śląski, duża scena 

g. 19 ~ Romeo i Julia .Rozmaito­
ści, g. 17 — Po górach, po chmu­
rach (abon. nieważne) ; mała 
scena, g. 19.30 — Kosmogonia.

OPERA
BYTOM: g. 19 — Halka.

WYSTAWY
KATOWICE: Klub ZW. Twór­

czych, ul. Warszawska 27 — Ma­
larstwo Kiejstuta Bereżnickiego 
(g. 10—18). BWAt ul. Dworcowa 
13 — Malarstwo Bolesława No­
wickiego (g. 11—19). NOWY BY­
TOM: DK huty „Pokój”/ — Gra­
fika St. Suberlaka (g. 11—19).

CHORZOW: Muzeum, ul. Pow­
stańców 25 — Grafika i malar­
stwo o tematyce przemysłowej 
(g, 10-18).

PLANETARIUM
Godz. 17 — Mgławice 1 galakty­

ki. Obserwatorium Astronomiczne
— przy dobrej pogodzie pokazy: 
w dzień — Słońca, wieczorem do 
g. 21 — Wenus. Obserwatorium 
Meteorologiczne zwiedzać można 
od g. 9 do zmroku; wystawę: 
„Przyrządy astronomiczne I po­
moce naukowe” od g. 9—19.

KINA
KATOWICE: Ko*moł  — Dr 

Crippen przed sądem 16, tg 
17.00, 19.30). Rialto — .k ukraić 
nuilon dolarov (14, USA, lo.oo.
12.30, 15,00, 17.30, 10.00). Zona — 
Siedem iazy kobieta (14, wl., 
10.0C, 12.30, 1,.15, 17.45, 20.00). Kino 
studyjne Przyjaźń — Twój współ­
czesny (16, radź., 15.00, 1 00). 
Śląsk — Niewidzialni' >atal‘on 
(11, jug., 15.30. 17.45, 20.00). Elek­
tron — Tarahumara (14, meks.,
16.30, 19.00). Pałac Młodzieży — I. 
Niezrozumiany (14, wl., 15,00, 
17.15), II. Spotkałem nawet szczę­
śliwych Cyganów (16. jug., 1 30) 
Hala Parkowa — nlecz. Milenium
— Szpieg wyszedł z morza (11,
radź.. 16.45, 19.00). Dębin i —niecz. 
ZAŁĘŻE: Apollo — Jak zdobyto 
Dziki Zachód (16. USA, 16.00. 
19.00). Kleofas — Wojna i pokój 
III ser. (14, radź., 16.30, 18.45).
LIGOTA: Bajka — Testament Agi 
(14. węg„ 17 1, 19.30). PIOTf 
".VICE: Piast — Japonia 1 miecz 
(16, jap., 17.00, 19.3C). SZOPIENI­

CE: Blask — Darling (14, anga 
17.00, 19.30). Hutnik — Siedmiu 
w blasku złota (16, wł„ 17.00,
19.30) .

CHORZOW: Panorama — Cęto’ 
wiek z M-3 (14, poi., 15.00, 17— ■ 
20.00). Polonia — Go zkii życie 
(16. wl„ 14.45, 17.00, 19.15). Pionier
— Ostatni brzeg (16, USA, non 
stop od 10.00 — 32.00) Colosse 'm
— Gorące lato (18 jug., 14.30, 
17.00, 19.30). Energetyk — Królowa 
stacji benzynowej (11, rad»., 
18.00).

MIKOLOW: Stal — tenia, t»- 
fi'eczka 1 katfusza (14, radź., 

17.00. 19.30).
MYSŁOWICE: Piast — M mad 

stulecia (16, ang., 17.00, 19.30). 
Adria — Fałszywe banknoty (14, 
fr., 16.30, 19.00).

B UDA SL.: Bałtyk — Synowie 
Katil Eider (16, USA, 13.00. 17.00.
19.30) , Patria — Strzały o 
zmierzchu (16, USA, 17.00. 19.30).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum
— Angelika i król (16, fr.. 17.00.
19.30) . LIPINY: Odrodzenie — 1 
haterowle Telemarku (14, ang., 
17.00. 19.30)
1YCHY : Andromeda — Angeli­

ka wśród piratów (16, fr., 15.00,
17.30, 20.00).

RADIO
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 8.00, 7.00, -30 
10.90, 12.05, 15.00, 16.00, 18.00. 20.00, 
23.00, 24.00, 1.0", S.Í4.

11.45 Publicystyka mlędzynar. 
12.25 Koncert » polonezem. 1Ł45 
Roinlcsy kwadrans. 13.00 Melodie 
1 piosenki Ameryki La ińskiej.
13.20 Swojskie melodie. 13.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej". 14.00 Z cyklu: 
„25-lerie na taśmie radiowej’. 
14.00 Impresje włoskie w muzyce. 
15.05—16.00 Godzina dla dziewcząt 
i chłopi ™. 16.10—U.aO Popołud­
nie z młodością. 18.W Muzyka 1 
aktualności. 19.15 Koncert rekla­
mowi. 19-30 Koneert chopinowski 
z nagrań W. Kędry. 20.25 -.Zna­
komite piosenki ulubieni wyko- 
nawcy’-. 20.27 Kronika sportowa. 
21.00 „Powiatu... dzień rolniczy”.
21.20 Rozmowa o wychowaniu 
obywatelskim. 21.30 Audycja poe­
tycka — „A to Polska właśnie”.

2.00 Koncert z nagrań chóru a 
capella PR i Telewizji w Krako­
wie. 22.20 Anonimów tańce z 

-TT' wieku w nagraniach upoili 
„Pro Musica Antiqua”. 22.30 Od­
powiedź ■ różnych szuflad. 22.45

Kwadrans melodii tanecznych. 
23.10 Radiowa giełda piosenki. 
23.13 Muzyka taneczna. 0.05 Ka­
lendarz radiowy. 0.10 — 2.55 Pz. 
nocny z Wrocław:;

PROGRAM H
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.80, 7.5», 

8.00, 8.30, 9.30, 12.05, 14.00, 16.00, 
17.00, 22.00, 23.50, 1.00, 2.W, 2.M.

7.50 W marcowy po “inek pogod­
ne melodie. 8.05 D. o. „W m« co- 
wy poranek pogodne melodie”.
8.35 „Okno na świat”. 8.50 E. 
Chabrier — Uwertura do opery 
„Gvenualina”. ».™i jńce orkie­
strowe kompozytorów wiedeńskich
9.35 „Zielone cygn.ly". 9.50 „Z
różnych stron Związku H 1-zleo- 
kiego”. 10.10 Kwadran- z orkiestrą 
Raya Martin.1 to.Za „Jarmarl cu­
dów”. 11.25 Koncert t ranu '. 17.30 
Grają polskie zes^olv radio’«. 
13.00 Za klerowi :i< Î3.3O S jdlc-
Reklaina. 13.40 „Dzień dzisiejszy ‘ 
„Hajtlaj” opnW. 14.05 Spotkanie 
z piosenką radziecką. 14.S5 W ryt­
mie walca. 14.,5 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 Koneert solistów. 15.30 
Z cyklu: „Narorty śpiewają". 
15.50 „Anatomia gleby” z cyklu: 
„Źródło urodzaju”. 1 .15 Melodie 
rozrywkowe. 16.30 „Sportowiec 1 
muzyka” — Odwiedzi nj1 u An­
drzeja Jaroslka”. 17,05 Audycja 
Rec.ikcjt Ekonomiczne |. 17.20 Po­
południe z muzyką 1 piosenką. 
16.00 „Ludzie, wydarzenia, pogl i- 
dy — na śląskiej fall”. 13.20 slok 
Ekonomiczno-Społeczny: „Praca, 
gospodarka, pi biem v spolec e”. 
19.00 P żiiJad wydarzeń „Echo 
dnia”. 19.15—22.00 Wieczór H*erac-  
ko-inuzyczny. 22.rt Wlać. sp„ to- 
we. 22.30 1 ckcja frane. 22.45 M11- 
z5 ta kameralna. 23.15 Mlędzynar. 
Uniwersytet Radiowy OIRT. Cykl: 
..Nauka z służbie pokoju”. 23.3« 
Jazz na dobranoc. 0.05 Kalendarz 
radiowy, e.10—Z 55 Program nocny 
z Wrocławia.

1 ROGU AM ni
17.03 Quodlibet — czyli co krt 

lubi. 17.30 „Trzej towarz”sze”. 
17.40 Między Bobino a ohniplą. 
13.00 Ekspresem przez świat. 18.05 
Herbatka przy samowarze. 18.25 
Przebój za przebojem. 19.00 Co 
wieczór powieść „piękny pan”. 
19.30 Muzyczne pojedynki — „The 
Beach Boys”. 19.50 Skradnona 
piosenka — gawęda. 20.00 Rem.- 
nisceneje “uzyczne. 20.45 „Nie­
rentowne hobby Sama ' tuhbarda” 
— słuch. żnrłobliwe. 21.10 Muzy­
ka, którą lubi*  — przed mikro-

WYTNIJ I ZACHOWAJ!

Regulamin
Wielkiego Konkursu 
„Trybuny Robotniczej“ i WKZZ 
w dziedzinie diolinei wytwórczości

„Trybuna Robotnicza” f Wojewódzka Komisja Związ­
ków Zawodowych kontynuując Wielki Konkurs, ustana­
wia ,ia tv 1969 r. nagrody za wybitne osiągnięcia w szero­
kiej sferze spraw związanych z ułatwieniem i polepsze­
niem życia mieszkańców województwa katowickiego.

ł L
Wielki Konkurs z nagrodami „Trybuny Robotniczej” I WKZZ 

stanowi.' będzie Integralną część obchodów święta gazety, :tóre 
jest równocześnie świętem całej wojewódzkiej organizacji par­
tyjne! I społeczeństwa naszego regionu.

I «<
W ramach Wielkiego Konkursu „Trybuny Robotniczej” i WKZZ 

uczestniczy również drobna wytwórczość województwa katowic­
kiego pod hasłem „Przemyśl w trosce o pełne zaspokojenie po­
trzeb konsumenta”.

Terenem dziaiauia Konkursu jest wyłącznie województwo ka­
towickie.

ł 3.
Celem Konkursu jest systematyczna realizacja programu woje- 

tvódzkiej organizacji partyjnej w zakresie stałego zwiększania 
i ptidcjmowąnla produkcji artyltułóu rynkowych dla Jak naj­
pełniejszego zaspokojenia potrzeb rynku.

5 L
Konkurs drobnej rytwórczości trwt od 1 stycznia 1969 r. lo 

31 lipca 1669 r. Ogłoszenie wyników Konkursu nastąpi w dniu 
1 września 196r r. Wręczenie nagród zwycięzcom nastąpi w dniu 
Święta „Trybuny Robotniczej”,

ł Ł
Przedmiotem Kónkt rsu będą zgłoszone przez zainteresowane 

przedsiębiorstwa, spółdzielnie oraz warsztaty rzemieślnicze 1 jed­
nostki przemy-lu prywatnego:
1) nowe artykuły, aa które istnieje zapotrzebowanie handlu,
2) arlj Kuły zmodernizowane,
■' przedmioty .maszyny i inne urządzenia, które przyczyniają się 

do lepszego zaspokojenia bot zeb ludności. Przez artykuły B 
zmodernizowane należ;1 rozumieć artykuły dotychczas produ­
kowane, które w wyniku wprowadzonych zmian w sposób 
Istotny podniosą wartość użyteczną wyrobu,

I '
Kryteria oceny wyrobów są następujące:

— jakoś«' i estetyka wykonania,
— oryginalność i nowoczesność rozwiązań konstrukcyjnych,
— ir’1 alość użytkowa,
— ‘nne walory.

« ł.
W konkursie mogą brać udział:

a) przedsiębiorstwa państwowego przemysłu terenowego,
b) spółdzielnie pracy,
c) spółdzielnie Inwalidów,
d) związki gminnych spółdzielni,
e) spółdzielczość ogrodnicza,
1) rzemiosło i prż imysł prywatny.

6 ».
Warunkiem wzięcia udziału w Konkursie Jest zgłoszenie przez 

jednostki organizacyjne wymieniono w f 7 wyrobów odpowiada­
jących wymogom ustalonym w | 5 niniejszego regulaminu. Do 
zgłoszenia należy dołączyć opinię odpowiednich wojewódzkich 
jedr «>ste‘ handlu hurtowego województwa katowickiego. Ich 
zapotrzebowanie oraz pisemne oświadczenie producenta o możli­
wości seryjnej produkcji.

ł »■
1. Zgłoszenia do Konkursu należy nadsyłać na adres: Wojewódz­

ka Komisja Związków Zawodowych Katowice, ul. Dąbrowskie­
go 23 w terminie do 30 kwietnia 1969 r.

2. Wyroby wraz z ankietą należy nadsyłać na adres: Wojewódz 
ki Ośrodek Postępu Technicznego, Katowice ul. Buczka 10 
(pawilon nr 12) u terminie do U czerwca 1369 r.

I 10.
L O rozstrzygnięciu Konkursu 1 przyznaniu nagród decydować 

będzie Główna Komisja na wniosek Branżowej Komisji Oceny.
ł U.

Dla zwycięzców ustalone zostały następujące nagrody:
1. W pionie państwowego przemysłu terenowego:

I nagroda 15.000 sl.
II nagroda 12.500 zl.

III nagroda 10.000 zl.
2. W pionie spółdzielczości

I n iu n H~.a 15.000 zl.
II nagroda 12.500 zł.

III nagroda tv.000 zl.
2. W pionie rzemiosła i nr umysłu prywatnego

I nagroda 10.600 zl.
n nagroda 7 0 zl.

HI nagroda 5.000 zł.
ł U.

Ni . rody przeznaczone są na Indywidualnego podziała w ra­
mach jednn*tki  organizacyjnej btnrącej udzi w Konkursie,

- X » ■
V kwestiach spornych decyduje Główna Komisja Oceny i Ko­

ordynacji z wyłączeniem postępowania sądowego.
ZESPÓŁ BRANŻOWY D/S DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI

• Wśród norweskich fiordów Do Leningradu na „białe 
noce” 0 Wielki szlak dookoła Europy.

Turystyczne rejsy 
na »Batorym«

Nasz zasłużony transatlantyk 
ntfs „Batory”, po zakończeniu 
swoich „służbowych” rejsów do 
Ameryki, przez cały tegoroczny 
sezon zapraszać będzie za po­
średnictwem PBP „Orbis” na 
wielkie morskie przygody pol­
skich turystów.

W pierwszy „wielkanocny 
rejs” wypłynie kilkusetosobowa 
grupa w dniu 3 kwietnia, by do 
8 kwietnia przepłynąć wzdłuż 
brzegów Darni, Szwecji i Norwe­
gii wchodząc do fiordów Oslo- 
fiord i Kristiasand oraz wokół 
wysp Bornholm 1 Gotland. 
Wszystkie terenowe oddziały 
„Orbisu” na terenie wojewódz­
twa dysponują jeszcze pewną 
ilością wolnych miejsc. W analo- 
giozn« sześciodniowe rejsy na tą 
samą trasę wypłynie „Batory” 
ponadto 9, 15 i 21 kwietnia.

î< kwietnia natomiaat grupa 

fonem Wiesław Dymny, tl.lfl — 
„Amor w pułapce” i „Lgara” — 
żarciki radiowe. 11.50 Opera ty­
godnia. jî.oo Fakty dnia. 21.01 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 21.15 
Wspomnienia sportowców — Mie­
czysław Wilczewski. 22.25 Z na­
szej taâmoteki. 23.00 „Don Juan” 
— poemat J. Byrona. 23.05 Mu­
zyka nocą. 23.50 Na dobranoc gra 
Wes Montgomery.

UKF NA FALI M,38 MHi
18.20—18.25 „Przez śląskie okno” 

felieton, a. Banmgardtena. 18.25— 
19-00 Muzyka taneczna.

TELEWIZJA
KATOWICE

8.M „Najdroz aa” — film tab. 
prod. radź. 3.15 Program dla szkól: 
Fizyka (kl. VIII) .Prądnica i «II- 
nik”. 11.55 hemia ikI. VII) — 
„Siarka”. 15.110 Matematyka w 
«zkole: „Grupa wektorów swobod­
nych z dodawaniem”. K.35 Dzien­
nik. 16.45 Dla młodych widzów: 
„Zrób to sam”. 17.00 Dla młodych 
widzów: „Związek Zielonego Ze­
szytu”. 17.25 Aktualności. 17.35 
Gra studencki zespól jazzowy — 
„High Society”. 17.55 Złote gody 
„Szombierek”. 18.to Mag. medycz­
ny. 18.35 Koncert w wyk. zespołu 
„Wiosna” — film prod. r de. 
18.56 „Małe domek” — z eyklu: 
„Klucz do M-S”. 18.80 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.05 „Giełda pio­
senki”. 80.35 „Światowid”. 21.05 
„Podmiot” — etiuda filmowa — 
prod. TVP. 21.20 PKF. 21.35 „Star­
cze szaleństwo” — komedia ma­
drygałowa A. Bauchferlego. Wy­
konawcy: H. Skarżanka K. Żu­
kowska, W. Nowak, W Skaruch, 
T. Surowa, M. Gajda, A. Zaorski, 
oraz Warszawski Zespól Madry­
galistów „I musie! eanłanti”. 28.11 
Dziennik.

polskich turystów wypłynie „Ba­
torym" do Leningradu. gdzie 
weźmie uaział w święcie pierw- 
ssomajowym. 20 maja rozpoczy­
na się il-dniowy rejs na trasie: 
G-"nia — Ryga — Leningrad — 
Helsinki — Szi kholm — Gdynia 
wraz z zawijaniem do portów i 
zwiedzaniem miast. Podobny rejs 
„’iatory” odbędzie w dniach od 
2—12 czerwca a trasie: Gdynia 
Kom .ihaga — Londyn — Rostock 
— Gdynia.

15 1 25 czerwca nasz transatlan­
tyk wyruszy w tygodniowe rejsy 
do Hye Leningradu i Helsinek. 
Ich atrakcją będą słynne „białe 
noce”, w sierpniu, wrześniu i 
październiku natomiast wyruszy 
na dalsze trasv wokół Europy, 
zawijając d< Londynu, Lizbony, 
Tangaru, Algieru, Tunisu, Paler­
mo, Bejrutu, Mtambułu i Odes­
sy. (zl-

Księgarnia 
taniej ksiqžki ,

Tak zwana „Księgarnia aniej 
książki” przy ul. Mickiewicza w 
Katowicach woląź cieszy się nie­
słabnącym powodzeniem Waród 

mołników słowa d.rul owanego. 
Dosłownie za przysłowiowe gro­
sze można nieraz nabyć cenne 
wydawnictwa — nie tylko z za­
kresu literatury pięknej, ale tak­
że i fachowej z różnych dzie­
dzin wiedzy. Bardzo często tra­
fiają się książki, których nrs 
próżno szukalibyśmy w anty­
kwa rii iści , nie mówiąc Już o 
„zwykłych” księgarniach. Boga­
ty dział wydawnictw zagranicz­
nych oferuje zainteresowanym 
literaturę medyeena i techniczną 
w Jeżykach: rosyjskim, angiel­
skim, francuskim 1 niemieckim. 
Widok klienta wychodzącego z 
księgarni przy ul. Mickiewicza 
be: kriai^t należy do niezmier­
nie rzadkich, co świadczy v ,- 
raźnie, jak potrzebna jest ta pla­
cówka. (rom)

TRYBUN*  ROBOTNICZA organ KW PZPR w Katowicach. Reda­
guje Kolegium. Adre- Redakcji, Katowice. Młyńska 1, Dom Prasy HI 
I IV piętro. Centrala telefon. 3724! a. 37026-29. Sekretariat red. 
naczelnego - 308-03, zastępcy red. naczeln. — 375-65, 831-*',  sekre­
tarz redakcji - 337-68, sekretariat redakcji - 398-L, 300-28. iztał 
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Nie tylko o Itóel..
ANDRZEJ MARONDEL 

(Korespondencja własna „TR“ z Lubiany)

W
CIĄGU ostatnich lat 
licząca około 200 tysię 
cy mieszkańców stoli­
ca Słowenii ■— Lubia­
na, stała się miastem 
wybitnie usportowio­
nym. Wszystko zac” - 

ło się cztery lata temu, kiedy 
oddano do użytku piękną, no­
woczesną halę sportową Tivo­
li. Spotkali się tt wt wczas nrj 
lepsi tenisiści stołowi świata, 
walcząc o mistrzowskie t- iły. 
Potem nie było już roku, by 
sportowcy nie wyznaczali sobie 
do Lubiany spotkania. W 1966 
roku walczyli tu o mistrzostwo 
świata hokeiści wszystkich 
frup; w 1967 roku rywalizowa­
li w hali Tivoli łyżwiarze fi­
gurowi o medale mistrzostw 
Europy; w tym samym roku 
można było oglądać koszyków­
kę w najlepszym wydaniu w 
czasie Festiwalu FIBÁ.

Jugosłowianie potrafią cho­
dzić koło pozyskania dla Lubią 
ny atrakcyjnych imprez ape­
lowych. Podczas niedawno za­
kończonych mistrzostw świata 
u: hokeju na lodzić grupy B 
nie było w biurze prasowym 
dnia, by nie rozpowszechniano 
materiałów prasowych, dotyczą 
cych wstępnych wielkich im­
prez, jakie w przyszłym roku 
mają być przeprowaczone w 
hali Tivoli, a mianowicie: mi­
strzostwa świata w koszyków 
ce i gimnastyce oraz mi­
strzostwa Europy w łyżwiar­
stwie figurowym. Mieszkańcy 
Lubiany nie żyją Jednak tylko 
„wielkim sporte: ”. Oto pod­
czas jednego ze spotkań ho­
kejowych grupy B pomię­
dzy Humunią i Austrią, sta­
le dochodziły nas okrzyki ży­
wiołowego dopingu. Okaz: *o  
się, że za ścianą odbywał się 
bardzo atrakcyjn • mecz koszy­
kówki o mistrzostwo 1 Mgi ju­
gosłowiańskiej I w te sytua­
cji mecz hokeistów feńalażł się 
w cieniu zmagań koszykarzy.

Najlepszym zobrazowaniem 
wielkiego usportowieni! Lubia­
ny jest na przykład fa„c, że — 
ubiegłym roku w hali Tivoli 
przi—owadzono około 200 róż­
nego typu imprez sportowych, 
oglądanych przez blisko pi' mi 
liona osób. Pierwsze poranne 
spotkania hokeistów odbywały 
się często przy wypełnionej po 
brzegi widowni » w dniu, kiedy 
zmierzyć się miały reprezenta­
cje Jugosławii I Polski, kil 
tysięcy widzów musiało odejść 
oii -*s,  gdyż wszystkie bilety 
zostały znacznie wcześniej 
sp.zedanc. Dzięki dużym zdol­
nościom organizacyjnym Ju­
gosłowiańskich dz'ąłi fezy po­
ważny dochód przyniosły nie 
tylko rozgrywki grupy B w 
Lublanfe, ale również niektóre 
mecze grupy C w Skopje, któ­
re oglądało ponad 3000 widzów 
i nawet tu wygospodarowano 
znaczny dochód.

Z nutą nieukrywanej satys- 
b,kcji mówił między innymi O 

tym również przewodniczący 
LIHG — Ahearne, podkreślając 
na każdym kroku coraz lepiej 
rozwijającą się popularność ho­
keja w krajach, które nie 
tak *nć lawno stawiały 
w tej dyscyplinie sportowej 
pierwsze kroki. Ten dystyn­
gowany, szpakowaty Anglik 
jest wyb*tną  postacią w świato­
wym Lokjju P - J'’”o kierow­
nictw era światowy hokej wkro 
czył na droeę stałego rozwoju. 
Przewodniczący LIHG Ahearne 
potrafił ioprowadzić do tego, 
że czysty dochód r 'zynoszą 
nie tylko rozgrywki mistrzos.w 
świata w grupie A, ale także 
pozostałe i 4ego zdaniem nie 
ma już obawy, by mistrzostwa 
świata w grupach B i C nie 
przynosiły dochodu, zapewnia­
jącego stały rozwój hokeja. 
Oświadczył on na konferencji 
prasowej akredytowanym dzien­
nikarzom, że obecny system roz­
grywania mistrzostw świata 
w trzech grupach wydaje się 
najbardzie' prawidłowy i sen­
sowny, toteż w przyszłości nie 
zostanie zmieniony. Oddzielne 
organizowanie rozgrywek w 
grupie A 1 grupie B okazało 
się przedsięwzięciem bardzo u- 
danym. Zdaniem Ahearne’a do­
puszczenie tylko 6 zespołów do 
rozgrywek grupy A z dwurun- 
dowym systemem gier Jest za­
równo pod względem finanso­
wym, Jak 1 sportowym bardzo 
korzystne. Trzeba od pierwsze 
go di ostatniego meczu grać 
na pełnych obrotach | to może 
przynieść korzyści hokejowi.

Rozwiązane zostały także 
wszelkie domysły i spekulacje 
dziennikarzy na temat powięk­
szenia znów grupy A do i ze­
społów w wypadku ajęcia 
„rzi ^prezentacje USA w 
Sztokholmie ostatniego miejsca.

— rtie widzę powodu — 
oświadczył Ahearne — by dro­
żyna ameryk„.iska miała nie 
spjśc do grupy B, Jeżeli okażo 
się najsłabszą.

Wyraźnie I bez ..izelkłch' nie 
domówień wyjaśniona została 
spraw: przyszłorocznych mi­
strzostw świata w Kanadzu. 
Jeżeli Kanadyjczycy nie będą 
mogli zagwarantować wszyst- 
kiir uczestnikom grupy A wiz 
wjazdowych, to wtedy mistrzo­
stwa przeniesione zostaną do 
innego kra", który zapewni 
wizy wszystkim zespołom.

— Obecnie główny nacisk bę­
dziemy kłaśó na rozwój grupy 
B. dbać o to by poziom tych 
rozgrywek stałe się podnosił 
i różnica międz- zespołami gru 
py A i B zo«t -ła zmniejszeń u 
W tym sel< już w przyszłym 
roku zostanie w Łake Placid 
zorganizowany międzynarodo­
wy turniej z, ndria m Austrii, 

ugosławii I Szwt jcarii, a v 
1971 roku na turniej do Lako 
P’snfd zaproszone zostaną ze­
społy PolsI-i, Norwegii i NRF. 
— powiedział na zakończenie 
J. F. Ahearne,
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Harcsrze z Bielska
zdobyli nagrodę ,Jü“

Organizatorzy gawodów w Szczyrku, wznowionych po 
wielu latach przerwy, zaawali «obie sprawę, iż sporo huf­
ców, zwłaszcza z terenów nizinnych, nie zdecyduje się na 
udział w zawodach, których stopień trudności tras był zbli­
żony do tras wytyczanych zawodnikom - juniorom. I oto 
mila niespodzianka: reprezentacje 13 hufców na starcie, 
blisko 200 zawodników tylko w dwóch konkurencjach — 
slalomie gigancie i dwuboju narciarskim zwanym biathlo­
nem !

Przedstawiciele hufców górskich 
wcale nie posiadali „monopolu” 
na izołowe lokaty. Harcerka z Ka­
te wic Krysia Krupska, zdobyła 
pierwsza nagrodę : grupie dziew 
cząt młodszych; najmłodszej u- 
czestniczce zawodów, 10-letnieJ 
Ewuni Dyjas z Katowic Ligoty 
przypadła 4 lokata wśród naj­
młodszych; jej brat — Aleksander 
byt 5 w grupie harcerzy młod­
szych, a Leszek Wykrota z hufca 
Zabrze przegrał tylko z mistrzem 
Potsk w tej kategorii wieku (14 lat) 
— Wojtkiem Bydlińskim, reprezentu 
Jącym Bielsko Rewelacją byl tak­
że Andrzej Michurski z hufca ty­
skiego, który wyprzedził kilku wy 
sokc notowanych w kraju Junio­
rów z Ustronia I Bielska,

Na trasach Skrzycznego tarto- 
wali w poniedziałek w większości 
harcerze uprawiający narciarstwo 
w klubach. W dwuboju narciar­
skim natomiast poszczególne repre 
zentacje składały się z młodzieży 
nie szkolonej w zasadzie w klu­
bach. Bieg narciarski ze strzela­
niem staje się Jednak coraz mod­
niejszy i mamy nadzieję, iż właś­
nie przez nasze igrzyska biathlon 
zostanie rozpropagowany. Watka 
poszczególnych patroli w dwuboju 
była pasjonująca, harcerze z Biel­
ska nie tylko dobrze biegali, ale 
również znat micie strzelali z po­
pularnych kbks. Milą niespodzian 
ką byle postawa drużyny harcerek 
z Częstochowy (Ewa Okręglak, 
Iwona Bertnaczyk, Malgoi :ata 
Smfelowska). W walce z samymi 
męskimi patrolami dziewczęta upla 
sowały się na 8 miejscu.

WYNIKI: dwubój narciarski — 
1) Bielsko (Ryszard "rraszek, Ro­
man Siwiec i Jan Stanek) ż5,00 
min., 2) Cieszyn (Henryk Woj­
ciech, Henryk mitręga, Roman 
Szotkowski) 25,47 min.,- 3) Często­
chowa (Janusz Walczak, Stani­
sław Maruszczyk, Krzysztof Do­
brzański) 27.40 min,, Pszczyna 
31,28 min,, 5) Tychy 33,. 7 min., 6) 
Ruda Sl. 36,07 min. SLALOM GI­
GANT: harcerki najmłodsze (do 
13 lat) — 1) Ewa Laszczak (Biel­
sko) 1,01.3, 2) uanuta izczak 
(B.) 1,03,1, 3) Paszcza (Cieszyn) 
1,12,0; harcerze — 1) Józef Przyby­
ła (B.) 55,0. 2) Tadeusz Przybyła 
(B.) 55,4, 3) Kąkol (C ) 1.02,3; har­
cerki młodsze (14 - lat) — 1) 
Krupska (Katowice Zach.) 56,6, 2) 
B. Laszczak (Btelskó) 57.9, 3) Sme 
la (B) 58.9; harcerze — 1) Bydliń- 
skl (B) 52,0, 2) Wykrota (Zabrze) 
54.2, 3) Marek (Bielsko) 55.6; har­
cerki starsze (16—17 lat) — 1) 
Kuoicà (Blelskó) 54,8, 2) Anna So­
bańska (Bielsko) 58,6, 3) Gogólka 
(C.) 1,03.2: harcerze — 1) Targosz 
(Bielsko) 52,3, 2) Skalski (Bielsko) 
53.6, 3) Michurski (Tychy) 55,2.

Wszyscy wymienieni otrzymali 
efektowne plakietki, których fun­
datorem była nasza redakcja, zaś 
wykonawcą znany na Podbeski­
dziu rzeźbiarz ludowy, Józef Mig­
dal. 3 główne nagrody za klasyfi­
kację zespołową przypadły w u-

dziale hufcom: 1) Bielsko — 91 
pkt 2) Cieszyn — 52 pkt., 3) Czę­
stochow 1 — 15 pkt, 4) Tyci 13 
pkt.. 5) Pszczyna 12 pkt., 6) Kato­
wic« zachód 8 pkt.. 7) Katowice 
Ligota 7 pkt., 8) Ruda Sl. 6 pkt., 
9) Zabrze 5 pkt., 10) Katowice 
Wschód 1 pkt. Tak więc hufiec 
Bielskc pikonal Cieszyn, zaś w 
bilansie igrzysk letnich 1 zimo­
wych wyprzedził Częstochowę, któ 
ra również na śniegu wykazała 
systematyczną i dobrą pracę na 
odcinku sportu. Gratulujemy ko­
mendantowi hufca w Bielsku, Ta­
deuszowi Góralowi, sukcesu, dzię­
kując mu równocześnie serdecznie 
za znak micie spełniony rolę go­
spodarza igrzysk Dziękujemy mgr 
Józefowi Drożdżowi za pomoc W 
zorganizowaniu zawodów,

• • •
Rć "nocześnte z igrzyskami har­

cerskimi, na trasach Skrzycznego 
walczyli o tytuły najlepszych nar­
ciarzy VII Okręgowych Igrzysk 
Zimowych Młodzieży Szkolnej 
przedstawiciele 12 Inspektoratów 
oświaty woj. katowicki :go. Dopu­
szczono do startu całą młodzież 
szkolną, również uprawiającą nar­
ciarstwo w klubach pozaszkolnych, 
toteż zawodv przemieniły się w 
rewanże za mistrzostwa Polski. Re 
. anż wzięła Knepska, wygrywa­
jąc z mistrzynią Polski — l ler- 
śclecką, drugi mistrz — Bydllńskl 
byl doriero trzeci,

WYNIKI: dziewczęta młodsze — 
Krupska (Katowice) 56.5. Pierścień 
ka (Bielsko Miasto) 58.9. Kram 
(B. M) 59.5: chłopcy - Wykrota 
(Zabrze) 54,2, J. Przybvta (Bielsko 
Pow., 55,0, Staszek (B M ) i T. 
Przybyła (B. P-) 55.4; dziewczęta 
starsze — Wo mak (B. M.) 56,3. B. 
Laszczak (B. P.) 57.9. Směla (B. 
M.) 56.9; chłopcy — Cleika (B P) 
61.3, Goj (Chorzów) 51.8, Bydliń- 
skl (B. P.) 52.0: Szkoły średnie,
dziewczęta — Gawlikowska <B. 
M.) 54.1. Kubica (B. M.) 54.8 Wa­
rzecha (B M ) 58.1 ; ctitopc; — Ja­
nuła 48.7, Pilarz 51.3. Targosz 
(wszyscy Bielsko Miasta) 52.3.

Koszykówka
w Klubie OlimoiMo
Koszykówka będzie tematem 

kolejnego spotkania w kato­
wickim Klubie Olimpijczyka, 
mieszczącym się w Domu 
Związków Zawodowych przy 
ul. Dąbrowskiego. W piątek 
na godzinę 17 Klub Olimpij­
czyka zaprasza wszystkich 
sympatyków kosza na spotka­
nie z szefem wyszkolenia 
PZKosz. Michalem Mochnac­
kim — Iz koszykarzami 1- 
hgowego (od niedzieli) Baildo­
na.



MODÏ 
NA... 
MŁODOŚĆ

TATAJBARDZIEJ atrak- /B/ cy jną formułą mody 2 h/ w ostatnich latach 
stała się... młodość.

Jeśli wierzyć wielkim ilu­
strowanym magazynom — 
młodość trwa od zera ds W 
lat. Ludzie bronią się przed 
starością i nie chcą ; z nią 
pogodzić. Czują przed nią 
lęk. Chcą żyć jak najdłu­
żej, ale w dobrej formie.

Taki*  eto refleksjo sawfera 
książka „Przedłużona młodość” 
Bobeita Prehoda, która stała slą 
bestsellerem w USA. Jej autor. 
Wybitny specjalista z zakresu ge- 
rontológli precyzuje warunki dłu­
giego życia.

Ponieważ na ogół raczej nle- 
shętnie rezygnujemy a alkoholu, 
papierosów, odpowiedniego jadlo- 
01 iu lub samochodu — „uciecz­
ki* ’ przed starością szukamy w 
„cudownych lekach". Byleby „nie 
przekroczyć" — stosownie do klei 
— trzydziestki 1 czterdziestki. O- 
ezywiżcie nikt nie sądzi, że owe 
„cudowne leki” mają mot mi­
tycznego eliksiru z epoki średnio­
wiecznej; ich działanie zależy 
przede wszystkim od przekonania 
pacjenta, gdyż fizjologicznie sku­
teczność tychże leków jest mini- 
malniK,

Wystarczy aby dolrtwr X poin­
formował, li odkryl w swym la­
boratorium, jakąś pigułkę lub su­
rowicę, która w toku licznych do- 
iwladcieó, zapewniła wyjątkową 

■energię trzem pokoleniom szczu­
rów, a już zgłaszają się setki chęt­
nych do wypróbowania wynalaz­
ku. Ryzykując zresztą niekiedy 
fatalnymi następstwami. Jednakże 
lekarze, którzy ostrzegają przed 
mistyfikacją nie są popularni; nie 
słucha się ich. Ten rozsądny sce­
ptycyzm nie zaprzecza faktowi, że 
od i960 roku życie ludzkie prze­
dłużyło się przeciętnie o 20 lat, 
a liczba osób, które osiągają 
sześćdziesiątkę wynosi ponad 70 
proc. Oczywiście dzięki łękom 
nodparnlającym organizm, regulu­
jącym zakłócone procesy fizjo­
logiczne 1 psychologiczne.

Ale przede wszystkim pytanie: 
Czym jest zjawisko starzenia 
się? W wieku pomiędzy trzydziest­
ką a sześćdziesiątką produkcja 
hormonów zmniejsza się od 15 do 
20 proc., szybkość przekazywania 
impulsów nerwowych obniża się 
o lo do 15 proc., wydomość ser­
ca maleje o 0*5  proc., a sprawność 
mięśni o 50 proc. Sprawność ne­
rek obniża się o 55 proc., a tzw. 
ukrwienie mózgu wynosi 80 proc. 
Oczywiście, przytoczone fakty są 
tylko zewnętrznymi objawami pro­
cesu starzenia się, gdyż jego isto­
ta tkwi w tajemnicy nie dość je­
szcze zbadanego życia komórki. 
I dopiero po dokładnym zbadaniu 
tego problemu medycyna będzie 
mogła ustalić bardziej skuteczną 
receptę na „długowieczność”.

Jak jednak Zachować młodość 
już teraz, przed wynalazkiem „eli­
ksiru”? Co należy czynić i czego 
nie powinno się rooić aby cel 
ten osiągnąć.

Zle pojęta dieta
Niektórzy specjdllścl zalecają 1 

dietę opartą na „naturalnych pro- I 
duktach” żywnościowych. Dieta, 
która graniczy z niedożywieniem, 
me wywołuje ujemnych skutków 
W ciągu paru dni, ale stosowana 
przez czas dłuższy, prowadzi do 
nicoezpieczpego osłąoicma orga­
nizmu. Czuć uę lżejszym« to nie 
znaczy być rąłodszym. Rzecz jas­
na nikt nie neguj© wartości „pro­
duktów naturalnych”, nie można 
jednak popadać w przesadę. Re­
guła ta dotyczy również diety 
opartej na artykułach syntetycz­
nych, zawierających fantastyczny 
procent proteiny. Króliki i szczu­
ry poddawane tej diecie ni© są 
zdrowsze od karmionych trawą i 
zbożem. Zasada stwierdzona nau­
kowo: osoba w wieku CO |at, prze­
kraczająca swój normalny ciężar 
o 20 proc, narażona jest na przy­
spieszone procesy degeneracyjne.

Sportowa forma
Optymiści utrzymują, te jetfli 

uprawia się sport można jeść na 
miarę apetytu. Trzeba jednak za­
uważyć, że mięśnie mają też swoją 
ograniczoną sprawność. Lepiej jest 
oczywiście poddawać próbom fi­
zycznym ciało niż dopusżtzać do 
„rdzewienia” stawów. Pływanie 1 
spacery, mają Istotny wpływ na 
przedłużenie żywotności mięśni. 
Niewskazane są Jednak wysiłki 
zbyt gwałtowne, będące w wielu 
wypadkach przyczyną zawału 
serca.

Mania witamin
Moda na witaminy jest zjawis­

kiem niemal powszechnym. Mimo 
ostrzeżeń lekarzy, iż nie kontrolo- a 
warta konsumpcja tych Środków 
grozi poważnymi następstwami. 
Witaminy A, B i C, rozsądnie za­
żywane, przyczyniają się do u- 
trzymania równowagi metaboliz­
mu, czyli właściwej przemiany 
materii. Witamina D pomaga w 
przyswajaniu wapna, powinna być 
jednak używana ostrożnie 1 tyl­
ko wtedy gdy występuje „rozrze­
dzenie” wapna w kościach. Ma 
ona jonadto ten wielki walor, że 
obniża zawartość tłuszczu, który 
wypelLla stare komórki 1 dopro­
wadza do Inercji prawie 30 proe. 
tkanek. Witamina D wzmaga rów­
nież, obieg krwi 1 wzmacnia naczy­
nia krwionośne, jest więc elemen­
tem zapobiegającym sklerozie na­
czyń krwionośnych.

Kontrola lekarska jest również 
niezbędna przy zażywaniu soli 
mineralnych. Normalnie organizm 
ludzki zawiera żelazo, wapno, Jod, 
magnez 1 Inne składniki, które 
hamują produkcję szkodliwego 
cholesterolu 1 mają wpływ na wie­
le Innych zasadniczych procesów 
życiowych.

Zdaniem specjalistów tzw. „dłu­
gowieczność” zależy przede wszyst 
kim od przekazu genetycznego. 
Oznacza to, iż dopóki nie rozszy­
fruje się kodu, który rządzi tym 
mechanizmem — nie można bę­
dzie wyjaśnić w pełni zjawiska 
starzenia się. I dopiera wtedy nau­
ka będzie w stanie stworzyć praw 
dziwy eliksir młodości w odróź- 

' nienltt od „cudownych leków”, 
preparowanych przez różnego ro­
dzaju alchemików, B. P.

Reportaż z tej gigantycznej budowy 
publikujemy za moskiewskim dzien­
nikiem „Prawda". Jest to pierwsza 
obszerniejsza rei icja na ten temat 
w prasie radzieckiej.

UDOWA, która rozpo­
starła się nad brzega­
mi Wołgi, w mieście 
Togliatti, zadziwia na­
wet tych, którzy wi­

dzieli już powstawanie niejed 
nego gigantycznego obiektu. 
500 hektarów wynosi po­
wierzchnia wznoszonych tu 
podstawowych wydziałów wy 
twórni samochodów, najwięk 
szej w ZSRR i jednej z naj­
większych w Europie. Projekt 
i dokumentacja wykonane zo 
stały przez radzieckich inży­
nierów I projektantów,
wspólnie z włoską firmą
FIAT. Fabryka budowana bar 
dio szybko, będzie całkowi- 
eie «kończona w 1970 r. A 
więc minie zaledwie 1000 dni 
od obwili, kiedy geodeci wbi­
li w stepie pierwsze paliki do 
momentu, kiedy z taśmy mon 
tażowej zejdzie pierwszy 
wóz...

Samochód

— Będzie to piękny zakład — z prze­
konaniem mówi główny konstruktor 
Włodzimierz Sołowiew — a z jego 
pierwszej taśmy montażowej zjedzie 
dobry wóz — „WAZ-2101”. Samochód 
ten nieco różni się od FIAT-a-124, 
produkowanego we Włoszech. Fabry­
ka będzie duża: co 22 sekundy bedzie 
ją opuszczał samochód; w ciągu roku 
— 660.000 wozówl

Projektant fabryki opowiada, że za­
nim samochód ten powstanie, inżynie­
rowie, socjologowie i artyści próbo­
wali wyobrazić sobie jego przyszłego 
użytkownika. Uznano, że będzie nim 
ojciec rodziny, który... niedawno prze 
szedł na 6-dniowy tydzień pracy 
Wraz z całą rodziną zechce on spędzić 
weekend za miastem. Z tego względu 
wnętrze samochodu musi być dość 
przestronne.

— Jak się domyślacie — ciągnie 
główny konstruktor inż. Sołowiew — 
kierowi rodzinnego wozu nie jest 
asem kierownicy, chociaż zapewne za 
takiego się uważa. Dlatego system 
kierowania samochodem został maksy­
malnie uproszczony. Np. dźwignia 
skrzyni biegów umieszczona została z 
prawej strony w podłodze. To, po 
pierwsze — pozwala szybko i pewnie 
włączać biegi, a po drugie — zwięk­
sza przyspieszenie owego średniolitra- 
żowego wozu. Nasz kierowca nie jest 
oczywiście także zbyt doświadczonym 
mechanikiem, a- stacji obsługi jest na 
razie mało. Z tego względu znacznie 
przedłużono okresy smarowania 
i zmiany oleju w silniku. Liczba 
punktów, w których kierowca będzie 
musiał operować kluczami została o- 
graniczona do minimum. Kapitalny 
remont przewidziany jest co najmniej 
po 1Ö0 tys. km. Jeden z doświadczal­
nych wolu® przejechał po naszych 
drogach 140 tys. km i jeszcze nie wy­
maga kapitalnego remontu.

Konstruktorzy uwzględnili także su o- 
we rosyjskie warunki klimatyczne. Do 
podstawowego modelu wprowadzono 
istotne poprawki: zwiększona moc, 
wzmocnione podwozie i układ kierowni­
czy. poöi’ies’onv prześwit. Silnik łatwo 
zapala nawet na mrozie do 25 st. C. 
Ogrzewanie kabiny i szyb — dobre. Sa­
mochód jest pewny i trwały w eksploa­
tacji. Mak lymalna szybkość — *40
km/godz. Równocześnie >rz tej sz b- 
kości, zastosowano dos> onale hamulce: 
z przodu tarczowe, z tylu bębnowe. Dla 
podniesienia bezpieczeństwa Jazdy hy­
drauliczne przew dy hamulcowe 'zlatają 
oddzielnie na przednie 1 tylne kol:.. Je­
żeli jeden układ „nawali”, wówczas dru­
gi działa normalnie...

I żeby jut zakończyć pełną charakte­
rystykę wozu, dodajmy następujące da­
ne: długość — 403 cm; szerokość - <63,3 
cm; wysokość — 144 cm; waga — MO kg.

Fabr^ ka

Na powierzchni około 2 min m kw. 
tkwią dziesiątki tysięcy betonowych 
kolumn, które podtrzymują gęstą 
siatkę metalowych form. Nawet z da­
chu ukończonego już szkieletu jedne­
go z wydziałów pomocniczych nie wi­
dać końca tej olbrzymiej budowy.

— Co interesuje Pana najbardziej, 
jako inżyniera tej budowy? — zapy­
tujemy Mikołaja Biessmiertnawa, za­
stępcę dyrektora budowy.

— Rozmach prac! W 1967 roku bu­
dowa pochłonęła 144 min rubli, a w 
1968 już 300 milionów! Można tu zdo­
być takie doświadczenie jakiego w 
żadnym innym miejscu nie można by 
Jobie przyswoić nawet w ciągu 20 lat.

— Ilu ludzi zatrudniacie?
— Około 30 tysięcy. W porównaniu 

z innymi obiektami tej skali jest to 
stosunkowo niewiele. M. in. dzięki 
wysokiej mechanizacji pracy. Podsta­
wowa część pracowników zajmuje 
miejsca w kabinach maszyn budowla­
nych, samochodach i innych urządzeń.

blnata wchodzi bowiem potężna elek­
trownia, liczne urządzenia oczyszczalni 
ácieków 1 odpylające, zbiornik wody, 165 
km zelektryfikowanych linii kolejowych, 
70 km asfaltowych dróg, nowy port 
rzeczny...

— Więc może trochę ograniczymy na­
szą przejażdżkę po fabryce?

— Proszę bardzo, ale i to nie będzie 
prosta sprawa. Odlewnia, kuźnia, tłocz­
nia, wydział wielkich pieców, centrum 
inżynieryjne, magazyny części zamien­
nych, kompleks wydziałów pomocni­
czych... Przecież, zaczynając od pedałów 
hamulca, a kończąc na karoserii — wszy 
stko będziemy produkować tu na miej­
scu.

— A może poprzestaniemy na obejrze­
niu podstawowych wydziałów?

— Długość kompleksu tych wydziałów 
wynosi prawie 2 km, szerokość — pól 
kilometra. Eędą tu prowadzone wszyst­
kie prace związane ze spawaniem i ma­
lowaniem karoserii, tu znajdzie się wy­
dział silników, galwanizernia blach, wy­
działy kół. Przez cala długość głównego 
kompleksu będą biegły trzy taśmy mon­
tażowe. Ich zdolność produkcyjna, jak 
już wiecie, wyniesie 660 tys, samocho­
dów na rok. Każdy wydział będzie miał 
swój mikroklimat. Zapewnią go potężne 
stacje klimatyzatorów. W »ześciu kom­
binatach pomocniczych przylegających 
do głównego kompleksu, robotnicy będą 
mogli wziąć tusz, zjeść obiad, wypo­
cząć...

Z rozmowy z inż. Biessmiertnowom 
dowiadujemy się o wyjątkowej tro­
sce kierownictwa o przyszłe kadry 
fabryki. Brdzie ona zatrudniała 55 
tys. pracowników. Kolektyw przy-

W cięgu 1000 doi powilonle Łlym lohlta

Na budowie pracuje 230 koparek, 
250 buldożerów, 600 potężnych dźwi­
gów. Zastosowaliśmy również całkiem 
nową, unikalną technikę. W niesły­
chanie krótkim czasie zbudewany zo-. 
stał zakład produkcji beto" , kom­
binat produkcji domów mieszkalnych 
i dziesiątki innych obiektów.

Prosimy inż. Biessmiertnowa, abj 
pokazał nam cały kompleks fabryki.

— Będziemy musiell wsiąść do samo­
chodu — mówi inżynier. W sklad kom-

szłych pracowników Wołżańskich Za­
kładów Samochodowych przygotowy­
wany jest już obecnie. Setki przy­
szłych budowniczych samochodów 
przechodzą praktykę w innych za kła­
dach samochodowych i przedsiębior­
stwach siostrzanych, aby z chwilą gdy 
ruszy taśma montażowa natychmiast 
podjąć pracę. Około 300 ludzi przej­
dzie praktykę w zakładach Fiata w 
Turynie. Między dyrekcją zakładu i 
przedsiębiorstwami wykonawczymi zo­

stały zawarte umowy, na podstawie 
których setki budowlanych — mon­
terów, murarzy, zbrojarzy Itd. przej­
dzie po odpowiednim przeszkoleniu do 
pracy w fabryce. A więc cl, którzy 
fabrykę budują będą w niej już nie­
długo pracować.

Miasto

Biaiy, kamienny dom toi na brze­
gu i wielkimi otworami okiennymi 
zwrócony iest w morze. To wszystko 
co zostało po dawny n Stawropolu. 
Dwanaście lat temu Wolga przegro­
dzona wielka tamą wystąpiła z brze­
gów i zatopiła olbr ymie obszary, w 
tym także i to miejsce, gdzie było 
niagdyś miasto. W ten sposób powstał 
zbiornik wodny nazwany Morzeni 
Fnibyszewskim. Kilkaset domków, 
które tu stały, przesunięto nieco da­
lej. na wysoki brzeg. Rozpostarte 
nieopodal lasu miasteczko, wydawał: 
się stworzone dla długiego i spokoj­
nego życia.

Ale energetyczny gigant — wołżań- 
ska hydroelektrownia nie zostawiła w 
spokoju starego Stawropola. W sierp­
niu 1964 roku rozbudowującemu się 
miastu nadano imię od nazwiska wy­
bitnego włoskiego komunisty — To- 
gliattiego. Trzy duże zaidady chemicz­
ne zbudowane tu w krótkim czasie, 
dostarczać krajowi znaczne ilości na­
wozów fosforowych i azotowych, syn­
tetyczny kauczuk i inne cenne wyro­
by. W nowych zakładach maszyno­
wych — „Wołgocemmasz” buduje się 
ogromne piece obrotowe o długości dc 
165 m i młyny cemen'awe o wadze 
320 ton. Fabryka elektrotechniczna 
zaopatruje kraj w transformatory...

A teraz Togliatti wstąpiło na trzeci 
etap swego rozwoju. Miasto chemików i 
budowniczych maszyn staje się centrum 
przemysłu samochodowego. Warto zwró­
cić uwagę, że miasto jeszcze niedawno 
w; lohnte z „mo~skicgo dna* ’, szybko 
rozwijają, e sie I slęgi.jące Już 200 tys. 
mieszkańców — to miasto nazywają 
„Staram”.

Nowe powstaje niedaleko kombinatu 
samochodowego. Projektanci, zanim po­
wiedzieli < statnie słowo, obejrzeli, zmie­
rzyli I zbadali 54 place w 30 gęsto za­
ludnionych punktach Powołża, Uk> liny 
1 Białorusi. Wszechstronna analiza i skru­
pulatne porównanie warlantó v pozwoliły 
im z przekonaniem zalecić pod budowę 
fabryk i-giganta teren; w pobliżu wsi 
Rosyjska Borkowka, w rejonie miasta 
Togliatti.

Na razie w nowym mieście nie ma 
leszcze ani jednego mieszkańca. Go­
spodarują tam budowlani. Obimają 
się potężne ramiona wysokich dźwi­
gów. Przy ich pomocy szybko rosną 
ściany 9- 12- i 16-pietrowych domów. 
Plakaty, na których namalowano wi­
zerunek przyszłego miasta, wzywają 
budowniczych do utrzymywania wyso­
kiego tempa robót, do ukończenia w 
terminie mieszkań dla 150 tysięcy 
przyszłych mieszkańców. W chwil, ty. 
becnej na budowie zakładu i miasta 
wystąpiły trudności kadrowe. Mło­
dzież. aczkolwiek chętna do pracy, 
nie ma dostatecznego doświadczenia, 
zaś doświadczeni mistrzowie z reguły 
małą rodziny. Trzeba im więc zagwa­
rantować w krótkim czasie wygodne 
mieszkanie.

Państwo nie skąpiło środków, prze- 
tnaczajac je zarówno na budowę za­
kładu Jak i na stworzenie normalnych 
warunków życia budowniczym. Ńaj- 
le »i architekci Kraju Rad brali u- 
dział nr projektowaniu miasta.

Jego główna oś rozciąga się wzdłuż 
linii łączącej Morze Knjbyszewskie z 
zakładem. Długość tej osi wyniesie 
około 5 km. Zbt dowano już przy niej 
23-niętrowy blok administracji zakła­
dów, tej samej wysokości hotel, rząd 
16-piętrowyeh domów mieszkalnych, 
budynek rady narodowej.

W sadach, nad brzegiem morza, po­
wstałe strefa wypoczynku. Coraz wy­
raźniejszych konturów nabierają przy­
stanie dla jachtów i łodzi. Nieopodal 
— sosnowy las. Nowe miasto zlewa 
się powoli z dzisiejszym Togliatii. Łą­
czy je właśnie ów gęsty sosnpwy las, 
wydłużony pas wypoczynkowy i sze­
rokie autostrady.

Opracował; JAF.

Pod mebessi Czarnej Gwiazdy , (3)
Gwinea tzw. „Portugalska" 

w marcu

Ś
WIAT stężał w cięż­
kiej, przedwieczornej 
porze upału. Suche 
Irawy szeleszczę, łamiąc się 
pod stopami, stopy podno­

szę obłoczki kurzu na ście­
żynie, ptactwo przycichło w 
koronach drzew, wyrastają­
cych jak potężne samotne 
kolumny wśród morza traw 
słoniowych. Ostrożnie wynu­
rzamy się z gęstwiny tropi­
kalnego lar u I zapadamy 
na skraju, okryci mieszaninę 
potu I kurzu. Szperacze znik­
nęli w kłębowiskach traw, 
zaczynamy posuwać się sty­
kiem morza buszu I ściany 
lasu. Za wcześnie, aby 
wyjść na otwartę przestrzeń, 
tym bardrial, że nieustannie 
słyszymy odległy, metaliczny 
dźwięk samolotu wywiadow­
cze jo, patrolującego swój 
odcinek. Rzadk’e są chwile, 
kiedy milknie. Zresztą kiedy 
milknie, wiadomo, że zaraz 
dobiegnie głuche westchnie­
nie ziemi tłuczonej bomba­
mi. Wysoki, narastający 
gwałtownie dźwięk odrzu­
towców produkowanych w 
MRF, a oddanych w ręce fa­
szystowskiego kolonializmu 
Salazara dla zabijania Mu­
rzynów.
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Teraz Jednak spoza przesłony 
traw słoniowych dobiega dźwięk 
inny, szybko bijący znanym, 
spokojnym rytmem. Cepy, naj­
wyraźniej cepy. Oddział zakręca 
wokół wypalonych chat, mijamy 
leje po bombach i kikuty drzew, 
rozwalone szałasy, przewrócone 
kurniki, Pogorzel wśród pożaru 
słońca. Pc godzinie wchodzimy 
międz’ chaty w porze, kiedy 
cień się już wydłuża. Półnagie 
kobiety łomoczą zapamiętale w 
klepiska przyprószone słomą ry 
żową. A kiedy oddział wtłacza 
się między chaty, podnoszą dło­
nie, przysłaniając oczy tym jedy 
nym niezapomnianym gestem k_ 
biet przy znojnym zajęciu. Pra­
cują o świcie lub po zachodzie 
słońca, gdyż boją się samolotów.

Ta wieś nie była 
zbombardowana

Obok krytych «łomą chat 
zbudowano schron podziemny. 
Przewodniczący tabanki (wsi), 
rosły Murzyn o pochmurnej 
twarzy, mówi w narzeczu szcze­
pu Balanta. liczącego ponoć 250 
tys. ludzi, plemienia wioślarzy, 
robotników i rolników. Tłuma­
czy, że nikt tu nie pozostaje w 
ciągu dnia, wszyscy, wychodzą 
do lasu.

Któryś i żołnierzy parska 
śmiechem. — Balanta się boją?

Przewodniczący z wyraźną 
złością: — Nie tylko Balanta tu 
mieszkają - i wylicza na pal­
cach: Mandingo, Manjako, Pep<4, 
B’Jonga także, po czym do mnie: 
— Portugalczycy też się boją, 
rzucają bomby, abi tylko szyb­
ko wrócić aa lotnisko w Blssao. 
Nasi ludzie już się nieco oswoi­
li, ale kobiety i dzieci wciąż

Samoloty odrzutowe nie polują 
na pojedyncze obiekty, helikcpte- 
ry tak. Omaru dodaje: dotąd nie 
zestrzeliliśmy ani jednego. Jak ze­
strzelimy, ludzie przestaną się bać. 
Niestety nie mamy, jak dotąd, od­
powiedniej broni przeciwlotniczej.

Strach, ale czy tylko ten wojen­
ny? Nie wiadomo, ile jest Innych 
strachów przedwiecznych wśród 
tych lasów 1 bagien, wśród wie­
rzeń, gdzie Islam zrasta sie s anl- 
mlzmem, a resztki chrześcijaństwa 
i Islamem 1 fetysz; zmem, Pą jed­
nak i całą pewnością.

niach wsiowych. Z czarownika­
mi było trudniej, nie mogliśmy 
rozprawić się z nimi w drodze 
wyborów, bo któż zastąpi cza­
rownika? Zresztą oni mają swo 
je wpływy i to wcale niemałe. 
Niektóre szczepy są zabobonne.

Omaru, sam z muzułmańskie­
go plemienia Fula, mówi: Zna­
leźliśmy iednak na to doskonały 
sposób. W zbombardowanych 
wsiach przyprowadziliśmy cza-

sdy przychodziły epidemie
a leków było brak. Co praw­

da partia nasza zezwoliła na 
stosowanie medycyny trady­
cyjnej 1 to jest czasem do­
bre, zwłaszcza kiedy nie ma 
innego sposobu, ale tam, gdzie 
epidemie niszczyły tabanki, 
znów pytaliśmy ludzi, co warci 
są wasi czarownicy.

— Jaki rezultat?
— Niektórzy zniknęli, pewnie 

poszli do Portugalczyków, robią 
dziś co Innego, a część została I 
wtopiła się w nasze zwykłe ży­
cie. Pewnie jeszcze ludzi stra­
szą wszystkim, czym można, ale 
coraz mniej skutecznie.

— A dlaczego żołnierze no ta 
■mulety?

Wzruszenie ramionami. Któryś 
i żołnierzy pyta mnie: — A ty 
cze; się boisz?

TADEUSZ JACKOWSKI (Od tpecjdln-.go wysłannika AR * Gwinei Bissao) — Przejścia prze ; bagna — od 
pałam z całym przekonaniem. 
Wszyscy zataczają się od śmie-

nadsłuchują 1 wolą siedzieć w 
lesie.

— Powiadasz, że ludzie się o- 
swoill, a jednak się boją?

Murzyn zamyśla się i odpowia­
da; — Przyzwyczaili się do samo­
lotów, bo je już poznali. Leci to 
tak szybko, że natychmiast znika, 
bomby zrzuca niezbyt celnie. Po­
za tym nasi żołnierze parę "estrze 
1111...

Terai zaczynam lepiej rozumieć, 
dlaczego emisariusze partyjn. roz­
nosili wśród ludności kawałki ze­
strzelonego samolotu. Trzeba 
wszystko pokazać Trzeba | jaś- 
nlć, że nie jest to twór nadprzy­
rodzony 1 że można, posiadając 
odpowiednią broń, »ku czni« z 
tym wojować.

Kołnierze otoczyli nas kotara. 
Omaru, ich dowódca, fachowo wy­
jaśnia, a gromada przytakuje, raz, 
bo dowódca, po drugie, bo ma ra­
cję.

— Naszym ludziom trzeba 
wszystka pokazać, inaczej nie 
uwierzą. Trzeba przekonać, że 
wszystko jest do pokonania. Tak 
było zresztą w czasie pierw­
szych zasadzek na Portugale: 
ków. Trzeba było udowadniać 
ludziom, że można ich zwalczać 
1 że to my sami czynimy. Choć 
odkąd. Portugalczycy nauczen’ 
przez Instruktorów amerykań­
skich zaczynają stosować heli­
koptery, jest gorzej, znacznie 
gorzej...

Któryś i wojaków, unosząc 
obwiązany czerwonymi wstążecz 
kami pistolet maszynowy, wy­
jaśnia: Helikopter szuka, patrzy 
z góry i szuka człowieka albo 
krowy. Tak długo szuka, aż znaj 
dzie i zabije. Helikopter biegnie 
po niebie za człowiekiem, który 
biegnie po ziemi. Tak i no za 
krową.

Polowa , woj —J nosi amulety. 
Najczęściej jest to zawiązany na 
lewym ramie du rzemień, ciasno 
wpijający się w niesień, częściej 
pod mundurem na piersiach »szy­
ty skórzany prostokąt, czasem 
kawałek sznutaa lub deszczułkl 
przytroczonej do piersi, .roń też 
jest oznaczona. Po cóż Inaczej te 
czerwone strzępy włóczki na do­
brze wy dwionych kolbach, te na­
cięcia dziwaczne, ■ czasem słowa 
szeptane rto karabinu, pewnie, aby 
się nie zacinał.

Pytam, czy istniej« czarowni­
cy w tabankach. Odpowiedź 
brzmi: nie. Ale kiedy już póź­
niej kogoś zapytałem, czy istnie­
ją obrzędy magiczne, odpowie- 
dr'ano ml: tak. Niemożliwi 
abyśmy zlikwidowali tak

zakorzenione obyczaje
nawet wówczas, kiedy są istot 

nie barbaizyńskle, ale proszi 
winić tu nie nas. Któż z nas jest 
winien, że kolonializm przez ty­
le czasu nie uczynił nic, aby 
poprzez oświatę zwalczać żabo 
bony. Teraz jednak, kiedy ze- 
bije naszych ludzi, nazywa się 
obrońcą cywilizacji i wolnego 
świata.

Ale i w sprawie zabobonów 
praktyczne działanie zastępuje 
edukację. — Postępujemy w spo 
sób możliwie poglądowy — mó­
wi Omaru. — Kiedy przystępo­
waliśmy do formowania władzy 
fartil w tabankach, czarownicy

dawni Homo Grande czuli, że 
przy nas będzie gorzej, bo mó­
wiliśmy od razu, że będziemy 
zwalczać wszystkie formy wy­
zysku, Szefów zastępowaliśmy 
ludźmi ■ wyborów na głosowo«

równików na zebrania tabanek 
i pytaliśmy, co z ciebie za cza­
rownik, kiedy nie potrafisz po­
wstrzymać samolotów wroga 
przed sianiem śmierci i zniszczę' 
nia. Ludzie zaczęli się śmiać, a 
my wygraliśmy pierwszą część 
batalii. Albo

chu.
Zapada noc. Ruszamy dale]. 

Wśród zapachu siana w zroszo­
nej przestrzeni podnoszą sie ty­
siące świetlnych punktów, wiru- 
1ą jak spadające gwiazdy, tań­
czą barkarole nocy. Znikają, 
gdy u czoła pochodu zapalają 
się pochodnie.

HUMOR ZAGRANICZNY

•- /a już suoją stronę umyłem!

Opowieść sensacyjna
STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCNVKÖW

Marcin Koriol prezes Spółdzielni „Interpclex" otrzymuje 
listy z pogróżkami w których nieznany autor zawiadamia 
go, że umrze o północy 14 maja. Tą niezwykłą sprawą inte­
resuje się Artur Morena — b funkcjonariusz MO, a obecnie 
autor poczytnych powieści kryminalnych.

Marcin Koriol wraz z Moreną udaje się do willi swego 
brata Roberta. Zastają tam kapitana Anioła i kaprala Fi~ 
lipka z MO prowadzących śledztwo w sprawie jakiejś afery 
ż platyną. Koriol otrzymuje ostatni Ust, u> którym nadawca 
wyjaśnia motywy swojego postępowania. Akcja opowieści 
toczy się w dniu 14 maja. Zbliża się północ.

„Ojciec miał krwotok. Zostawiłeś go w pobliżu granicy 
w jakiejś małej wiosce. Kieby po miesiącu w gorączce 
i z niewyleczoną raną postrzałową wrócił do Madrytu, 
gdzie ty również mieszkałeś ze swoją rodziną, nie chcia- 
łeś mu oddać jego sześciu kamieni, ani zegarka. I złoży­
łeś doniesienie agentom z Gvardia Civil, że w czasie woj­
ny domowej mój ojciec walczył po stronie Republiki, 
i rozstrzelał kilku dywersantów z madryckiej piątej ko­
lumny“.

Koriol wierzchem dłoni, w której trzymał Ust, prze­
tarł oczy. Przez chwilę patrzył tępo przed siebie, w ja­
kieś miejsce ta ścianie, między pustymi półkami z nie- 
heblowanego drzewa. I znowu spojrzał na list, podsuwa­
jąc go prawie pod seledynowy abażur.

„Gwardziści przyszli do nas czternastego maja, przed 
północą. Rozstrzelali mego ojca w samym środku nocy, 
kiedy na wieży pobliskiego kościoła zegar bił dwunastą 
godzinę. Rozstrzelali go na podwórzu naszego domku, bez 
sądu. Nim to zrobili, powiedzieli mu, kto złożył doniesie­
nie, i że takie doniesienie wystarczy, żeby kogoś rozstrze­
lać bez sądu. Matka to słyszała“.

„Marcinie Koriol. byłem wtedy dzieckiem. Ale moja 
matka dobrze cię znała, bo przyjaźniłeś się kiedyś z nią 
i moim ojcem. Matka do końca życia pamiętała twoje 
nazwisko, i powtarzała mi je po sto razy w każdą kolej­
ną rocznicę śmierci mego ojca, każdego roku czternastego 
maja o północy“.
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Koriol zmiął list w ręku, zamknął pięść. Chciał cisnąć 

listem o ścianę, ale poruszył tylko tą wielką pięścią 
w górę i w dół — i znowu ją otworzył i wygładził zmięty 
list i czytał dalej:

„Pozdrawia cię dziś spoza grobu Federico Castro de 
Robles, za moim pośrednictwem, za pośrednictwem syna 
hiszpańskiego komunarda i polskiej kobiety, wiesz, że 
moja matka była Polką. Nie chcę, żebyś zwracał mi ma­
jątek mego ojca. Nauczyłem się żyć z własnej pracy, 
i wsrystko co posiadam, zawdzięczam wyłącznie sobie. 
Ale nie mogę spokojnie chodzić po tej ziemi ani oddy­
chać jej powietrzem — jak długo chodzi po niej i oddy­
cha tym samym powietrzem taki łajdak, jak Ty“.

Marcin skulił się.
Poczuł nagły chłód, ogarnęły go silne dreszcze. Chwy­

ciwszy skrawek koca .narzucił go na siebie przysłaniając 
nim głowę i część twarzy. W liście pozostało jsezcze kilka 
zdań, których nie zdążył przeczytać. Spojrzał na te ostat­
nie zdania.

„Długo czekałem by wykonać mój wyrok. Przygotowa­
nia trwały kilka lat. Jestem nareszcie gotów. Marcinie 
Koriol, od mego wyroku nie ma odwołania. Umrzesz 
czternastego maja o północy, i nikt cię przed tą śmiercią 
nie ocali“.

Marcin położył list na popielniczce 1 podpalił go za­
pałka. Papier nasiąknięty potem z dłoni Marcina, tlił się 
zaledwie.

’ — Umrzesz W północy — szepnął Kortol — umrzesz 
czternastego maja o północy... o północy... “

Było cicho, przeraźliwie cicho — bo w tej ogromnej 
ciszy szeleścił na popielniczce podpalony list.

— Morena: — krzyknął Koriol!
— Morena!

DWUDZIESTA TRZECIA CZTERDZIEŚCI

Gwałtownie pchnięte drzwi tak silnie uderzyły o bocz­
ną ścianę, że posypal się z niej tynk. Przerażony Koriol, 
oparłszy się plecami o ścianę, krzyczał:

— Morena, Morena! Oni mnie żabi ją! Zabi ją mnie, 
mówię wam. zabija’ Róbcie coś ratujcie mnie’ Morena-

Podbiegłem do Koriola i podtrzymałem go.
Rozejrzał się półprzytomnie po hallu. Zatrzymał wzrok 

na twarzy kaprala, później na twarzy kapiiana. Tak pa- 
trzj'1, jakby ich zobaczył po raz pierwszy w życiu. Wresz­
cie oprzytomniał.

— A oni... Tamci... Czy są w pokojach! T ten Giindes-
— Prezesie — odezwał się kapral — dopiero co do nich 

zaglądałem Nawet do prezesa zajrzałem, ale głowę przy­
krył pan kocem
— Głowę przykryłem kocem, to niemożliwe, tak... A czy 
nic pan nie słyszał? Tego chrobotania?

— Słyszałem tylko pański oddech, prezesie.
— Ale to tak cichutko chrobocze, jakby w murze był® 

ukryta maszyna piekielna... Chciałem powiedzieć że bon»' 
ba zegarowa.
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— Panie Koriol — powiedziałem — to tyka pański ze­

garek.
Koriol sięgnął ręką do kieszonki 1 nie znalazł tańj 

zegarka. Odwrócił się, ruszył w głąb pokoju, chwyci’ 
otwarty zegarek leżący na taborecie i wrócił z nim 
hallu.

— Może on taK chrobocze. To mogło mnie zmylić, Mo­
rena. Nie pomyślałem nawet, że to ten przeklęty zegarek- 
— Właśnie — powiedziałem. — Ale zbliża sie północ- 
Wołałbym, żeby pan nie stał tutaj, w odsłoniętym miejscu.

Spłoszony wzrok Koriola prześliznął się po oknach, 
ścianach, innych drzwiach i nawet po suficie.

— Ale skąd mogliby strzelać? — szepnął.
— Chyba nie będą strzelać — powiedziałem — ale Pr°' 

»zę natychmiast wrócić do pokoju. Za chwilę będzie P° 
wszystkim.

Jakoś niezręcznie, raczej dwuznacznie zabrzmiało 
słowo, bo Koriol natychmiast je podchwycił.

— Po wszystkim? — zawołał. — Cholera, takiego wszą- 
wego obrońcę musiałem sobie znaleźć! Takiego przekl?' 
tego głupca, który pozwoli mnie zabić!

Zaczynał mnie denerwować ten przerażony wielki męż­
czyzna, który wyglądał teraz jak wystraszona, spocoo®
mysz w potrzasku.

— Po wszystkim — powiedziałem — to znaczy, te ,r 
całjsm strachu. Po pańskim tchórzliwym, obrzydliwyh1 
strachu, panie Koriol. Po strachu postrzelonego kujoW' 
a nie mężczyzny, który zapewne sam umiał zabijać, I k^' 
ry do swoich brylantów nie doszedł niańczeniem i|i®c> 
w przedszkolu, ale na pewno jak najbardziej brutalu1®' 
z całym okrucieństwem dla tych, którzy mogli panu PrZ®á 
szkodzić w zdobyciu tych kamieni! Niech pan się sta® 
wynosi i przestanie histeryzować, bo tu aż cuchnie
pańskiego cholernego tchórzostwa! ,

Koriol skulił się, skurczył, zmalał. Chyba od wielu l®1 
nlki tak do niego nie .nówlł. Nisko opuścił glo vç 1 P®' 
trzył na mnie spode łba, drżały mu wargi, trzepotały
wieki.

— Jeżeli pan sobie życzy — powiedziałem — możeru? 
rozwiązać naszą umowę. Pański strach wzbudza obro­
dzenie.

— Nie, co pan — cicho mówi Koriol — niech pan m *®  
pilnuje, niech pan mnie ocali... Przy świadkach poi) 
działem, że dam panu ten kamień. Inspektor słysz®” 
1 mola żona, 1 kapral, i wszyscy... Dostanie go pan jutr
rano, o ósmej, w moim biurze.

— Chwileczkę — przerwał mu Inspektor. I do mnie: "T 
Weź zega-ek pana Koriola. Lepiej będzie, jeśli zegar® 
zostanie tutaj. t .„

Koriol był jak zbity pies,' który chroni się do k®z 
z podkulonym ogonem. Wyciągnął rękę, podając mi zeg3' 
rek.


